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J. L. JA K U B O W S K I (W arszaw a)

PIO RU N Y  K U L IS T E  — FA K T Y  1 Z Ł U D Z E N IA

(Część pierwsza)

W ostatnich czasach prasę całego świata, czę­
ściowo i polską, obiegła sensacyjna wiadomość, 
że geofizykowi szwedzkiemu K. B e n e d i c k -  
s o w  i udało się zidentyfikować tzw. „latające 
talerze11 z piorunem kulistym dużych rozmia­
rów. Wiadomość ta ma charakter sensacji za­
równo naukowej, jak i politycznej. Przecież pro­
paganda amerykańska opowiadała o tych lata­
jących talerzach jako o rzekomych bojowych 
statkach radzieckich, dopatrując się w  nich rze­
komego zagrożenia dla kontynentu amerykań­
skiego. I dziś, jednakże, mimo pewnego praw­
dopodobieństwa słuszności hipotezy Bene- 
dicksa, trudno się oprzeć wrażeniu, że latające 
talerze należą w ogóle do urojeń powstałych 
w Ameryce na tle psychozy wojennej. Nieza­
leżnie od istnienia „talerzy11, nowa hipoteza za­
sługuje na uwagę stanowiąc nowe, wysoce in­
teresujące wytłumaczenie, piorunów kulistych, 
jak również ze względu na powagę naukową 
swego twórcy, b. prezesa Szwedzkiej Akademii 
Nauk.

Celem niniejszego artykułu jest zapoznanie 
Czytelnika z faktami dotyczącymi piorunów ku­
listych, a potem z próbami wyjaśnienia tego zja­
wiska. Na tym tle dopiero będzie można ocenić 
uzasadnienie hipotezy Benedicksa.

Najczęstsze są pioruny liniowe, znane każ­
demu w  postaci długich iskier. Nie wyja­
śnione dostatecznie pioruny powierzchniowe 
związane są ze słabymi błyskami, obejmującymi 
dużą część nieba, a nie będącymi odblaskiem

dalekich piorunów l. Pioruny perełkowe przed­
stawiają się naszemu oku jako błyskawice, zło­
żone z szeregu punktów lub kul. Jest to zjawi­
sko jeszcze rzadsze niż pioruny kuliste.

1. Pioruny kuliste przyziemne
Przyjęta dzisiaj terminologia piorunów po­

chodzi od francuskiego meteorologa i fizyka 
F. A r a g o (r. 1838). Według tego uczonego 
istnieją cztery rodzaje piorunów: liniowe, po­
wierzchniowe, perełkowe (inaczej paciorkowe), 
kuliste.

Pioruny kuliste, stanowiące w danej chwili 
przedmiot naszego zainteresowania, są zjawi­
skiem tak osobliwym, że od dawna przyciągały 
uwagę uczonych. Arago ogłosił 30 opisów tego 
pioruna, S a u t e r  (1890—92) — 179 opisów, 
W. B r a n d  (1923) — 215 (wybór z literatury 
dokonany z 600 przypadków)'. W ostatnich cza­
sach ukazały się zbiory W. K. C z e r k a s a  
(1936) — 20 opisów iP .  I. C z y r w i ń s k i e g o  
(1949) — 11 opisów.

Za pierwszy doświadczalnie otrzymany i nau­
kowo opisany przypadek pioruna kulistego 
Czyrwiński uważa piorun opisany przez M. W. 
Ł o m o n o s o w a .  Piorun ten zabił w  r. 1753

1 Tzw. —  n ies łu szn ie  —  b ły sk an ie  s ię  n a  pogodę s ta ­
now i re f lek s  d a lek ich  b ły skaw ic , w y stęp u jący ch  n a w e t 
w  odleg łośc i 100—200 km  (d la tego  n ie  s ły ch ać  grzm otu). 
N ie  m a ją  one n ic  w spó lnego  z p io ru n am i pow ierzchn io ­
w ym i.
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Ryc. 1. Ś m ierć  ro sy jsk ieg o  ak a d e m ik a  R i c h m a n a  
od p io ru n a  k u lis teg o  p rzyz iem nego

rosyjskiego akademika G. W. R i c h m a n a, gdy 
ten zbliżył się do izolowanego pręta, w ystają­
cego na zewnątrz domu (ryc. 1). Pręt ten służył 
do doświadczeń z elektrycznością atmosfe­
ryczną.

„Wkrótce potem, gdy profesor Richman, sto­
jąc w  odległości stopy od żelaznego pręta, pa­
trzył na wskaźnik elektryczny, nagle z pręta, 
bez dotknięcia, wyskoczył w  kierunku profesora 
bladobłękitny kłąb ognisty, wielkości pięści. 
Profesor w  tej chwili, bez wydania głosu,

R yc. 2. P io ru n  k u lis ty  p rzy z iem n y  w  zag ro d z ie  w ie jsk ie j 
(R ysunek  n a  p o d s taw ie  o p o w iad ań  św iadków )

upadł w  ty ł na stojący za nim kufer... Jedno­
cześnie rozległ się huk, jakby wystrzału z ma­
łego działa“.

Podany wyżej opis jest typowy dla pioru­
nów kulistych przyziemnych, tj. występujących 
w pobliżu powierzchni ziemi. Od piorunów 
przyziemnych należy odróżnić pioruny kuliste 
podobłoczne, zjawiające się na wysokości dzie­
siątków —  setek metrów nad powierzchnią 
ziemi.

Najpierw zajmiemy się piorunami przyziem­
nymi.

Nie zawsze dotknięcie się piorunów kulistych 
jest śmiertelne. Świadczą o tym następujące 
dwa przypadki (Brand, nr 202 i nr 3):

„Jedno z dzieci odważyło się kopnąć kulę 
nogą. Natychmiast straszny huk wstrząsnął mu- 
rami domu. Obydwoje dzieci zostało rzucone na 
ziemię, ale nie uległo uszkodzeniom ciele­
snym..."

„Kula ognista wbiegła szybko na gołą nogę 
dziewczyny i znikła pod jej ubraniem, po czym  
ukazała się znów —  jako kula —  w środku sta­
nika i z szelestem uleciała w  powietrze..."

Dziewczyna została przy tym  tylko powierz­
chownie poparzona.

Według wielu relacji pioruny kuliste przy­
ziemne mają wielkość od jajka kurzego do 
głowy ludzkiej (według jednego z obserwato­
rów — koła wozu). Ruch takich kul jest dość 
powolny, o szybkości rzędu 1 m/sek., często po­
równywany z lotem ptaka. F. W o l f  ocenia 
szybkość piorunów kulistych, spadających 
z chmur na ziemię, na 100 m/sek.

Dobre pojęcie o zachowaniu się pioruna ku­
listego poza budynkiem daje opis (z 1902 r.), 
zaczerpnięty z Czyrwińskiego. Opis ten można 
darzyć dużym zaufaniem, jako podany przez 
naukowca (docenta), a oparty na zbiorowej ob­
serwacji zjawiska. Rzecz się działa na Zakau­
kaziu, na drodze górskiej przekraczającej prze­
łęcz Muchra-Ccharo, po wyjściu oddziału woj­
ska ponad chmury burzowe.

„Jak tylko słońce skryło się za dalszym łań­
cuchem górskim, uwagę wszystkich zwróciła 
kula ognista. Jej wygląd i wymiary bardzo 
przypominały tarczę księżyca w  pełni, ale była 
ona otoczona fioletowym  blaskiem. Wnętrze kuli 
zdawało się być rozpalonym do białości kawał­
kiem żelaza z jeszcze jaśniejszymi iskierkami. 
Słychać było lekkie trzeszczenie".

„Kula ta toczyła się dokładnie na krawędzi 
wąwozu, zaczynającego się nieco wyżej od drogi 
(ale nie po jego dnie). Nie dotykała ona na ogół 
ziemi, ale jakby była znoszona w dół prądem 
powietrza, przy czym coraz bardziej odłączała 
się od ziemi. Wydawało się, że kula bardzo 
szybko wiruje. Przeszła koło nas w  odległości 
10— 12 m. Jeden z członków oddziału miał chęć 
nabić karabin i wystrzelić w  kulę, ale tego za­
niechał. Kapitan Appel obawiał się mianowicie, 
że znajdujące się w  zaprzęgach sztabowych dwa 
bardzo płochliwe konie poniosą na urwisko wóz
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z kasą i furgon Czerwonego Krzyża, jak na­
stąpi wybuch. Kula toczyła się (albo płynęła) 
dość powoli i przeciąwszy drogę znów zagłębiła 
się w  wąwóz i skryła się w  obłokach —  dość 
długo przeświecając jednak przez ich mglistą 
masę“.

Opisy piorunów kulistych są znane i z terenu 
Polski. Przytoczę tylko dwa przypadki, opubli­
kowane w  Problemach (r. 1953, zesz. 1, str. 65— 
67), a dotyczące uderzenia w  Stację Meteorolo­
giczną na Antałówce w  Zakopanem:

„20. V. 1952. W czasie silnej burzy, która 
w Tatrach i na ich północnym przedpolu trwała 
od godz. ok. 6,20, w  kuchni w  mieszkaniu obser- 
watorki od otwartych drzwiczek pieca kuchen­
nego o godz. 7,14 ukazał się piorun kulisty. 
Kształt jego był podługowaty, zbliżony do ja­
kiegoś prostego stożka o przekroju kolistym, 
długości ok. 15 cm. Koniec gruby był barwy 
jasnoniebieskiej, cieńszy stożkowato zaostrzo­
ny — ciemnoniebieski, czarniawy. Piorun, prze­
bywszy drogę ok. 1 m w  powietrzu, zawisł cien­
kim końcem u kolanka rury zlewu, zawahał się 
i dotknąwszy rury, znikł przy słabym trzasku. 
Czas trwania zjawiska od wyjścia z pieca do 
trzasku rzędu 1 sekundy".

„15. VII. 1952. Obserwatorka patrzyła przez 
szybę zamkniętego okna, z odległości 1 m od 
okna, na nadciągający deszcz od Giewontu (od 
SW) i nagle usłyszała przeszywający syk po­
wietrza, a równocześnie zobaczyła z drugiej 
strony szyby nad balkonem na poziomie oczu 
w  odległości 1/2 m za szybą piorun, usłyszała 
huk, uderzenie w  metal, wstrząs domu”.

„Obraz pioruna: jądro żarzące, czerwone, w iel­
kości dużego jabłka (ok. 10 cm średnicy), otaczał 
płomień również czerwony, ale nie tak rozża­
rzony jak jądro pioruna, i z niego wystrzelały 
krótsze i dłuższe czerwone promienie, u góry zaś 
z prawej strony był jakby obłok niebieski. Ca­
łość zjawiska, zajmująca w płaszczyźnie widze­
nia przestrzeń kolistą, miała około 30 cm śred­
nicy".

Podane wyżej relacje naocznych świadków  
zawierają w iele cech typowych, powtarzających 
się w  różnych opisach 1. O wielkości i szybkości 
ruchu piorunów kulistych była już mowa. Ich 
kształt — to postać kuli lub elipsoidu mniej lub 
więcej odkształconych, często o zarysach niezbyt, 
wyraźnych, jakby rozmazanych. Z kul czasem 
wyskakują iskry lub płomienie (zależnie od spo­
sobu wyrażania się obserwatora). Trwanie oma­
wianych piorunów sięga od sekund do minut.

W szeregu przypadków widziano, że kula 
ognista spuszczała się z chmury w  kierunku 
ziemi, w  innych można przypuszczać, że po­
wstała dopiero wewnątrz domu, albo że weszła 
tam przez szparę a nawet przez części metalowe 
budynku. Piorun kulisty przeważnie jest po­
przedzany uderzeniem pioruna liniowego, ale 
nie zawsze.

11 D alsze op isy , p a trz  P rob lem y, 1951, n r  5.
7*

Ryc. 3. O braz p rzed s taw ia jący  p io ru n  k u lis ty , p rzy ­
ziem ny, w  lesie

Czyrwiński przytacza przypadek pioruna ku­
listego przy pięknej pogodzie. Przypadek taki, 
dotychczas trudny do wytłumaczenia — jak zo-

R yc. 4. F o to g ra fia  p io ru n a  k u lis teg o  podobłocznego 
o ś red n icy  na jw yższe j k u li 13 m . Z d jęc ia  do k o n ał fizyk  
J . C. J e n  s e n  w  r . 1930; m a  ono c h a ra k te r  do k u m en tu  

n au kow ego
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Ryc. 5. R y su n ek  p io ru n a  k u lis teg o  podobłocznego  
w idz ianego  przez  g eo fizyka  M. W. H a id in g e ra  w  r. 1868

baczymy dalej —  staje się zrozumiały na pod­
stawie hipotezy Benedicksa. Gdyż i „piorun (ku­
listy) z jasnego nieba” może —  według Bene­
dicksa —  przylecieć z daleka, jak samolot od­
rzutowy.

Piorun kulisty czasami znika spokojnie, a cza­
sem z eksplozją, która może mieć znaczne skutki 
mechaniczne (np. zburzenie komina). Przy w y ­
buchu powstają czasem mniejsze kule lub deszcz 
iskier, czy płomieni.

Wiele opisów podaje, że piorun był unoszony 
przez wiatr. (Dlatego unikanie przewiewów  
w czasie burzy nie jest przesądem). W ogóle 
ruch pioruna czy na zewnątrz czy wewnątrz bu­
dynków bywa kapryśny. Piorun kulisty potrafi 
biec wzdłuż krawędzi dachu, wpaść do mieszka­
nia przez komin, oblecieć pokoje i wydostać się 
na zewnątrz przez okno lub dziurkę od klucza.

Geofizyk radziecki J. I. F r e n k i e l  rozróż­
nia dwa rodzaje piorunów kulistych przyziem­
nych: ruchome i nieruchome. Pierwsze unikają 
ciał stałych, zwłaszcza metali, drugie —  prze­
ciwnie, przyczepiają się do nich. Pierwsze mają 
barwę czerwonawą, drugie —  oślepiająco białą. 
Barwę czerwoną Frenkiel przypisuje świeceniu  
dwutlenku azotu, a białą — par metalu, na któ­
rym osiadł piorun. Po wybuchu pioruna kuli­
stego pozostaje charakterystyczny zapach tlen­
ków azotu.

Według Czyrwińskiego na 16 przypadków, 
w których dokładnie zanotowano barwę pioru­
nów, było 10 piorunów o barwie czerwonej, po­
marańczowej lub żółtej, a 6 — o barwie oślepia­
jąco białej i niebieskawej. Obserwatorzy bar­
dziej dokładni odróżniają jądro kuli piorunowej 
i fioletowawo świecącą się aureolę (otoczkę).

Temperatura piorunów kulistych jest wysoka. 
Potrafią one stopić metal, na którym usiadły, 
a nawet spowodować jego wyparowanie. Potra­
fią także wywołać pożar, nawet materiałów  
trudno palnych, np. dachu drewnianego, prze­
syconego wodą deszczową.

2. Pioruny kuliste podobłoczne
W r. 1933 fizyk J. C. J e n s e n opublikował 

zdjęcia piorunów kulistych (ryc. 4), które uzy­
skał w  czasie badania elektryczności atmosfe­
rycznej w  stanie Nebraska w  Ameryce Pn. Zdję­
cia te stanowią pierwszorzędny materiał dowo­
dowy, gdyż dokonano ich niezależnie od siebie 
dwoma aparatami i w  różnych, następujących 
po sobie chwilach. O złudzeniu obserwatora lub 
o defekcie kliszy nie może być tutaj mowy ’. 
Największą osobliwością zdjęć jest wielkość 
mas świecących (,,kul“). Wobec tego, że jedna 
z nich zakrywa linię elektryczną, przebiegającą 
w znanej odległości, można było z łatwością w y­
znaczyć skalę fotografii. Okazało się, że naj­
większa „kula“ miała średnicę początkowo 
8,5 m, a następnie 12,8 m, a znajdowała się 28 m 
nad ziemią. Jest to wymiar znacznie większy, 
niż piorunów przyziemnych, o których była 
mowa wyżej, a których średnica nie przekracza 
kilku dziesiątków cm.

Jest charakterystyczne, że i inne pioruny ku­
liste podobłoczne, tj. widziane wysoko nad po­
wierzchnią ziemi, miały też duże wymiary. Np. 
piorun według obserwacji geofizyka M. W. 
H a i d i n g e r a  (r. 1868) na wysokości 10 km 
miał średnicę aż 260 m! (ryc. 5). Możliwe jed­
nak, że mamy tu do czynienia z dużymi błędami 
w  oszacowaniu, gdyż piorun ten był obserwo­
wany z odległości 30 km. Mniejszych rozmia­
rów był piorun, którego ś r e d n i c ę  oszaco­
wano na 1,5 m.

3. Pioruny perełkowe
Piorun perełkowy występuje o wiele rzadziej 

niż kulowy. Np. w  zbiorze opisów Sautera na 
179 piorunów kulistych opisano tylko 26 pereł­
kowych.

Specjalnie cenny jest opis pioruna perełko­
wego, podany przez fizyka niemieckiego M. 
T o e p l e r a  (r. 1916). Dzięki temu, że był on 
widziany z różnych miejsc przez kilku obserwa­
torów, a miejsce trafienia było znane, można

Ryc. 6. F o to g ra fia  u z y sk a n a  w  czasie  b u rzy  w  r. 1926

1 M ożna je d n a k  p rzypuszczać , że m asy  św iecące  n a  
fo to g ra fii p o w sta ły  w sk u te k  zw arc ia  n a  lin ii w yso ­
k iego  n ap ięc ia , p rz e b ie g a ją c e j w  ich pobliżu .
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było oszacować wielkość poszczególnych „pe- 
reł“.

Wyładowanie zaczęło się od pioruna linio­
wego, który z chmury na wysokości ok. 300 m 
trafił w  dom w Dreźnie. Dość blada, biało-błę­
kitna błyskawica rozszerzyła się zaraz w czer­
woną „wstążkę ognistą**, która rozdzieliła się 
natychmiast na 32 świecące „perły**, leżące 
w tej samej linii (ryc. 8). Perły te były nieru­
chome. Wymiar ich wynosił początkowo ok. 
5 m, a później, bezpośrednio przed zniknięciem, 
ok. 1 m. Barwa ich przeszła od jasnożółtej przez 
jasnoceglastą do ciemnokarminowej. Odstępy 
środków „pereł** były ok. 7,5 m. Całość zjawiska 
trwała 2 1/-2 sek.

W podanym wyżej opisie rzuca się w  oczy 
ten sam rząd wielkości poszczególnych „pereł**, 
jak piorunów kulistych podobłocznych. Nasu­
nęło to już dawno koncepcję uważania tych 
ostatnich za część pioruna perełkowego.

Ryc. 10 ilustruje jedną z nowszych obserwacji 
(R e 11 i g, r. 1947). Kule widoczne na szkicu, 
w liczbie 12— 15, począwszy od góry kolejno 
wybuchały (w przeciwieństwie do opisu Toep- 
lera, według którego kule gasły spokojnie).

A oto obserwacja z terenu Polski, podana 
przez samodzielnego pracownika Instytutu Elek­
trotechniki w  Warszawie, mgr inż. Z. S k o -  
c z y ń s k i e g o :

„W czasie bardzo silnej burzy, której towa­
rzyszyły głośne i widoczne wyładowania sno- 
piące, w  pewnej chwili na niebie pojawił się 
intensywnie świecący i rozgałęziony kanał w y­
ładowania głównego, przy jednoczesnym niemal 
suchym trzasku. Bezpośrednio po tym  wyłado­
waniu (takie bowiem było wrażenie wzrokowe) 
pojawił się w  kanale wyładowania głównego 
szereg świecących, krótkich odcinków, oddzie­
lonych zupełnie ciemnymi przerwami. Zjawi­
sko robiło takie wrażenie, jakby świecący kanał 
wyładowania głównego uległ gwałtownej eks­
plozji, wskutek której został on rozbity na sze­
reg części. Poświata utrzymywała się nawet po 
przeminięciu największego nasilenia grzmotu, 
przy czym po zniknięciu „ rozerwanego “ kanału 
nie w ystąpiły żadne efekty akustyczne".

4. Złudzenia i błędy obserwacji
We wzmiankowanych zbiorach opisów pioru­

nów kulistych znajduje się niewątpliwie sze­
reg obserwacji błędnych. Toteż podane wyżej 
właściwości piorunów kulistych są oparte co 
najmniej na kilku opisach zgodnych.

Wobec tego, że pioruny kuliste występują 
i u nas w  Polsce, omówimy najważniejsze źró­
dła błędów obserwacji. Przyczyni się to, być 
może, do uzyskania nowego wartościowego ma­
teriału od naszych amatorów — przyrodników  
i fotografów.

Wydaje się, że dość często za piorun kulisty 
są brane dwie podstawowe formy wyładowań

Ryc. 7. Z d jęc ie  p io ru n ó w  w  czasie b u rzy  n a d  R enem  
w  r. 1927

w powietrzu: krótkie iskry skaczące między 
metalowymi elektrodami i silne snopienia. Gdy 
w bezpośrednim pobliżu budynku uderzy pio­
run liniowy, w  rurach wszelkiego rodzaju i prze­
wodach indukuje się wysokie napięcie. Pod jego 
wpływem  może powstać iskra, np. w  miejscu 
połączenia rur, gdy nie stykają się ze sobą me­
talicznie, a są oddzielone materiałem, grającym  
rolę izolacji elektrycznej (np. pakuły, smoła). 
Z drugiej strony, nawet bez przeskoku iskry, 
może wystąpić przy przedmiotach metalowych 
dość silne zjawisko świetlne. Pod wpływem  na-

Ryc. 8. S zk ic  p io ru n a  pere łkow ego  zrob iony  z n a tu ry  
przez fizy k a  M. T o ep le ra  (r. 1916)
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Ryc. 9. F o to g ra fia  p io ru n a  p e re łk o w eg o  z odległości 
200— 300 m  (H. M ack)

pięcia indukowanego w rurze lub przewodzie 
może zjawić się w  powietrzu wyładowanie sno- 
piące, w  postaci snopa cienkich iskier, długości 
kilku — kilkunastu cm, wychodzących z ostrej 
krawędzi metalowej. Jak wiemy, pojedyncze 
wyładowanie piorunowe (piorun liniowy) trwa 
tylko przez setki milionowych części sekundy. 
Tak samo krótkie jest trwanie iskry lub snopie- 
nia, wywołanych napięciem indukowanym. Ja­
sne jest, że przygodny obserwator, nie przygo­
towany psychicznie, przerażony nagłym poja­
wieniem się z trzaskiem błysku świetlnego  
(zwłaszcza w ciemności), nie jest zdolny ściśle 
opisać tego zjawiska. Pod wpływ em  zaś zasły­
szanych wiadomości o kulach ognistych skłonny 
jest opowiadać o piorunie kulistym. Dlatego też 
nie można uważać za wiarogodne opisów, ogra­
niczających się do jednego błysku, chyba że po­
chodzą od obserwatorów naukowo wyszkolo­
nych. Co innego, gdy zwłaszcza kilka osób jed­
nocześnie widziało kulę ognistą w  ciągu wielu  
sekund lub nawet kilku minut.

Pewne nieścisłości w  relacjach mogą być spo­
wodowane przez tzw. obrazy wtórne. Jak wia­
domo, silny błysk widzimy dłużej, niż on trwa, 
i to widzimy nawet po zamknięciu oczu.

Inne źródło pomyłek — to zjawisko łuku elek­
trycznego występującego w  urządzeniach elek­
trycznych, gdy pod wpływ em  napięcia induko­
wanego zostanie w  nich przebita izolacja. Łuk

Ryc. 10. F o to g ra fia  p io ru n a  p e re łk o w eg o  z o b se rw ac ji 
R e ttig a  (1947)

taki, np. przy przebiciu izolacji sznura do lampy, 
może w pewnych przypadkach mieć dużą ja­
sność i trwać stosunkowo długo. Podobne zja­
wisko zdarza się dość często w  laboratoriach 
wysokich napięć. Przy przeskokach iskier w  la­
boratorium (iskry — małe „pioruny”) w  sieci 
oświetleniowej mogą zjawiać się wysokie na­
pięcia, które pod postacią tzw. elektrycznych fal 
wędrownych dostają się do innych pomieszczeń, 
korzystających z tej samej sieci oświetleniowej. 
W tych warunkach np., często w  oprawkach ża­
rówkowych, przyłączonych do sieci, z trzaskiem  
zjawiają się przeskoki iskrowe i łukowe.

W czasie burzy w  urządzeniach energetycz­
nych, pracujących pod wysokim napięciem, 
może powstać inne zjawisko, uważane czasem  
błędnie za piorun kulisty: wędrujący łuk elek­
tryczny. Łuk taki, wydający oślepiające świa­
tło, pali się między dwoma przewodami i sto­
sunkowo powoli przesuwa się pod wpływem  
wiatru lub sił elektrodynamicznych.

Ostatnia możliwość błędnych obserwacji w y­
wodzi się z pomieszania z piorunami kulistymi 
efektów świetlnych przy topieniu się cienkich 
drutów. Taki drut topi się, gdy przezeń prze­
pływa bardzo duży prąd, pochodzący od zw y­
kłego liniowego pioruna lub z sieci elektrycznej, 
na skutek zwarcia wywołanego piorunem. To­
pienie jest połączone z rozżarzeniem drutu do 
białości, czasem robi ono wrażenie przesuwają­
cej się wzdłuż drutu kuli świetlnej.

Nie jest bynajmniej dziwne, że nie rozporzą­
dzamy wiarogodnymi zdjęciami piorunów kuli­
stych przyziemnych, które zjawiają się tam, 
gdzie nikt się ich nie spodziewa i bynajmniej 
nie pożąda, a w  każdym razie nie czeka z apara­
tem fotograficznym. Z drugiej strony, fotogra­
fowanie nieba w  czasie burzy może stosunkowo 
łatwo doprowadzić do uchwycenia piorunów ku­
listych podobłocznych, a więc dać nowe ciekawe 
materiały naukowe. Jest to sprawa dużej liczby 
zdjęć i notowania okoliczności towarzyszących 
ciekawym wyładowaniom, a zwłaszcza odległo­
ści piorunów (niestety jest to możliwe tylko 
wyjątkowo). Stwarza to wdzięczne pole dla 
amatorów-przyrodników i fotografów do przy­
służenia się nauce.

Jak wynika z podanych wyżej możliwości po­
myłek, przy obserwacjach piorunów kulistych 
trzeba być bardzo ostrożnym, zwłaszcza gdy re­
lacje pochodzą od osób nie wyrobionych nau­
kowo. A szczególnie ostrożnym trzeba być 
w uznawaniu za prawdziwe wiadomości umie­
szczanych w  gazetach, zwłaszcza w  obliczonej 
na zysk prasie krajów kapitalistycznych, która 
dla sensacji „upiększa11 rzeczywistość, aby za­
dowolić niewybrednych czytelników.

Do takich wytworów uganiania się za nie­
zdrową sensacją zaliczyć należy :— moim zda­
niem — opis śmierci pani Reeser na Florydzie 
w dn. 2 lipca 1951 r. Według pisma The Woman 
(cytuję za Benedicksem), z pani Reeser, która 
w czasie burzy siedziała samotnie na krześle.
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znaleziono następnego ranka tylko „czaszkę 
ludzką, zredukowaną(?) do wielkości filiżanki 
od herbaty, kawałek kości pacierzowej, nogę 
w  czarnym pantoflu... i sprężyny od krzesła1'. 
Sufit i górna część ścian były pokryte sadzą, 
ale farba na ścianach, nawet w  pobliżu miejsca, 
w którym stało krzesło, nie została uszkodzona. 
Benedicks daje wiarę temu opisowi, mimo mało 
poważnego źródła. Przypisuje on zniknięcie pani 
Reeser wysokiej temperaturze pioruna kuli­
stego (5000° C), który niewątpliwie(?!) musiał 
wpaść przez otwarte okno i w  którego obrębie 
znalazła się cała postać pani Reeser, z wyjąt­
kiem nogi. Benedicks znalazł w  literaturze czte­
ry przypadki, pozwalające na taki sam wniosek 
(z lat 1869, 1904 i późniejszych).

Oczywiście nie można a priori negować mo­
żliwości zamieniania ludzi w  gaz przez piorun 
kulisty wielkich rozmiarów, ale nie można się 
również zgodzić z Benedicksem, który na popar­
cie swej hipotezy (duża temperatura pioruna 
kulistego) posługuje się relacją niewyszkolonych 
naukowo obserwatorów w nienaukowym czaso­
piśmie. Przecież mogą być inne, prostsze w ytłu­
maczenia, np. chociażby morderstwo i spalenie 
potem ofiary mordu dla zmylenia śladów.

Pioruny pobudzają żywo wyobraźnię ludzką, 
jako zjawisko potężne, groźne i tajemnicze. N i­
gdy nie brakowało fantastycznych i mrożących

krew opisów z tej dziedziny — nie mających 
nic wspólnego z rzeczywistością. Jako odpowied­
nik przypadku pani Reeser podaję dwie opowie­
ści z zapomnianej serii artykułów z r. 1896 1 
wybitnego pisarza dla młodzieży, Władysława 
U m i ń s k i e g o .

„W 1773 roku, powiada dr Mitrę, piorun ude­
rzył w  pewną kobietę. Rzecz niesłychana: ciało 
nieszczęśliwej przedstawiało się jak miękka 
masa, bez śladu kości, które iskra elektryczna 
w jakiś niewytłumaczony sposób roztopiła, za­
mieniła w  płyn“.

„Ciepło iskry elektrycznej jest tak wielkie, 
iż wystarcza nie tylko do stopienia metali, lecz 
do zamienienia w  jednej chwili istoty żywej 
w garść popiołu. Wielki Kondeusz wjeżdżając 
do lasu Compiegne spostrzegł kobietę stojącą 
pod drzewem nieruchomo. Krzyczy więc na nią, 
aby doń przyszła, w  końcu, rozgniewany jej 
uporem, zbliża się i uderza ją szpicrutą. O, dzi­
wo! ciało pod tym słabym uderzeniem rozsy­
puje się w  proch. Nieszczęśliwa, była już tylko 
garstką popiołu, który cudem prawie zachował 
formy ludzkie. Piorun, który uderzył w  nią, na 
kilka chwil przedtem, był sprawcą tej okropnej 
przemiany".

1 P rzy ja c ie l D zieci r. 1896.

ADAM  SC H M U C K  (W rocław )

W Ł A Ś C IW O ŚC I K L IM A T Y C Z N E  ŚLĄ SK A
G łów ną p rzy czy n ą  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  cech k lim a ­

ty czn y ch  Ś lą sk a  je s t  jego  po łożen ie  geog raficzne  n a  
p rzed p o lu  S ude tów . N iż P o lsk i ro zc iąg a jący  się  m ię ­
dzy B a łty k ie m  a S u d e tam i u lega  tu  s iln em u  zw ężeniu , 
co z  ko le i pow odu je , że p rzew aża jące  w  P o lsce  w ia try  
zachodn ie  o s iąg a ją  tu ta j  p rzec ię tn ie  n a jw ięk sze  p rę d ­
kości.

A by  zrozum ieć  w p ły w  k ie ru n k u  w ia tru  n a  pogodę, 
na leży  p rzy p o m n ieć  n a jn o w sze  pog lądy  n a  sp ra w ę  tzw . 
m as p o w ie trz n y c h  i ich  w łaściw ości. P rz e z  m a sę  po ­
w ie trzn ą  m eteo ro logow ie  ro zu m ie ją  p ew n ą  je d n o s tk ę  
p ow ie trza  p o k ry w a jąceg o  o b sza r k ilk u  m ilionów  k ilo ­
m e tró w  k w a d ra to w y c h . Je d n o s tk ę  tę  c h a ra k te ry z u ją  
pew ne, je j w ła śc iw e  cech y  fizyczne, spośród  k tó ry c h  
p ie rw szo rzęd n ą  ro lę  g ra ją  p rzed e  w szy stk im  te m p e ra ­
tu r a  i  w ilgo tność. M asa ta k a  są s ia d u je  n a  p e ry fe r ia c h  
z in n y m i m a sa m i o in n y ch  w łaśc iw o śc iach  fizycznych . 
S tre fa  ro z g ran icza jąca  ta k ie  d w ie  ró żn e  m asy  o b e jm u je  
p as szerokości m n ie j w ięce j 50 do 60 km , odznacza  się  
s iln y m i zab u rzen iam i a tm o sfe ry czn y m i i zasadn iczym i 
zm ian am i pogody. S tre fa  ta  nosi n azw ę  fro n tu .

J e ś li  chodzi o  te re n  n a s  in te re su jący , a w ięc o E u ro ­
pę, w  szczególności o  Ś ląsk , to  n a leż y  podk reś lić , że 
m. in . n a  ty m  w ła śn ie  te re n ie  w y s tę p u ją  i  m ie sza ją  się  
z sobą  b ąd ź  w y p ie ra ją  n a  p rz e m ia n  m asy  p o w ie trza  
a rk ty czn eg o  (A), p o lam o -m o rsk ieg o  (PM), p o la rn o -k o n - 
ty n e n ta ln e g o  (PK ), zw ro tn ik o w o -m o rsk ieg o  (ZM) 
i zw ro tn ik o w o -k o n ty n en ta ln eg o  (ZK). S ta je  się  z ro zu ­

m iałe , dlaczego u  n a s  n a  Ś ląsk u  m am y  do czynien ia  
z ta k  częstym i i n ag łym i zm ian am i ty p u  pogody  z d n ia  
n a  dzień . Z ro zu m ia łe  s ta je  się, dlaczego tru d n o  je s t 
p rzepow iedzieć  pogodę. P rzy czy n ą  tego  je s t  s iln y  ru c h  
i zm ienność  n ap ły w a ją cy ch  m as  po w ie trzn y ch , k tó ry m  
odp o w iad a ją  ru c h y  p o w ie trza  z d an y ch  k ie ru n k ó w .

P o w ie trze  a rk ty c z n o -k o n ty n e n ta ln e  (AK) w k ra c z a  do 
P o lsk i n a  Ś lą sk  o d  NE. R odzi się  on o  i p o w sta je  w  o k o ­
licach  N ow ej Z iem i, M orza B a re n ts a  i pó łn o cn e j części 
ZSRR . P o w ie trze  to  je s t ź ró d łem  n a jo s trze jszy ch  zim  
w  całe j E u rop ie . N a  ogół za leg a  ono ty lk o  eu ro p e jsk ą  
część ZSRR, a le  w  pew n y ch  w y p a d k a c h  w k ra c z a  da leko  
do E u ro p y  zach o d n ie j, po w o d u jąc  i  ta m  sro g ie  zim y.

W  lęc ie  in w a z ja  ty ch  m as  je s t n a  Ś lą sk u  b ard zo  
rzadka .

P o w ie trze  a rk ty c z n o -m o rsk ie  (AM) pochodzi z G re n ­
la n d i i  i z okolic S p itzb erg en , a  n a p ły w a  n a  Ś lą sk  w tedy , 
gdy  w  pó łnocne j E u ro p ie  u fo rm u je  s ię  s iln y  n iż  b a ro -  
m e try czn y  p o w o d u jący  u  n a s  w ia try  z k ie ru n k u  N  lu b  
NNW .

N ajczęście j n aw ied za  Ś lą sk  p o w ie trze  p o la rn o -m o r-  
sk ie  (PM). In w a z ja  ty c h  m as  zw iązan a  je s t  z  częstym  
ru c h e m  n iżów  b a ry czn y ch  k ie ru ją c y c h  s ię  ogó ln ie  z z a ­
ch o d u  n a  w schód . M ogą one spow odow ać w ia try  o b a r ­
dzo dużej p rędkośc i, dochodzącej d o  25 m /sek . Je ś li  
m asy  tego  p o w ie trza  w ta rg n ą  z A tla n ty k u  n a  k o n ty n e n t 
w  lecie , u leg a ją  tu  s iln em u  o g rzan iu  od  dołu , p o w sta ją  
c h m u ry  k łę b ia s te  lu b  burzow e. N o tu jem y  w te d y  n a  Ś lą -
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sk u  b u rze , często  g ra d . W  zim ie  te  sa m e  m asy  po w o d u ją  
n ap ły w  c iep ły ch  i w ilg o tn y ch  p rą d ó w  z k ie ru n k ó w  W  
i NW , a  w ięc  z A tla n ty k u .

M asy  p o w ie trza  p o la rn o -k o n ty n e n ta ln e g o  (PK ) tw o ­
rz ą  się w  z im ie  w e w n ę trz u  Z SR R  i F en n o sk an d ii. N a ­
to m ia s t w  lec ie  w y so k ie  c iśn ien ie  w  re jo n ie  M. K a sp ij­
skiego lu b  C zarnego  p o w o d u je  t r a n s p o r t  p o w ie trz a  k o n ­
ty n e n ta ln e g o  do n a s  p o n a d  B a łk a n a m i i U k ra in ą . Z a ­
rów no  w  z im ie  ja k  i w  lec ie  je s t  to  p o w ie trz e  suche, 
w  z im ie m roźne, w  lec ie  u p a ln e .

Róże w ia tró w  —  1. Z ie lona  G óra. 2. W rocław . 3. Opole.
4. R acibórz . 5. Z gorzelec. 6. Ś n ieżk a . 7. D u szn ik i

P o w ie trze  z w ro tn ik o w o -k o n ty n e n ta ln e  (ZK ), n a ­
p ły w a ją c e  od pó łn o cn e j A fry k i, p o w o d u je  zw yżkę  te m ­
p e ra tu ry , suchość i zap y len ie . P o w ie trz e  z w ro tn ik o - 
w o -m o rsk ie  (ZM) p rzy ch o d z i do  n a s  od  s tro n y  z a ­
ch o d n ie j M . Ś ródziem nego , p rzy n o sząc  n a  ogół m gły  
i ch m u ry  w a rs tw o w e  n isk ie , w  z im ie  w z ro s t te m p e ra ­
tu ry .

Z pow odu  te j ró żn o ro d n o śc i m a s  p o w ie trz n y c h , p rz e ­
w a la ją c y c h  się  p rzez  z iem ie  Ś lą sk a  w y s tę p u je  tu  s iln a  
zm ienność ty p u  pogody. T e m p e ra tu ra , w ilgo tność , ro ­
dzaj c h m u r  i opadu , ja k  te ż  i  w idoczność  za leży  za tem  
od ro d z a ju  tra n sp o r to w a n y c h  m as. O czyw iście, że  Ś ląsk  
n ie  s tan o w i jak ieg o ś  o d ręb n eg o  re g io n u  pod  ty m  w zg lę­
dem , dz ie ląc  los k ra in  z n im  są s ia d u ją c y c h . O góln ie  
n a leż y  s tw ie rd z ić , że Ś lą sk  w y ró ż n ia  s ię  w ia tr a m i z k ie ­
ru n k ó w  SW  w  zim ie, a  N W  w  lec ie . S k ład o w e  N, NE 
i E  są  u  n a s  o w ie le  s ła b ie j re p re z e n to w a n e , co św ia d ­
czy, że Ś lą sk  k lim a ty c z n ie  je s t  p rz e d e  w sz y s tk im  za ­
leżn y  od w p ływ ów  o cean iczn y ch . N iż Ś lą sk i p o s iad a  n a  
ogół ra cze j p rzew ag ę  w ia tró w  W  i N W . S u d e ty  n a to ­
m ia s t SW.

W spom niane  w ia try  w  S u d e ta c h  o k ie ru n k u  SW  są  
to  w ia try  ty p u  fenow ego . W y stę p u ją  one  p rzew ażn ie  
w  ch ło d n e j po łow ie ro k u , g łó w n ie  w  z im ie  i n a  p rz e d ­
w iośn iu . O gó lny  k ie ru n e k  fe n u  je s t  p ro s to p a d ły  do 
g rz b ie tu  S u d e tó w , co w y w ie ra  w y b itn y  w p ły w  k lim a ­
ty czn y  w  ty c h  gó rach . W  zw iązk u  z fe n a m i w y s tę p u ją  
w  S u d e ta c h  duże  ró żn ice  k lim a ty c z n e  m ięd zy  SW  i N E,

sto k am i ty c h  gór. P rz y  w ia tra c h  SW, s to k i d o w ie trzne  
o trz y m u ją  w ięcej deszczów  n iż  s to k i od w ie trzn e  NE. 
K u  SW  ro śn ie  p ro c e n t op ad ó w  zim ow ych, k u  N E — 
p ro c e n t opadów  le tn ich . F e n y  sp ra w ia ją , że s to k i p ó ł­
n o cn e  są  c iep le jsze  od  po łudn iow ych . S u d e ty  są  w  zi­
m ie  c iep le jsze  od K a rp a t, w  lec ie  ch łodn ie jsze , co 
św iadczy  o ich  w iększym  oceanizm ie. F e n  to p i g w a ł­
to w n ie  śnieg , często  bez p o d n ies ien ia  się  s ta n u  w ody 
w  rzek ach , gdyż w chodzi tu  w  g rę  in te n sy w n e  p a ro w a ­
nie. W ia tr  SW  za tem  d ecy d u je  o k lim ac ie  S ude tów , ja k  
w ia tr  N W  i W  o k lim ac ie  N iżu  Ś ląsk iego .

N a  te j p o d staw ie  m ożem y pow iedzieć, że duże  i czę­
s te  zm iany  pogodow e n a  Ś lą sk u  są  w y n ik iem  częstych  
i d u ży ch  zm ian  k ie ru n k ó w  w ia tró w . F a k t  te n  należy  
u w ażać  za je d n ą  z n a jw ażn ie jszy ch  w łaśc iw ośc i k lim a ­
ty czn y ch  Ś ląsk a .

N astęp s tw em  tego  są  duże zm iany  i skok i te m p e ­
ra tu ry . Np. w e W rocław iu  w  lu ty m  śre d n ia  m iesięczna 
te m p e ra tu ra  w a h a  się  od + 4 .5  do — 13 0°, a  w  lipcu  
od + 2 1 ,4  do +15 ,8°. Je szcze  b a rd z ie j w y s tę p u je  to  
w  a b so lu tn y c h  m ak s im ach  i m in im a c h  te m p e ra tu r . 
W ro c ław  w  lu ty m  +  16,5 i —  32,7°, w  s ie rp n iu  +  36,8 
i +  5,3°. D ane  te  m ó w ią  o sk a li, z k tó rą  n a leż y  się liczyć 
p rz y  zm ian ach  te m p e ra tu ry . W ym ien ione  te m p e ra tu ry  
e k s tre m a ln e  m ie rzo n e  b y ły  n a  w ysokości 2 m  n ad  g ru n ­
tem , p rzy  g ru n c ie  zaś  zm ienność  t a  w y p a d a  jeszcze 
s k ra jn ie j .

Z e  s tu d ió w  K o s i b y 1 n ad  k lim a te m  Ś lą sk a  w y n ik a , 
że p rzed w io śn ie  i w io sn a  n a  Ś lą sk u  p rz e su w a ją  się  od 
N W , a w ięc  Ś lą sk  G órn y  o p ie ra  się pochodow i w iosny  
d łu że j, n iż  Ś lą sk  D olny . O bszar n ad o d rz a ń sk i m iędzy  
O polem  a W rocław iem  je s t  u p rzy w ile jo w an y , je ś li cho­
dzi o te m p e ra tu ry  la ta . N a to m ia s t całość ok resu  w eg e­
ta c y jn e g o  n ie  w y k azu je  ju ż  zn aczn ie jszy ch  ró żn ic  r e ­
g io n a ln y ch , poza oczyw iście S u d e tam i.

In n y m  z jaw isk iem  w y stęp u jący m  n a  z iem iach  Ś lą sk a  
je s t  susza a tm o sfe ry czn a . W  P o lsce  susze z ja w ia ją  się 
w ted y , gdy  n a p ły w a ją  k u  n ie j su ch e  m asy  p o w ie trza  
P K  lu b  też  ZK . In n ą  p rzy czy n ą  n a p ły w u  su ch y ch  m as 
je s t  p rze su n ięc ie  się  w  lecie  ku  pó łnocy  p a sa  w yżu  
podzw ro tn ik o w eg o , co po w o d u je  sk ie ro w an ie  k u  szero ­
kościom  u m ia rk o w an y m , a  w ięc  i k u  Polsce, z s tę p u ją ­
cy ch  z gó ry  su ch y ch  m as  p o w ie trza  podzw ro tn ikow ego .

P rzez  te rm in  suszy  a tm o sfe ry czn e j pow szechn ie  ro ­
zu m ie  się  dziś d łu g o trw a łą  go rącą  lu b  c iep łą  pogodę 
z su ch y m i w ia tra m i, m a ły m  z ach m u rzen iem  lu b  zu p e ł­
n y m  jego  b rak iem . N a to m ia s t w  ro zm a ity  sposób  p ró ­
b u ją  au to rz y  ro zw iązać  zag ad n ien ie  ilościow ego o k re ­
ś len ia  suszy  a tm o sfe ry czn e j, k tó re  n ie  m oże być  u n i­
w e rsa ln e  p rzy  ró żn y ch  ty p a c h  k lim a ty czn y ch .

W  s tu d ia c h  naszego  Z a k ła d u  n ad  z jaw isk iem  suszy 
a tm o sfe ry czn e j n a  D o lnym  Ś lą sk u  p osłuży liśm y  się  do 
tego  ce lu  różn icą  P —E gdzie P  oznacza su m ę  opadów , 
E zaś  —  sum ę w y p a ro w an e j w ody  z w agi W ilda na  w yso ­
kośc i 50 cm  n a d  g ru n te m  pod  daszk iem  żaluz jow ym . 
Ilo ść  w ody w y p a ro w an e j w  ta k ic h  w a ru n k a c h  m ów i 
o k o m p lek so w y m  d z ia łan iu  w szy stk ich  czynn ików  
w p ły w a jący ch  n a  paro w an ie . R óżnica P — E, a  w ięc 
op ad  — p a ro w a n ie  u ję ta  w  p ew n ą  ska lę , in fo rm u je  nas 
o s to p n iu  n a tę ż e n ia  ty c h  susz. O tóż z b a d a ń  ty c h  p rz e -

1 A . K  o s i b  a, K lim a t Z ie m  Ś lą sk ich , W yd. In s t. Śl., 
1948.
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p ro w ad zan y ch  obecnie w  s to su n k u  do  o k resu  1891— 1953 
okazało  się, że w  ty m  czasie w y stąp iło  n a  Ś ląsku : 

la t  u m ia rk o w an ie  su ch y ch  8=16°/o
la t  su ch y ch  9 = 1 8 %
la t  b a rd zo  su ch y ch  5 =  10%>
la t  k a ta s tro fa ln ie  su ch y ch  3 =  6°/o
la t  su ch y ch  w  ogóle  25 =  50%.

W ystęp o w an ie  suchego  o k resu  w ege tacy jnego  w  ty m  
czasie p rz e d s ta w ia  się  n a s tęp u jąco : 
o k resów  w eg e tacy jn y ch  u m ia rk o w a n ie  suchych

było  7 = 1 4 %
okresów  w eg e tacy jn y ch  su ch y ch  było  9 = 1 8 %

‘okresów  w eg e tacy jn y ch  b a rd z o  su ch y ch  by ło  1 =  2°/n 
ok resów  w eg e tacy jn y ch  k a ta s tro fa ln ie  suchych

by ło  7 =  14%
ogółem  o k resów  w eget. su ch y ch  było  24= 48%

Z im y b ad an eg o  o k re su  n a  ogół n ie  p rz e d s ta w ia ją  się 
k o rzy s tn ie  pod  w zg lędem  sw ej suchości. P ro c e n t b o ­
w iem  p rz y p a d a ją c y  n a  z im y  su ch e  w ynosi aż  54,3%, 
czyli co n a jm n ie j co d ru g a  zim a je s t su ch a , tzn. o m a ­
łe j ilości opadów , a  w ysok ie j su m ie  w y p aro w an e j w ody.

Z achodzi te ra z  p y tan ie , ja k  p rzed s taw ia  się sp ra w a  
susz n a  Ś lą sk u  w  o s ta tn im  8 -lec iu  w  p o ró w n an iu  z  la ­
ta m i ub ieg łym i, tj. od  ro k u  1891. O tóż o k azu je  się, że 
susze p o w o jennego  o k re su  (1946— 1953) w e W rocław iu , 
k tó ry  re p re z e n tu je  Ś ląsk , n ie  są  an i ta k  in tensyw ne , 
and ta k  częste  ja k  w  m in io n y ch  la ta c h  b adanego  okresu . 
N a js iln ie jsze  i n a jcz ęs tsze  susze w y stąp iły  n a  Ś ląsk u  
w  8 -lec iu  1891— 1898 i 1900— 1907, n a jb a rd z ie j „m okre" 
było  8 -lec ie  1923— 1930, a  8 -lec ie  1946— 1953 zaję ło  m ie j­
sce p o śred n ie  m iędzy  ty m i sk ra jn o śc iam i.

W arto śc i te  p rz e d s ta w ia ją  s ię  n a s tęp u jąco : 
w  8 -lec iu  1946— 1953 w szy stk ich  su ch y ch  m iesięcy  

b y ło  47 p rzy  sk ra jn y c h  ilo śc iach  w  in n y ch  8 -lec iach  69 
i 31; m iesięcy  b a rd zo  i k a ta s tro fa ln ie  su ch y ch  w  o m a ­
w ian y m  8 -lec iu  by ło  9 p rzy  sk ra jn y c h  ilo śc iach  w  in ­
nych  8 -lec iach  24 i 0; o k resów  w eg e tacy jn y ch  su ch y ch  
b y ło  4 p rz y  s k ra jn y c h  8 i  0; ok resó w  zim ow ych  suchych  
by ło  3 p rz y  s k ra jn y c h  6 i  0.

Z p o ró w n an ia  tego  w idać , że o s ta tn ie  8 -lecie  z a jm u je  
m ie jsce  p o śred n ie  w s to su n k u  do in n y ch  8-leci o k re su  
1891— 1953.

Je ś li  idz ie  o to, k tó r e  m iesiące  są  na jczęśc ie j m ie s ią ­
cam i su ch y m i, to  n a  p ie rw sze  m ie jsce  pod ty m  w zg lę­
d em  w y su w a  się  zd ecy d o w an ie  p aźd z ie rn ik , k tó ry  n a  
50 la t  a ż  16 ra z y  by ł m iesiącem  bard zo  lu b  k a ta s tro f a l­
n ie  suchym . D ru g ie  m ie jsce  pod  ty m  w zg lędem  za ją ł 
m arzec  (10 razy ), trz ec ie  lip iec  (9 razy). S uchy  w  ogóle 
b y w a ł na jczęśc ie j czerw iec  (30 razy), a le  b a rd zo  su ch y  
b y ł on ty lk o  5 razy . N ajczęśc ie j m iesiącem  „m okrym ' 
b y ł ró w n ież  p aźd z ie rn ik  a  po  n im  m arzec , czyli n a j ­
w iększe n ie sp o d z ian k i p rzy n o s i n a  Ś lą sk u  m arzec  (w io­
sna) i p aźd z ie rn ik  (jesień). O sta tn ie  8 -lecie  (1946— 1953) 
w y k azu je  w ła śn ie  bard zo  częste  w y stęp o w an ie  suszy 
w  m arcu , k w ie tn iu , w rześn iu  i p aźd z ie rn ik u , czyli 8 -le ­
cie to  s to i pod  w y raźn y m  zn ak iem  suchych  w iosen  i je ­
sieni.

R ozm ieszczen ie  p en tad , w  k tó ry c h  w y stąp iły  susze 
w e W roc ław iu  w  la ta c h  1948— 1952 p rzed s taw ia  się  n a ­
stęp u jąco :

N a 5 m ożliw ych  w ypadków , c z w a rta  p e n ta d a  k w ie t­
n ia  w y s tąp iła  ja k o  sucha  cz te ro k ro tn ie ; ta k ą  sam ą  czę­

sto tliw ość  w yk aza ła  ty lko  d ru g a  p en ta d a  czerw ca. N a ­
to m ia s t trz y k ro tn ie  w  c iągu  tego  p ięc io lec ia  p o w tó rzy ła  
się  jak o  su c h a  p ie rw sza  i trz ec ia  p e n ta d a  czerw ca, 
d ru g a  w e w rześn iu , d ru g a  i trz e c ia  w  p aźdz ie rn iku . 
Je ś li  zaś w eźm iem y pod  uw ag ę  p e n ta d y  u m ia rk o w an ie  
su ch e  i su ch e  łączn ie , w ted y  n a jw ięk sza  ich  częs to tli­
w ość zaznaczy s ię  w  k w ie tn iu  i w e w rześn iu .

Susze n a  Ś ląsk u  w y s tę p u ją  często  rów nocześn ie  z s u ­
szam i w  całe j Polsce, a le  n ie rzad k o  zd a rza  się, że z a ­
chodzą pod  ty m  w zględem  w y ją tk i. P ro b lem  susz  b u ­
dzi dziś co raz  w iększe za in te re so w an ie  w śród  p raco w n i­
ków  n au kow ych  i p rak ty k ó w , zw iązanych  z tym i z j a ­
w iskam i. W je s ien i 1952 r. o dby ł się  w  W arszaw ie, s t a ­
ra n ie m  P o lsk iego  T o w arzy stw a  M eteorologicznego i H y ­
drologicznego, dw ud n io w y  zjazd, n a  k tó ry m  z re fe ro ­
w ano i p rz ed y sk u to w an o  szereg  zag ad n ień  łączących  się 
z w y stępow an iem  susz  i ich  sk u tk ó w .

O dw ro tnym  zagadn ien iem  n ie jak o  w  s to su n k u  do susz, 
je s t  k w es tia  opadów  a tm osferycznych , a  w ięc ja k o  in n a  
w łaściw ość k lim a ty czn a  Ś ląska . K o s i b a  zw raca  u w a ­
gę n a  w y raźn ą  k o re lac ję  sum  opadow ych  z w ysokością  
k tó ra  p rzed s taw ia  s ię  n a s tę p u ją c o : n a  k ażd e  100 m  w y ­
sokości w z ro st opadów  o około  57 m m . W  górach  
sp ra w a  się k o m p lik u je , d la tego  p rz y jm u je  się  tam  
w zro st o Około 70 m m  n a  100 m  w ysokości. N a N iżu 
Ś ląsk im  opady  w z ra s ta ją  k u  w schodow i w  s tro n ę  W y­
żyny  Ś ląsk ie j, co  spow odow ane je s t  s iln y m  w pływ em  
w ysokości. N a ca ły m  je d n a k  Ś ląsk u  w y s tę p u ją  an o m a­
lie  d o d a tn ie  lub  u jem n e  w  różnych  reg ionach .

C h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą op ad ó w  ś lą sk ich  je s t ich 
duża  s to sunkow o zm ienność. S k ra jn e  w a rto śc i sum  
rocznych  m a ją  s ię  do  s ieb ie  w  p ew nych  w y p ad k ach  
ja k  1 : 2, w  S u d e tach  ja k  1 : 2,3. M iesięczne n a to m ia s t 
sum y  m a ją  się często  do s ieb ie  ja k  1 : 45. S tą d  są  m ie ­
siące  n iepodobne  do sieb ie  pod w zględem  sum  o pado ­
w ych. Je ś li  dodam y  do teg o  n ie ró w n o m ie rn e  i bardzo  
n ie ró w n e  rozm ieszczen ie  o p ad ó w  w  c iąg u  ro k u , to  z ro ­
zum ia łe  s ta je  się, dlaczego sum y  roczne n iew ie le  in fo r­
m u ją  n a s  o w łaśc iw ościach  tego e lem en tu  m e teo ro lo ­
gicznego.

Ś ląsk  je s t te ren em  częstych  k a ta s tro f  pow odziow ych, 
spow odow anych  d łu g o trw a ły m i i o b fitym i lu b  nawe1 
k ró tk o trw a ły m i, lecz bard zo  obfitym i u lew am i. D eszcze 
n aw a ln e  w y s tęp u ją  w  P o lsce n ie ró w n o m iern ie . Zgodnie 
z C h o m i e  z e m  m ożna w y o d ręb n ić  7 obszarów , ró ż ­
n iących  się często tliw ością  w y stęp o w an ia  deszczów  n a -  
w a lnych , m ak sy m a ln y m  czasem  ich  trw a n ia  i ok resem , 
w  k tó ry m  w  c iągu  ro k u  się  p o jaw ia ją . N atężen ie  o p a ­
dów  n aw aln y ch  n a  Ś lą sk u  n a leży  do n a jw ięk szy ch  
w  Polsce. W y stęp u ją  tu  one p rzew ażn ie  od  k w ie tn ia  do 
w rześn ia , a  n a jcz ęśc ie j w  lip cu  i w  czerw cu  w  godzi­
n ach  od  15 do 18. N a js iln ie jsze  u lew y  n a  Ś ląsk u  z d a ­
rz a ją  się w ów czas, gdy od  s tro n y  M. Ś ródziem nego 
w ta rg n ie  n iż  p o su w ający  się w zdłuż sz lak u  V b v a n  
B eb b era . N iesie on  w  dużej ilości p a rę  w odną, k tó ra  
w  sp ec ja ln y ch  w a ru n k a c h  m eteo ro logcznych  u lega  
gw a łto w n e j k o n d en sac ji, pow odu jąc  o b fite  opady , 
a  w  zw iązku  z ty m  k a ta s tro fa ln e  pow odzie  w  k o tlin ach  
k łodzk ie j, je len io g ó rsk ie j, w  g ó rn y m  dorzeczu  W isły, 
a w ięc w  n a jb liższym  sąs ied z tw ie  B ram y  M o raw sk ie j, 
przez  k tó rą  ów  n iż  pochodzenia  śródziem nom orsk iego  
w kracza  n a  ziem ie śląskie.
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Z zag ad n ien iam i tu  p o ru szo n y m i, a  p rzed e  w szy stk im
z p a ro w a n ie m  i o p a d a m i łączy  się  s p ra w a  n a s tę p n a , 
sp ra w a  b ila n su  w odnego  n a  z iem iach  ś lą sk ich . J a k  do­
tychczas, w sze lk ie  w n io sk i o p ie ra ją  s ię  w  p rz e w a ż a ją ­
cy ch  w y p ad k ach  n a  o b liczen iach , k tó r e  d a ją  dość ro z ­
b ieżn e  w y n ik i. B ilan s  w o d n y  Ś lą sk a  b ędz ie  m óg ł być  
na leży c ie  ro zw iązan y  do p ie ro  w ów czas, gdy  z n a n e  n a m  
b ęd ą  w szy stk ie  n a jw a ż n ie jsz e  człony  ró w n a n ia  b ilan su , 
ja k  s t r a ty  n a  p a ro w a n ie  i z ap asy  re te n c y jn e . T y m cza­
sem  n ie  m am y  pew n o śc i ch o ćb y  co dó ilo śc i opadów  
atm o sfe ry czn y ch , ja k k o lw ie k  u w ażam y , że te n  e lem en t 
je s t  m ie rzo n y  d o k ład n ie . O k a z u je  się , że n p . w  g ó rach  
o p ad y  a tm o sfe ry czn e  są  zn aczn ie  w yższe, n iż  to  s ą ­
dzim y  n a  p o d staw ie  d o k o n y w an y ch  p o m ia ró w . C hodzi 
tu  o  opady  tzw . poziom e w  fo rm ie  sadzi, m g ły  i rosy . 
Ilo ść  w ody  d o s ta rczan e j pod  ty m i p o s ta c ia m i zw łaszcza  
w la sach  g ó rsk ich  n ie  je s t  m ie rz o n a  ze w zg lęd u  n a  
tru d n o śc i tech n iczn e  sam ego  p o m ia ru . D la teg o  te ż  b ra k  
je s t  dan y ch , in fo rm u ją c y c h  o  ilo śc iach  o p a d u  docho­
d zących  do z iem i n a  te j d rodze . S tą d  w y n ik a  w ażność  
p o k ry w a n ia  la sa m i g rz b ie tó w  g ó rsk ic h  ce lem  s tw o rz e ­
n ia  o d p o w ied n ich  w a ru n k ó w  do  o trz y m a n ia  k o rz y s t­

nego  b ila n su  w odnego . S p ra w a  t a  je s t  a k tu a ln a  w  s to ­
s u n k u  do górsk iego  p o g ran icza  Ś ląska .

S k o ro  z a te m  n a jp ew n ie jszy  człon, o p ad  a tm o sfe ­
ry czn y , ja k  w yk aza łem , n ie  odznacza  s ię  b y n a jm n ie j 
w y m ag an ą  p re c y z ją  w y n ików , to  cóż dop iero  m ów ić
0 in n y c h  członach  b ilan su , ja k  np . o p a ro w an iu . A  w ięc
1 sam  b ilan s  w od n y  o p a rty  n a  ta k ic h  p o d s taw ach  nie 
p rę d k o  jeszcze  będzie  m ógł p re ten d o w ać  do d o k ład n o ­
ści. N a dziś m u s i n a m  w y sta rczy ć  b ila n s  przybliżony . 
W iadom o n a m  je d n a k , że Ś lą sk  je s t  u bog i w  w odę: ty m  
uboższy, im  b a rd z ie j w z ra s ta  z ap o trzeb o w an ie  n a  w odę 
ze s tro n y  p rzem y słu , ro ln ic tw a  i żeglugi. D la tego  p ro ­
b lem  te n  je s t  podstaw o w y  w  gospodarce  Ś ląska , a  w y­
n ik a  z w łaśc iw ości k lim a ty czn y ch  tego  reg ionu . O dpo­
w ie d n ia  w a lk a  z p o su ch ą  o d p ow iedn ie  sposoby zm aga­
zy n o w an ia  w ód, je d n y m  słow em  odp o w ied n ia  gospo­
d a rk a  w o d ą  u n ieza leżn i n a s  o d  k ap ry só w  pogody, w y­
s tę p u ją c y c h  n a  Ś lą sk u  z d użą  często tliw ośc ią  i u ro zm a i­
cen iem .

S tre szc zen ie  re fe ra tu  w yg ło szonego  przez  
au tora  w e  W ro cła w iu  na  Z je źd z ie  P olskiego  
T o w a rzy s tw a  G leboznaw czego  w  dn iu  
17 w rze śn ia  1954 r.

K L IM A T  K O T L IN Y  N O W O T A R S K IE J I  JE G O  ZM IAN Y 
S P O W O D O W A N E  B U D O W Ą  Z B IO R N IK A  W O D N E G O  

W  D O L IN IE  D U N A JC A

|  W Ł A D Y SŁ A W  M IL A T A  (K rak ó w T |

O p raco w an ie  zm ian  lo k a ln y c h  w a ru n k ó w  k lim a ty c z ­
ny ch  w  re jo n ie  C zo rsz ty n —Ł o p u szn a  n a p o ty k a  n a  dość 
zn aczn e  tru d n o śc i, k tó re  są  w y w o ła n e  b ra k ie m  d łu ż ­
szych  o b se rw ac ji o raz  b a d a ń  m e teo ro lo g iczn y ch  i h y ­
dro log icznych , ja k  ró w n ie ż  ze  w zg lęd u  n a  b r a k  s tu ­
d iów  p o ró w n aw czy ch  p ro w a d z o n y c h  w  o b sza rach , gdzie 
ju ż  is tn ie ją  sz tu czn e  z a p o ry  w odne.

W  pon iższym  o p ra c o w a n iu  n a  tle  p o ło żen ia  g eo g ra ­
ficznego  w sch o d n ie j części k o tl in y  n o w o ta rs k ie j o raz  
n a  p o d s ta w ie  a n a liz y  ob ecn ie  is tn ie ją c y c h  lo k a ln y c h  
w a ru n k ó w  k lim a ty czn y ch  w y sn u to  w n io sk i do tyczące  
m ożliw ych  zm ian  w a ru n k ó w  k lim a ty c z n y c h  w  o m a ­
w ian y m  obsza rze  po w y b u d o w a n iu  p ro je k to w a n e j z a ­
po ry  w o d n ej.

O p raco w an ie  n in ie js z e  o p a r to  n a  m a te r ia ła c h  o p u ­
b lik o w an y ch , n a  d an y ch  m eteo ro lo g iczn y ch  z a w a r ty c h  
w  ro c z n ik a c h  m e teo ro lo g iczn y ch  i h y d ro g ra fic z n y c h  
oraz  n a  s tu d ia c h  i w y w ia d a c h  p rzep ro w ad zo n y ch  w  r e ­
jo n ie  zb io rn ik ó w  w o d n y ch  w  P o rą b c e  i R ożnow ie.

Położenie geograficzne
K o tlin a  n o w o ta rs k a  je s t  sze ro k a  n a  zachodzie , zw ęża 

się k u  w schodow i i z a n ik a  c a łk o w ic ie  pod  C zo rsz ty ­
nem .

K o tlin a  ta  ob n iża  s ię  ła g o d n ie  od  600 do 500 m , dno 
je j je s t  p ra w ie  ca łk iem  p ła sk ie , w y p e łn io n e  ż w iram i 
i g lin am i flu w io g lac ja łn y m i. D no  k o tl in y  je s t  m ie j­
scam i p rzep u szcza ln e  i suche , m ie js c a m i zaś  w ilg o tn e  
i w y p e łn io n e  m o k ra d ła m i i to rfo w isk am i.

W schodn ią  część k o tl in y  n o w o ta rsk ie j z a m y k a ją  od 
pó łn o cy  dość s tro m o  o p a d a ją c e  w  d o lin ę  D u n a jc a  s tok i 
G orców . N a  p o łu d n iu  rozc iąga  się  P o g ó rze  P o d h a la ń ­
sk ie , k tó re  o p a d a  łagodn ie  i fa lis to  k u  d o lin ie  D u­
n a jc a , a  jeszcze d a le j k u  po łu d n io w i z n a jd u ją  się  w y­
sok ie  g rzb ie ty  T a tr  i S p isk ie j M agóry.

P ó łn o cn a  część P ogó rza  P o d h a lań sk ieg o  (900— 
700 m ) je s t  s łab ie j s fa lo w an a  i ro zc ię ta  szero k im i do­
lin a m i dop ły w ó w  D u n a jca  (B iałka, L eśn ica , Ł ap szan - 
ka). C h a ra k te ry s ty c z n y m  o b rzeżen iem  p o łudn iow o- 
w schodn ie j części k o tlin y  n o w o ta rsk ie j je s t  pasm o sk a ­
łe k  o ra z  pasm o  P ie n in  od  w schodu.

D n em  w schodn ie j części k o tl in y  te j p ły n ie  D unajec , 
w  re jo n ie  od W ak sm u n d u  do  D ębna  je s t  m ocno  p rzy ­
c iśn ię ty  do s to k ó w  G orców , od k tó ry c h  od su w a się 
lek k o  n a  p o łu d n io w y  w schód  p rz y  u jśc iu  B ia łk i do 
D u n a jca .

K a ż d a  m a p a  te re n o w a  w sk a z u je  n a  w y ra ź n e  rozsze­
rz e n ie  k o tlin y  w  obszarze  m iędzy  O stro w sk iem  a F ry d ­
m an em , a zw ężen ia  w  oko licy  W ak sm u n d u  i n a  w scho­
dzie  w  ok o licach  C zo rsz tyna  i z am k u  w  N iedzicy .

P o n a d to  w g lą d  w  te re n  w sk azu je , że  is tn ie ją  tam  
d w ie  b ra m y  p rz e p ły w u  n ie  ty lk o  w ody, a le  i po w ie ­
trza, a  m ian o w ic ie : W  C zo rsz ty n ie  m iędzy  zam kiem  
a  s to k a m i Z ie lonej G óry  (w ys. 493 m) o raz  m iędzy  
zam k iem  w  N iedzicy  a s to k a m i P ie n in  (zbieg dróg 
z N iedzicy  i S p isk ie j S ta re j W si, w ys. do liny  488 m). 
T ego ro d z a ju  po łożen ie  g eog raficzne  w y w ie ra  z a sad n i­
czy w p ły w  n a  k sz ta łto w a n ie  się  lo k a ln y c h  w a ru n k ó w  
k lim a ty czn y ch  w  om aw ian y m  obszarze, ja k  to  z resz tą
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zobaczym y w  p rzy toczonych  poniżej d an y ch  s ta ty s ty cz ­
nych  i ich  analizy .

P o łożen ie  geog raficzne  k o tlin y  n o w o ta rsk ie j o raz  
załączone w  pow yższych  tab e lk ach  d ane  cy frow e w sk a ­
zu ją  w y raźn ie  n a  to , że n a jn iższe  p a rtie  te j jed n o s tk i 
geograficznej są  zasto isk am i zim nego  pow ie trza  g ro ­
m adzącym i się  n a  dn ie  do liny  o ra z  w e w szystk ich  za­
g łęb ien iach  te re n u , a p o n ad to  sp ły w a jący m i w olno  
w k ie ru n k u  na jw iększego  sp a d k u  te ren u .

zasto isk a  zim nego pow ie trza . M iąższość ty c h  zasto isk  
je d n a k  po p rzek ro czen iu  pew nej tru d n o  u ch w y tn e j w y ­
sokości zm nie jsza  się, gdyż pow ie trze  z im ne gw a łto w ­
n ie  p rzep ły w a  zw ężen iam i (b ram am i) do da lszych  o b n i­
żeń  te ren o w y ch  w  p o stac i s ilnych , n ie ra z  p o ry w is ty ch  
p rą d ó w  pow ie trza  zim nego (W aksm und  i Srom ow ce).

Z asadn iczą  rzeczą  je s t  to , że zasto isko  zim nego p o ­
w ie trza  je s t  stosunkow o p ły tk ie  w e w schodn ie j części 
k o tlin y  n o w o ta rsk ie j, p rzy  czym  m iąższość jeg o  zw ięk -

T a  b e l k  a 1 
Temperatura powietrza 1891— 1930 (średnia)

Miejscowość I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII ROK

Maniowy — 5.6 —5,0 0.5 6.2 11.9 14.7 16.2 15.6 12.3 7.8 0.7 —3.2 6.0
Nowy Targ —5.2 —4.7 0.1 6.9 11.7 14.3 15.9 14.7 11.3 6.2 0.6 —3.0 5.6
Bukowina —4.9 —4.1 —0.3 4.7 10.7 13.0 14.6 14.2 11.0 6.3 0.3 —3.0 5.2

I lu s tru ją  to  zag ad n ien ie  w y raźn ie  załączone tab e lk i 
1 i 5. P ie rw sza  z n ich  w skazu je , że w e  w schodn ie j czę­
ści k o tlin y  n o w o ta rsk ie j is tn ie ją  d w a g łów ne zasto iska  
zim nego p o w ie trza . Jed n o  z n ic h  je s t  w  oko licach  m ia ­
s ta  N ow ego T arg u , sk ąd  z im ne p ow ie trze  sp ływ a przez  
zw ężen ie  w  o k o licach  W ak sm u n d u  i roz lew a się  po  
szerszej w  ty m  m ie jscu  ko tlin ie .

D ru g ie  zasto isk o  zaś z n a jd u je  się  w  re jo n ie  w si M a­
niow y i C zorsztyn , sk ąd  z im ne  pow ie trze  sp ły w a  w ąsk ą  
do liną  D u n a jc a  p rzez  d w ie  b ra m y  te ren o w e , ja k ie  ob ­
se rw u je m y  w  C zorsz tyn ie  i w  oko licy  zam k u  N iedzica, 
gdzie p o now n ie  roz lew a  się po  szerszej w  ty m  m ie jscu  
dolinie.

P ró c z  ty c h  d w u  g łów nych  zas to isk  zim nego pow ie­
trz a  is tn ie ją  jeszcze zasto isk a  m nie jsze , tru d n o  u c h w y t­
ne  ze w zg lędu  n a  b ra k  obserw acji, w  k tó ry ch  p ow ie­
trz e  z im n e  m oże zalegać przez  d łuższy  czas zw łaszcza 
w  o k res ie  zim ow ym .

Z asto isk a  z im nego  p o w ie trza  w  n a jn iższy ch  p a rtia c h  
k o tlin y  n o w o ta rsk ie j w y tw a rz a ją  się  sam o rzu tn ie  p rzez  
nocne w yp ro m ien io w an ie , a  p o n ad to  są  bard zo  s iln ie  
zasilan e  p rzez  rzek i zim nego pow ie trza  sp ływ ające  w ą ­
sk im i d o lin am i górsk im i od s tro n y  S kalnego  P o d h a la  
i G orców  (Cz. D u n a jec , B. D una jec , L eśn ica , B ia łka , 
Ł ap szan k a  i inne).

S p ły w  zim nego  p o w ie trza  d o lin am i rz e k  w  s tro n ę  
n a jn iższy ch  części k o tlin y  n o w o ta rsk ie j je s t  ba rd zo  po­
w olny , a m iąższość jego, ja k  w sk azu ją  o b se rw ac je  te re ­
now e, je s t  n ieznaczna , gdyż w ah a  się w  g ran icach  od 
5 do 25 m , a jed y n ie  w  sk ra jn y c h  w y p ad k ach , w  d łu ż ­
szych o k resach  pogody w yp ro m ien io w an ia , m iąższość 
ta  dochodzi do  50—75 m  n a d  dno  doliny . N ierzadko  p ły ­
n ą c e  w olno  s tru g i p o w ie trza  z im nego  o g ran icza ją  się  
ty lk o  do sam eg o  k o ry ta  rz e k i i w y k o rz y s tu ją  każd e  ro z ­
szerzeni:! te ren o w e , ab y  s tra c ić  n a  m iąższości.

Z  teg o  w y n ik a  w niosek , że  n a jn iż e j położone części 
te ren u , te  w  pob liżu  rzek i, p o s ia d a ją  n a jm n ie j dogodne 
w a ru n k i te rm iczn e , p rzy  czym  trz e b a  dodać, że 
w  o k re s ie  pogodnych  nocy  sp ły w  zim nego  p o w ie trza  
je s t  in te n sy w n ie jsz y  n iż  w  o k res ie  nocy  po ch m u rn y ch . 
Z im ne p o w ie trze , ja k  to  ju ż  Wyżej zaznaczono, sp ły w a  
pow oli w  s tro n ę  n a jn iże j położonych  części te re n u  
i p rz y  sp rz y ja ją c y c h  w a ru n k a c h  tw o rzy  d łu g o trw a łe

sza się w  s tro n ę  B ram : C zorsz tyńsk ie j i N iedzick iej, 
p rzez  k tó re  p ow ie trze  z im ne gw ałtow n ie  w yp ływ a na  
zew n ą trz  w  s tro n ę  S rom ow iec itp .

Is tn ie ją c e  obecn ie  zasto isk a  zim nego p o w ie trza  w y ­
w ie ra ją  duży  w p ły w  n a  w a ru n k i te rm iczn e  k o tlin y  n o ­
w o ta rsk ie j, a  zw łaszcza je j w schodn ie j części, gdyż 
w  znacznej m ierze  o b n iża ją  te m p e ra tu rę  pow ie trza , co 
u w id aczn ia  się w y raźn ie  w  śred n ich  w ie lo le tn ich  d la  
N ow ego T a rg u  i M aniow ych , ja k  to  w sk azu je  t a b e l ­
k a  1. Ś red n ie  w ie lo le tn ie  p rzed s taw io n e  w  t a b e l c e  1 
w sk a z u ją  n a  to , że styczeń  i lu ty  w  N ow ym  T arg u  są  
znaczn ie  z im n ie jsze  niż w  m iejscow ośc iach  w yżej po ­
łożonych  (np. B ukow ina), a  w  M aniow ach  n ie  ty lko  je s t 
z im niej n iż  w  B ukow in ie  T a trz a ń sk ie j, a le  i w  N ow ym  
T a rg u  w  g ru d n iu , styczn iu  i lu ty m . To, że ś red n ia  roczna 
M an iow ych  je s t w yższa od śred n ie j N ow ego T a rg u  i B u ­
kow iny , w y n ik a  n ie  ty lko  z niższego po łożenia , ale p rz e ­
d e  w szy stk im  z obserw ow anych  w  M aniow ach  w yższych 
te m p e ra tu r  m iesięcy  le tn ich , co z resz tą  je s t  c h a ra k te ry ­
styczne d la  k lim a tó w  lo k a ln y ch  tego ro d z a ju  jed n o stek  
geograficznych . Pow yższe w yw ody  p o tw ie rd za  t a b e l -  
k  a 2, k tó ra  p o d a je  liczbę d n i z in w ers jam i te m p e ra tu ry  
pow ie trza  w  la ta c h  1949, 1950 i 1951 m iędzy  Z akopanem  
a N ow ym  T arg iem  i C zorsztynem  (N adzam cze), p rzy  
czym  trz e b a  zaznaczyć, że obse rw ac je  n ad  in w ers jam i 
te m p e ra tu ry  p o w ie trza  n a leż ą  do n a jlep szy ch  ilu s tra c ji 
s to su n k ó w  te rm iczn y ch  w  górach .

T rzeb a  ró w n ież  dodać, że C zorsz tyn  N adzam cze je s t  
po łożony  znaczn ie  w yżej w  s to su n k u  do d n a  do liny  
D u n a jc a  w  C zorsz tyn ie  (493 m ) i cy to w an e  d ane  cy ­
fro w e  z C zo rsz tyna  N adzam cza b ędą  znaczn ie  w yższe 
d la  d n a  doliny . P o  p ro s tu  m iędzy  C zorsz tynem  N a d - 
zam czem  a dnem  do liny  D u n a jca  w  C zorsztyn ie  ro zw ija  
się in w e rs ja  lo k a ln a . T a b e l k a  2 w sk azu je , że k o tlin a  
n o w o ta rsk a  od N ow ego T a rg u  do C zorsz tyna  je s t znacz­
n ie  z im n ie jsza  od k o tlin y  Z akopanego  w  m iesiącach  z i­
m ow ych. Z resz tą  n ie  ty lk o  od  k o tlin y  Z akopanego , a le  
ró w n ież  od  w yżej po łożonych p a r t i i  g ó rsk ich  Skalnego  
P o d h a la , T a tr , G orców  i P ien in , ja k  to  p o tw ie rd z a ją  ob ­
serw acje , p ro w ad zo n e  p rzez  s ta c je  m eteo ro log iczne  
w  o s ta tn ich  k ilk u  la tach . T a b e l k a  2 w sk azu je  ró w ­
n ież  n a  to , że in w e rs je  te m p e ra tu ry  są  na jczęstsze  
w  m ies iącach  V III , IX , X , X I, X II, I, II , II I , a le  n ie  
b ra k  ich  rów n ież  w  m ies iącach  le tn ich , p rzy  czym  n a j-
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T a b e l k a  2

Liczba dni z inwersją tem peratury między Zakopanem a Nowym Targiem i Czorsztynem.
1949 rok

Miejscowość i 1 U III IV ! V | VI VII VIII 1 IX X 1 XI X II Rok

Nowy Targ ; 17 13 10 6 i ! i 0 6 8 17 9 13 101
Czorsztyn i 14 12 13 9 3 1 2 11 15 13 8 12 113

Liczba dni z inwersją temperatury w I, 11 i III terminie obserw.

1 II III

70 53 52 Nowy Targ
80 75 46 Czorsztyn

1950 rok

Miejscowość I II III IV V VI I VII VIII IX X | XI X II j Rok

Nowy Targ 17 1 1 7 4 4 1 4 10 7 6 6 12 ! 89
Czorsztyn 17 11 5 4 6 1 3 6 7 u  5 14 , 90

Liczba dni z inwersją temperatury w I, [I i III terminie obserw.

I 11 III

59 57
1

51 ! Nowy Targ
60 52 43 Czorsztyn

1951 rok

Miejscowość ! : U III IV V VI VII VIII IX X XI XII Rok

Nowy Targ
1

17 i  14 8 2 1 1 1 11 10 ,5 10 18 108
Czorsztyn 18 14 12 4 3 3 2 9 5 6 8 17 101
Obidowa 19 ! 14 11 7 1 1 3 11 9 13 10 19 118

Liczba dni z inwersją temperatury w 1, II  i U l terminie obserw.

I II III

87 52 57 Nowy Targ
50 77 39 Czorsztyn

w ięk sza  często tliw ość  in w e rs ji  w y s tę p u je  je d n a k  w  m ie ­
s iącach  X II , I, II , k tó r e  to  m ie s iące  są  zasad n icze  d la  
u je m n e j te rm ik i d o ln y ch  p a r t i i  P o d h a la .

W  p rzeb ieg u  d z ien n y m , ja k  to  w sk a z u ją  za łączone  
ta b e lk i z la t  1949, 1950 i 1951, in w e rs je  te m p e ra tu ry  są 
n a jcz ęs tsze  w  god z in ach  ra n n y c h  i p rz e c ią g a ją  się  na  
godziny  po łudn iow e, w  god z in ach  w ieczo rn y ch  zaś je s t 
ich  m nie j.

In w e rs jo m  te m p e ra tu ry  p o w ie trz a  to w arzy szy  n a j ­
częściej m g ła , k tó r a  s to su n k o w o  cietnką w a rs tw ą  za ­
leg a  dno  k o tlin y , p rzy  czym  m g ła  ta  w  c ią g u  d n ia  p o d ­
n o si się n a jcz ę śc ie j do gó ry  i w te d y  n a d  c a łą  k o tlin ą  
zw isa ją  n isk ie  ch m u ry  ty p u  stra tu s , k tó re  u trz y m u ją  
się  n a d  o m a w ia n y m  o b sza rem  n ie ra z  p rzez  k ilk a  dn i 
i n a  k ra ń c a c h  k o tlin y  p rz e z  o b n iż e n ia  g ó rsk ie  p rzec ie ­
k a ją  d o  są s ie d n ic h  do lin . T rzeb a  dodać,, że  fo rm o w a ­
n iu  się  m g ły  w  k o tlin ie  n o w o ta rsk ie j sp rz y ja ją  lo k a ln e  
w a ru n k i te ren o w e , ja k ie  tw o rz ą  p o d m o k łe  g ru n ty  i to r ­
fow iska.

Poza  ty m  m gła i c h m u ry , to w arzy szące  in w e rs jo m  
te m p e ra tu ry , p rz y c z y n ia ją  się  d o  tego , że  lic z b y  d n i p o ­
c h m u rn y c h  i liczby  d n i z m głą w  k o tl in ie  n o w o ta rsk ie j

są  znaczn ie  w yższe n iż  w  oko licznych  te re n a c h  w yżej 
po łożonych  (S k a ln e  P o d h a le , T a try , G orce). O m ów ione
w yżej zag ad n ien ia  p o zw a la ją  n a  w y raźn e  stw ierdzen ie ,

T a b e l k a  3 

Liczba dni z mrozem i przymrozkiem 1901— 1910.

Pierwszy dzień z przymrozkiem
Nowy Targ 

11. X.
Maniowy 

10. X.

Pierwszy dzień z mrozem 7. XI. 11. XI.

Ostatni dzień z mrozem 30. III. 28. III.

Ostatni dzień z przymrozkiem 26. IV. 24. IV,

Liczba dni z mrozem 62 61

Liczba dni z przymrozkiem 135 124

Liczba dni wolnych od przymrozku 163 169

że zas to isk a  zim nego  p o w ie trza  w  k o tlin ie  n o w o ta r­
sk ie j tw o rz ą  s ię  g łó w n ie  w  m ie s iącach  z im ow ych  (X II, 
I i II), n a s tę p n ie  w  je s ien i (V III, IX , X  i  X I), p o tem  
n a  w io sn ę  ( I II  i IV), a  n a jm n ie j je s t ich  w  m iesiącach  
le tn ich  (V. V I i V II).
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W obec tego, że n a jw ięk sza  często tliw ość sp ły w u  i z a ­
leg an ia  zim nego  p o w ie trza  w  do lnych  p a r t ia c h  k o tlin y  
n o w o ta rsk ie j p rzy p ad a  n a  m iesiące  zim ow e, k ied y  p o ­
w ie rzch n ia  z iem i je s t  p o k ry ta  śn ieg iem , zasto isk a  z i­
m nego  p o w ie trza  n ie  w y w ie ra ją  w iększego  w p ły w u  na 
sza tę  ro ś lin n ą , je ś li p om in iem y  czu łe  n a  m rozy  pew ne 
g a tu n k i d rzew  i k rzew ó w  ow ocow ych.

T a b e l k a  4 

Początek i koniec zjawisk lodowych

Czorsztyn początek
koniec

III dekada listopada 
III dekada marca 141 dni

Waksmund początek
koniec

II dekada listopada 
II dekada marca 110 dni

(Liczby w nawiasach oznaczają liczbę dni ze zjawiskami 
lodowymi.)

T a b e l k a  3 i lu s tru je  ś red n ią  liczbę dn i z m rozem  
i p rzy m ro zk am i w  N ow ym  T a rg u  i M aniow ych . D ane  
w sk azu ją , że  p ie rw sze  d n i z  p rzy m ro zk am i w y p a d a ją  
n a  I d e k a d ę  p aźd z ie rn ik a , a  p ie rw sze  d n i z  m rozem  n a  
I d e k a d ę  lis to p ad a . O s ta tn ie  d n i z m rozem  n o tu jem y  
w  I I I  d ek ad z ie  m arca , a  o s ta tn ie  d n i z p rzy m ro zk am i — 
w I I I  d ek ad z ie  k w ie tn ia . S tąd  też  oczyw iście liczba  dn i

T a b e l k a  5 
Liczba dni z pokrywą lodową na Dunajcu

Miejscowość A B C

1920— 1928 1910—1928 1900— 1911

Waksmund 66.1(94) 51.1(84) 83.1(106)
Czorsztyn 44.4(80) 32.8(66) 51.4(80)

z m rozem  w  om aw ian y m  obszarze  je s t  odpow iednio  
d u ża  (62 i 61), ja k  ró w n ież  liczba  d n i z p rzy m ro zk am i 
(135 i 124), p rzy  czym  N ow y T a rg  n o tu je  ś red n io  w ięcej 
dn i z p rzy m ro zk am i n iż  M aniow y. P o n ad to  trz e b a  p a ­
m ię tać , że  p rzy toczone  d a n e  liczbow e odnoszą s ię  do 
o b se rw ac ji p ro w ad zo n y ch  w  k la tc e  m eteo ro log icznej n a  
w ysokości około 2 m , a w ięc  liczba  p rzy m ro zk ó w  m ie ­
rzo n a  w  pob liżu  p o w ierzch n i ziem i b ędz ie  znaczn ie  
w yższa. O k res w o lny  od  p rzy m ro zk ó w  je s t n a to m ia s t 
s to sunkow o  k ró tk i, gdyż d la  N ow ego T a rg u  w ynosi on 
163 d n i, a  d la  M an iow ych  169 dni, a w ięc ponad  5 m ie ­
sięcy.

P o d o b n e j ilu s tra c ji  d o s ta rc z a ją  d an e  do tyczące  po ­
czą tk u  ro b ó t po low ych  w  do lin ie  D u n a jca , k tó re  m ó ­

w ią, że robo ty  te  ro zpoczyna ją  się  w  I d ek ad z ie  k w ie t - , 
n ia .

N ie m n ie j c iek a w ą  ilu s tra c ję  lokalnego  k lim a tu  k o ­
tl in y  n o w o ta rsk ie j s tan o w ią  d a n e  z a w a rte  w  t a b e l ­
k a c h  4 i  5.

T a b e l k a  3 w sk azu je  n a  to, że z jaw isk a  lodow e n a  
D u n a jcu  trw a ją  d łużej w  W ak sm u n d zie  (141) n iż 
w  C zorsz tyn ie  (110), p rzy  czym  po czą tek  z jaw isk  lo d o ­
w ych  w  te j o s ta tn ie j m iejscow ości je s t o około 10 dn i 
późn iejszy , a kon iec  o około  10 d n i w cześn ie jszy  n iż 
w  W aksm undzie.

D alszą  ilu s tra c ję  zag ad n ień  zim y w  k o tlin ie  n o w o ta r­
sk iej po d a je  t a b e l k a  5, k tó ra  w sk azu je , że  p o k ry ­
w a  lodow a n a  D u n a jcu  trzy m a  się około 20 dn i k róce j 
w  C zorsztynie, n iż  w  W aksm undzie, p rzy  czym  trzeb a  
p am ię tać , że ś red n ie  d ane  odnoszą się do  w ody p ły ­
nącej, a  w ięc p o k ry w a  lodow a n a  w odzie sto jące j trw a  
znacznie  d łużej. T a b e l k a  6 zaw ie ra  ś red n ie  d ane  cy­
fro w e d la  opadów  atm osferycznych  i w skazu je , że 
w schodn ia  część k o tlin y  n o w o ta rsk ie j je s t  położona 
w  tzw . „cien iu  opadów  a tm osferycznych", k tó ry  p rz y ­
czynia się do tego , że w ysokość opadów  a tm o sfery cz­
nych  w  C zorsztyn ie  (744 m m ) i M an iow ach  (785 m m ) 
są  znaczn ie  n iższe od w arto śc i n o to w an y ch  w  in n y ch  
m iejscow ościach  położonych  w  ra m a c h  k o tlin y  now o­
ta rsk ie j, p rzy  czym  sam e M aniow y m a ją  znaczn ie  w y ż­
szy opad  (o 40 m m ) niż ten , jak i n o tu jem y  w  C zor­
sztynie.

N a  p o d staw ie  o b se rw ac ji m ożna s tw ierdz ić , że 
znaczny  u d z ia ł w  fo rm ach  opadów  p rz y p a d a  n a  opad 
m żaw ki, pochodzący z n isk ich  ch m u r ty p u  s tra tu s 
1 m gły . O pady  te  w y k azu ją  dużą  często tliw ość, z w ła ­
szcza w  m iesiącach  jes ien n y ch  i w iosennych , n ie  b ra k  
ich rów n ież  w zim ie.

T a b e l k a  7 za w ie ra  ś red n ie  d an e  d la  pok ryw y  
śn ieżnej w  do ln y ch  p a r t ia c h  k o tlin y  n o w o ta rsk ie j 
i w sk azu je  n a  to, że S rom ow ce m a ją  m n ie jszą  g ru ­
bość p o k ry w y  śn ieżnej od N ow ego T a rg u  i Szczaw nicy. 
P odobn ie  zach o w u ją  się ś re d n ie  m a k sy m a ln e  g rubości 
pok ry w y  śn ieżnej, p rzy  czym  trz e b a  dodać, że  w  re jo ­
n ie  C zorsztyna i M aniow ych , zw łaszcza w  o k resach  za ­
w iei śn ieżnych , ja k  to  w sk a z u ją  o s ta tn io  p row adzone 
s tu d ia , w y stęp u je  d u ża  a k u m u la c ja  śn iegu , k tó ry  ta m  
n a w ie w a ją  w ia try  zachodn ie  i po łudn iow o-zachodn ie . 
P o n ad to  n a  p o d staw ie  w yżej p rzed s taw io n y ch  danych  
m ożna stw ierdzić , że p o k ry w a  śn ieżn a  u trz y m u je  się 
o 20 d n i k rócej w  re jo n ie  S rom ow iec n iż  w  okolicach 
N ow ego T argu .

L iczba  d n i z op ad em  śn ieżnym  je s t  n a  ogół w y ró w ­
n a n a  n a  całym  o m aw ian y m  obszarze.

B ra k  danych  o b se rw acy jn y ch  n ie  pozw ala  na cy ­

T a b e l k a  6

Opady atmosferyczne w Kotlinie Nowotarskiej

Miejscowość I II 111 IV V VI VII VIII IX X XI XII Rok

Nowy Targ 47 46 46 59 78 115 144 100 66 50 40 46 841
Czorsztyn 29 30 38 47 76 109 128 100 69 47 36 35 744
Maniowy 48 44 47 50 70 118 134 86 61 50 37 41 785
Rabka 39 39 45 58 83 135 143 118 73 63 40 40 876
Bukowina 42 40 49 68 110 143 146 119 91 64 44 45 961 mm
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fro w e i k a rto g ra fic z n e  p rz e d s ta w ie n ie  często tliw ości 
i p ręd k o śc i w ia tró w  d o ln y ch  n a  ty m  te re n ie .

D ane  je d n a k  d la  N ow ego T a rg u  i C zo rsz ty n a  N a d ­
zam cza w sk a z u ją  n a  to , że w  k o tl in ie  n o w o ta rsk ie j 
p rze w a ż a ją  w ia try  zach o d n ie  i p o łu d n io w o -zach o d n ie .

M niejszy  p ro c e n t p rz y p a d a  n a  w ia try  p o łu dn iow e. 
W  zim ie, w  o k resach  pogody w y p ro m ien io w an ia , w y ­
s tę p u ją  ró w n ież  w  k o tl in ie  w ia try  z s e k to ra  w sch o d ­
niego. W w yższych  p a r t ia c h  gór, o ta c z a ją c y c h  k o tlin ę , 
znaczny  o d se tek  w ia tró w  s ta n o w ią  w ia try  p ó łn o cn o - 
zachodn ie . W  o k re s a c h  pogody  w y p ro m ie n io w a n ia  
k ied y  p o w ie trze  z im n e  sp ły w a  d o lin a m i w  s t ro n ę  n a j ­
n iższych  p a r t i i  k o tl in y  —  w y s tę p u ją  ró w n ież  dość s ilne  
lo k a ln e  p rzec iąg i w  zw ężen iach  do lin n y ch , ja k ie  o b se r-

Wnioski
P rzed s taw io n e  pow yżej d an e  s ta ty s ty c z n e  o raz  om ó­

w ione w a ru n k i k lim a tu  lo k a lnego  w e  w sch o d n ie j czę­
ści k o tlin y  n o w o ta rsk ie j p o zw a la ją  n a  w y c iąg n ięc ie  od­
p o w iedn ich  w n iosków  do tyczących  p rzypuszcza lnych  
zm ian  w a ru n k ó w  k lim a tu  lo k a lnego  n a  om aw ian y m  
obszarze. P rz y  ty m  w y raźn a  zm ian a  w a ru n k ó w  k lim a tu  
lo k a lnego  w  re jo n ie  p rzysz łych  zb io rn ik ó w  w odnych  
w  oko licach  C zo rsz tyna  będzie  u c h w y tn a  dop iero  w 5 
do  8 la t  po  zu p e łn y m  n a p e łn ie n iu  zb io rn ika .

1. S ztuczne  je z io ra  n ie  p rzy czy n ią  się do zan ik u  za ­
s to isk a  zim nego  p o w ie trza  w  oko licach  N ow ego T argu .

2. W  obu  w y p a d k a c h  zn ik n ie  zasto isko  zim nego  po-

T a b e l k a  7

Pokrywa śnieżna w kotlinie nowotarskiej (1900— 1914) grubość w cm

Miejscowość X XI XII I II III IV V

Nowy Targ 0 2 8 18 25 14 2 0
Szczawnica 0 2 7 14 22 14 3 0
Sromowce 0 1 4 8 13 7 1 0

Pokryw a śnieżna Nowy Targ Szczawnica Sromowce

Średnia maksymalna grubość 86 66 45
Liczba dni z pokrywą 110 91 92
Liczba dni z opadem śnieżnym 41 42 41

T a b e l k a  8

Częstotliwość wiatrów halnych na Podhalu (20 lat) 
(Średnia za 1923— 1942)

T 11 III IV V VI VII VIII IX X | XI XII Rok

22 34 36 44 20 10 12 12 28 59 59 31 367 suma
1.1 1.7 1.8 2.2 1 0.5 0.6 0.6 1.4 2.9 2.9 1.5 18.4 średn.

w u jem y  w  o k o licach  W ak sm u n d u  o raz  C zo rsz ty n a  
i N iedzicy . S tąd  te ż  ta k ie  m ie jscow ośc i, j a k  Ł opuszna , 
O strow sko , S rom ow ce i in n e , n o tu ją  n ie ra z  dość s ilne  
i p o ry w is te  w ia try  lo k a ln e .

W ia try  w y w ie ra ją  d u ży  w p ły w  n a  lo k a ln e  w a ru n k i 
k lim a ty czn e , podnosząc  w a rs tw y  m g ły  w  g ó rę  i n a w ie ­
w a ją c  śn ieg  do n iższy ch  p a r t i i  k o tlin y .

D uży  w p ły w  n a  lo k a ln e  w a ru n k i k lim a ty c z n e  
w sch o d n ie j części k o tl in y  n o w o ta rsk ie j w y w ie ra ją  ró w ­
n ież  w ia try  h a ln e , k tó re  d o s ta ją  s ię  do o m aw ian e g o  
o b sza ru  d o lin am i rz e k : B ia łego  D u n a jc a , L eśn icy ,
a p rz e d e  w szy stk im  B ia łk i T a trz a ń sk ie j i Ł ap szan k i. 
C zęsto tliw ość  w ia tró w  h a ln y c h  i lu s t ru je  za łączo n a  t  a -  
b e l k a  8, k tó ra  w sk azu je , że  n a jw ię k s z a  ś re d n ia  liczba  
dn i z w ia tre m  h a ln y m  p rz y p a d a  n a  je s ie ń  (X, X I  i X II), 
a n a s tę p n ie  n a  ko n iec  z im y  i  w io sn y  (II, I I I  i IV).

W ia try  h a ln e  o k re so w e  p rz y c z y n ia ją  się  do  zw yżki 
te m p e ra tu ry  p o w ie trza , z a n ik u  śn ieg u  i szybszego  to p ­
n ie n ia  p o k ry w y  lodow ej n a  w iosnę , co będzie  m ia ło  za ­
sadn icze  zn aczen ie  d la  p rzy sz ły ch  z b io rn ik ó w  w odnych .

W ilgo tność  p o w ie trz a  w  k o tl in ie  n o w o ta rs k ie j je s t  
w ysoka  (78°/«), p rzy  czym  n a jw y ższe  w a rto ś c i p rz y p a ­
d a ją  n a  m iesiące  z im ow e i w iosenne.

w ie trz ą  w  oko licach  w si M aniow y o raz  zn ik n ą  d ro b n e  
za s to isk a  w y w o łan e  lo k a ln y m i d ro b n y m i obn iżen iam i 
te re n u  n a  p rz e s trz e n i od Ł opuszne j do w si M aniow y.

3. J e ś li  czoło zap o ry  b ędz ie  pod  N iedzicą, to  zn ikn ie  
ró w n ież  zasto isko  z im nego p o w ie trza  m iędzy  C zorszty­
n em  a  b ra m ą  n ied z ick ą , pogorszą  s ię  n a to m ia s t lo k a ln e  
w a ru n k i te rm iczn e  n a  p rzed p o lu  zap o ry  (S rom ow ce 
i s t ro n a  czeska).

4. J e ś li  czoło zap o ry  będzie  pod  Z ie loną  G órą, z a ­
s to isko  zim nego  p o w ie trza  m ięd zy  C zo rsz tynem  a  N ie ­
dz icą  (zam ek) n ie  ty lk o  się  u trz y m a , a le  będzie  in te n ­
sy w n ie jsze  w sk u te k  p rz e le w a n ia  s ię  z im nego  pow ie­
trz a  z je z io ra  p rzez  zaporę . W  te n  sposób  w a ru n k i t e r ­
m iczn e  k lim a tu  lo k a lnego  w  obszarze  C zo rsz tyna— 
N iedzicy , a  n a w e t w  S ro m o w cach  i w  p a r t ia c h  położo­
n y ch  po  s tro n ie  czechosłow ack ie j u le g n ą  znacznem u 
pogorszen iu .

5. W obu  w y p a d k a c h  n a  p o w ie rzch n ię  sz tu czn y ch  je ­
z io r będzie  n a d a l n ap ły w a ło  z im ne  p o w ie trze , je d n a k o ­
woż w a rs tw a  tego  p o w ie trza  będzie  znaczn ie  cieńsza 
n iż  o b se rw o w an a  obecn ie .

6. W  obu  w y p a d k a c h  b ę d ą  n a d a l w y stęp o w ały  in ­
w e rs je  te m p e ra tu ry  p o w ie trza , zw łaszcza w  o k re s ie  zi­
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m ow ym , m iędzy  p o w ierzch n ią  jez io r a w yższym i p a r ­
tiam i P o d h a la  i G orców .

7. P o d n ies ien ie  d n a  do liny  przez p odn ies ien ie  p o ­
ziom u w ody  w  sz tucznych  jez io rach  p rzy czy n i się do 
lo k a ln y ch  zm ian  te m p e ra tu ry  pow ie trza  w  om aw ianym  
obszarze:

a) obniży  się te m p e ra tu ra  pow ie trza  w  m iesiącach  
w iosennych  i le tn ich ,

b) p o d n ies ie  się  te m p e ra tu ra  pow ie trza  w  m iesiącach  
je s ien n y ch ,

c) n ie  zm ien ią  się te m p e ra tu ry  pow ie trza  w  m ie s ią ­
cach  zim ow ych,

d) n a s tą p i z łagodzenie  w ah ań  dobow ych  te m p e ra tu ry  
pow ietrza .

8. D a ty  p o jaw ian ia  się p ie rw szy ch  p rzym rozków  
p rzesu n ą  s ię  w  s tro n ę  zim y  o około 10 do 15 dni, a  d a ty  
o s ta tn ich  p rzym rozków  b ęd ą  w cześn ie jsze  o około 5 
do 10 dni.

L iczba d n i z p rzy m ro zk am i u legn ie  zm niejszen iu , 
p rzy  czym  w obec zw iększonej ilości w ilgoci podn iesie  
s ię  ilość op ad ó w  a tm o sfe ry czn y ch  (szron), co złagodzi 
d z ia łan ie  p rzym rozków .

9. L iczba  d n i m ro źn y ch  pozostan ie  w  zasad z ie  bez 
zm ian , choć m ogą zachodzić  znaczne zak łócen ia  w  te r ­
m in ach  p ie rw szy ch  i o s ta tn ic h  d n i m roźnych .

10. P o d n ies ie  się w ilgo tność  p o w ie trza , a  p rzez  to  
zw iększy  się często tliw ość  m g ie ł i n isk ich  ch m u r ty p u  
stra tu s .

C zęsto tliw ość m gły  będzie  d uża  zw łaszcza w  m ie s ią ­
cach  w io sen n y ch  i je s ien n y ch . W  m iesiącach  zim ow ych 
n ie  n a leż y  s ię  spodziew ać w iększych  o d ch y leń  od  s ta n u  
obecnego.

M gła, w y tw a rz a ją c  się  - n a d  jez io ram i, będzie  sp y ­
ch an a  p rzew aża jący m i w ia tra m i w  s tro n ę  zap ó r i  b ę ­
dzie p rze lew a ła  się do części n iże j położonych  p rzed  
zapo ram i.

11. W obec w z ro stu  w ilgo tności w zrośn ie  rów n ież  
często tliw ość  i in ten sy w n o ść  z ja w isk  lo k a ln e j k o n w ek ­
c ji (ch m u ry  ty p u  C u i Cb).

12. S z tu czn e  je z io ra  w ody s to jące j bardzo  szybko 
z a m a rz a ją  z począ tk iem  zim y, w iosną  zaś lód  p o k ry ­
w a ją c y  je z io ra  b ęd z ie  szybko  p ę k a ł pod c iężarem  
śn ieg u  i t a j a ł  w  k ró tk im  czasie. N ad to  na leży  p a m ię ­
ta ć  o ty m , że  rzek i ta t rz a ń s k ie  w  o k re s ie  roztopów  
w  g ó rach  b ęd ą  za lew ały  p rze s trzen ie  lo d u  jez iornego .

13. W ia try  h a ln e , n a p ły w a ją c e  do o b sza ru  p rzyszłych

jez io r w  jes ien i, opóźn ia ją  znacznie  zam a rzan ie  w ody 
sto jące j w  jez io rach , n a to m ia s t n a  w iosnę  p rzy śp iesza ją  
to p n ien ie  lodu. S tą d  n a leży  w nioskow ać, że liczba dn i 
z p o k ry w ą  lodow ą n a  jez io rach  będzie  s ię  w ah a ła  
w  g ran icach  od 70 do 90 dni.

14. N ie  na leży  się spodziew ać w ięk szy ch  zm ian  
w  g rubośc i i trw a ło śc i p o k ry w y  śn ieżnej w  o m aw ia ­
nym  obszarze. J e d y n ie  w  m iesiącach  je s ien n y ch  i w io ­
sen n y ch  przez d łuższy  czas p o k ry w a  śn ieżn a  n ie  b ę ­
dzie d o ty k a ła  b rzegów  jez io r n a  p rze s trzen i 15 do 30 m.

N a p o k ry te j lodem  p ow ierzchn i je z io r b ęd ą  się g ro ­
m ad ziły  lo k a ln ie  w  fo rm ie  zasp  duże ilości śn iegu. 
Ś n ieg  te n  n a w ie w a ją  do om aw ianego  o b sza ru  p rz e w a ­
ża jące  w ia try  zach o d n ie  i po łudn iow o-zachodn ie , 
a  g ła d k a  po w ierzch n ia  jez io r w  p o czą tk ach  zim y  u ła tw i 
tr a n s p o r t  śn iegu.

15. Z w iększy  się  w  obszarze  za lew u  łączn ie  z z a ­
ch odn im i sto k am i P ie n in  ilość opadów  a tm osferycznych  
w  fo rm ie  m żaw ki, co jednakow oż n ie  pow inno  m ieć 
w iększego w p ły w u  n a  ogólną sum ę opadów  a tm o sfe ­
ryczn y ch  obecnie no tow anych .

16. W  w y p ad k u  zm n ie jszen ia  p rzep ły w u  w ody przez  
p rze łom  D u n a jca  obniży  się  w ilgo tność w zg lędna p o ­
w ie trza  w  sam y m  p rze łom ie  P ien in . Z ag ad n ien ie  to  po ­
gorszy się z ch w ilą  w y b u d o w an ia  sz to ln i do  K rościenka, 
k tó ra  będzie  odp ro w ad za ła  dużą  ilość w ody.

17. W ah an ia  w o d o stan ó w  w  jez io rach  p rzy czy n ią  się 
do okresow ego odsłon ięcia  dość dużych  p rzes trzen i 
ziem i, co w zm oże p rocesy  g n iln e  i p raw d o p o d o b n ie  
zw iększy  ilość k o m aró w  w  p ły tk ic h  p a r t ia c h  p rzy b rzeż ­
n y ch  jez io r, to  zaś  z ko le i w p ły n ie  n iek o rzy s tn ie  n a  
zd row otność ty c h  obszarów  zarów no  w  s to su n k u  do 
człow ieka, ja k  i w  s to su n k u  do trzo d y  ch lew nej.

18. W  k ilk a  la t  po w y p e łn ien iu  zb io rn ik ó w  podn iosą  
się  w  ich  okolicy  s ta n y  w ód  g ru n to w y ch , co m oże dać 
d u żą  ilość o suw isk  z iem i n a  b rzeg ach  jez io r, choćby 
te  b rzeg i by ły  n a w e t zabezpieczone. P oza  ty m  p o d n ie ­
sien ie  s ta n u  w ód  g ru n to w y ch  w p ły n ie  u jem n ie  n a  w a ­
ru n k i k lim atyczne , có pogorszy  w a ru n k i zd row o tne  
cz łow ieka i trzo d y  ch lew nej oraz w yw oła zm iany  w e ­
ge tacy jne .

P ow yższe w niosk i n ie  m ogą być o sta teczne , gdyż ca ­
łość zag ad n ien ia  w y m ag a  p rzep ro w ad zen ia  w  o m a w ia ­
n y m  obszarze  d łu g ich  g ru n to w n y ch  b a d a ń  z z ak re su  
m eteoro log ii, h y d ro lo g ii i  fenologii, p rzy  czym  b ad an ia  
te  na leży  rozpocząć ja k  n a jszy b c ie j.

L EO PO LD  PO M A R N A C K I (Radom )

PR A W N A  O CH RO N A  P T A K Ó W  — A R Z E C Z Y W IST O ŚĆ

W  n u m erze  45 „D zienn ika  U rzędow ego" z  d n ia  17 li­
s to p ad a  1952 ro k u  uk aza ło  się  rozpo rządzen ie  M in is tra  
L eśn ic tw a  z d n ia  4 lis to p a d a  1952 r. w  sp raw ie  w p ro ­
w ad zen ia  g a tu n k o w ej o ch ro n y  zw ierząt. R ozporządze­
n ie  to  m iędzy  in n y m i w y m ien ia  ca ły  szereg  g a tu n k ó w  
p ta k ó w  z rzędów : g o ł ę b i ,  ż u r a w i ,  k u r a k ó w ,  
n u r ó w ,  p e r k o z ó w ,  b l a s z k o d z i o b y c h ,  b r o ­
d z ą c y c h ,  d r a p i e ż n y c h ,  s ó w ,  d z i ę c i o ł ó w ,  
w r ó b l o  w  a t  y  c h  i w ie lu  in nych , a  za tem  zapew n ia  
o ch ro n ę  w szy stk im  rzadszym , ja k  ró w n ież  i n a jp o ż y ­
teczn ie jszy m  p ta k o m  k ra jo w y m .

P o zo rn ie  rzecz  b io rąc , w y d aw ać  by  s ię  m ogło, że 
rozpo rządzen ie  to , zap ew n ia jąc  w yżej w yszczegó ln io ­
n y m  p ta k o m  n a le ż y tą  o p iek ę  i m ożność pom yślnego  
ro zm n ażan ia  się, pozw ala  n am  sp o k o jn ie  p a trzeć  
w  p rzyszłość i n ie jak o  spocząć  n a  la u ra c h  w  p ra c y  
o ch ro n ia rsk ie j. T ym czasem  ta k  w ca le  n ie  je s t  i  dużo 
m am y  jeszcze  w  te j dz iedz in ie  do zdz ia łan ia .

R ozporządzen ie  M in is tra  L eśn ic tw a  o d d a je  sp raw ie  
o ch rony  p ta k ó w  o lb rzy m ią  p rzysługę , zabezp iecza jąc  
je  p rzed  w ystrze lan iem , a  ja j a  i g n iazd a  p rzed  b ez ­
m y śln y m  n iszczen iem  przez  n ieu św iad o m io n ą  m łodzież
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w ie jsk ą . D zięk i ro zp o rząd zen iu  w y k ro czen ia  te , jeże li 
n ie  zn ik n ą  całkow ic ie , to  p rz y n a jm n ie j w  b a rd z o  znacz­
n y m  s to p n iu  z m a le ją  i p rzez  to  s ta n  p ta k ó w  w  n aszy m  
k ra ju  p o p raw i się  nieco.

J e s t  je d n a k  i in n e  n ieb ezp ieczeń stw o , m o im  z d a ­
n iem , zn aczn ie  g ro źn ie jsz e  o d  tę p ie n ia  p ta k ó w  za  p o ­
m ocą b ro n i p a ln e j. P o w o d u je  ono, że za ró w n o  poszcze­
gó lne  g a tu n k i p tak ó w , j a k  i o g ó ln a  ich  ilo ść  n a  z ie­
m iach  n aszy ch  z a m ia s t s ię  zw ięk szać  — u s ta w ic z n ie  
m a le je . N ieb ezp ieczeń stw o  to  p o leg a  n a  c o ra z  w ię k ­
szym  b ra k u  o d p o w ied n ich  m ie jsc  lęg o w y ch  o ra z  c a ł­
k o w ity m  n ie m a l u su w a n iu  z n a szy ch  la só w  s ta ry c h , 
d z iu p la s ty ch  d rzew , co w  k o n se k w e n c ji s tw a rz a  sy ­
tu a c ję  g ro źn ą  d la  p tak ó w .

Z a jm u ją c  s ię  o b se rw a c ja m i o rn ito lo g iczn y m i od 
p rzesz ło  30 la t, p rz e w a ż n ie  n a  te re n ie  K ieleczczyzny , 
s tw ie rd zam  s ta ły  u b y te k  a w ifa u n y , a  je ś li  chodz i o po ­
szczególne g a tu n k i, to  u b y te k  te n  p rz y b ie ra  n ie rz a d k o  
z a s tra sz a ją c e  w ręcz  ro zm ia ry . T o n ie  je s t  b ła h a  sp ra w a  
i d la teg o  ju ż  o b ecn ie  tr z e b a  w o łać  n a  a la rm  o śro d k i 
zaradcze , a b y  p rzy sz łe  n a sze  p o k o le n ia  w  w a lc e  sw ej 
z d ro b n y m i g ry zo n iam i czy szk o d n ik am i ze  św ia ta  
o w adów  n ie  s tra c iły  ta k  n iezaw o d n eg o  sp rzy m ie rzeń ca  
ja k  sk rzy d lac i m ie szk ań cy  pó l, la só w  i  ogrodów .

Szczup łe  ra m y  n in ie jszeg o  a r ty k u łu  n ie  p o zw a la ją  
n a  szczegółow e o m ów ien ie  w szy s tk ich  zag ro żo n y ch  za ­
g ład ą  g a tu n k ó w  p tak ó w , d o k o n am  w ięc  ty lk o  p rz e g lą d u  
rzędów  i g a tu n k ó w  n a jb a rd z ie j w y m a g a ją c y c h  op iek i.

D o n a jb a rd z ie j zag ro żo n y ch  w  sw e j eg zy sten c ji n a ­
leżą  p ta k i d r a p i e ż n e  (A cc ip itres). P o m ija ją c  ju ż  
fak t, że  liczn e  rzesze  m ło d y ch  m y śliw y ch , n ie  ro z ró ż ­
n ia ją c y c h  w ca le  g a tu n k ó w  ch ro n io n y ch  od  j a s t r z ę b i  
g o ł ę b i a r z y  (A c c ip ite r  g en tilis  L.) s trz e la ją  bez  z a ­
s tan o w ien ia  do każdego  p ta k a  d rap ieżn eg o , to  p rz e ­
rzedzone n asze  la sy  n ie  p o tra f ią  ju ż  dz iś u k ry ć  gn iazd  
ty c h  p tak ó w . W iedzą o n ic h  o k o liczn i w ieśn iacy , h o ­
dow cy d ro b iu  lu b  go łęb i, w ied zą  te ż  c h ło p c y  w ie jscy  
i w  re z u lta c ie  80%  g n iazd  p ta k ó w  d ra p ie ż n y c h  co w io ­
sn ę  u leg a  zn iszczen iu . O ca le ją  ty lk o  te , do k tó ry c h  do ­
s tę p  je s t  n iem o żliw y  lu b  k tó ry c h  s trz e ż e  a d m in is tra c ja  
le śn a , ja k  np . g n iazd a  o r ł a - b i e l i k a  (H a liaetu s a lb i-  
cilla  L.). W szy stk ie  in n e , bez w zg lęd u  n a  poży teczność  
ich  w łaśc ic ie li, z rzu ca  się  n a  z iem ię  lu b  n iszczy  za p o ­
m ocą s trz a łu .

T a k i s ta n  rzeczy  d o p ro w a d z ił do tego , że  w  K ie lec - 
czyźnie, zasobne j zasadn iczo  w  lasy , k a n i a  r u d a  
(M ilv u s  m ilv u s  L.), k a n i a  c z a r n a  (M ilv u s  m ig ra n s  
L.), p s z c z o ł o j a d  (P ern is  a p ivo ru s  L.), k r ó t k o -

s z p o n  (C ircaStus ga llicus  Gm .), r y b o ł ó w  (P andion  
ha lia e tu s  L.), a  n a w e t s o k ó ł  w ę d r o w n y  (Falco  pe- 
reg r in u s  T unst.) , s ta ły  się rzad k o śc ią  o rn ito log iczną . 
P rzypuszczam , że sp ra w a  ta  n ie  p rzed s taw ia  się lep ie j 
i w  in n y ch  oko licach  Polsk i.

S ze ro k a  a k c ja  p ro p ag an d o w a  za  p o śred n ic tw em  
p rzed e  w szy s tk im  szkoły  w ie jsk ie j, s ta łe  u św ia d a m ia ­
n ie  spo łeczeń stw a  o poży teczności ty c h  g a tu n k ó w  m usi 
o b ecn ie  p rz y b ra ć  n a  sile , m a ją c  o p a rc ie  w  zarząd zen iu  
M in is tra  L eśn ic tw a  i w y n ik a ją c y c h  z n iego  san k c jach  
k a rn y ch . G dyby  ta  a k c ja  m ia ła  n ie  dopisać, w y m ie­
n io n e  g a tu n k i p o d z ie lą  w k ró tc e  los p ta k ó w  całkow ic ie  
w y tęp io n y ch , z o r ł e m  p r z e d n i m  (A ą u ila  ch rysa e -  
to s  L.) n a  czele.

G dy chodzi o rz ą d  s ó w  (S triges), to  sp ra w a  p rz e d ­
s ta w ia  się  n ieco  lep ie j. P ta k i  te , p ęd zące  n o cn y  try b  
życia , są  m n ie j w idoczne, a  poza  ty m  gn ieżdżą  się  p rz e ­
w ażn ie  w  d z iu p lach  ła tw ie j u ch o d zący ch  u w ag i w szę­
doby lsk iego  ch łopca  w ie jsk iego . M yśliw i, w iedząc
0 obow iązu jące j ju ż  od p a ru  la t  ca łk o w ite j o ch ro n ie  
w szy stk ich  sów , n ie  czyn ią  im  k rzy w d y  —  z w y ją tk iem  
p u ch acza  (B u b o  bubo  L.) — to też  d a je  się  zauw ażyć 
n a w e t p ew ien  w zro st liczby sów  w  p o ró w n an iu  z la ta m i 
ub ieg łym i, zw łaszcza  p u s z c z y k a  (S tr ix  a luco  L.)
1 s o w y  u s z a t e j  (Asio o tu s  L.). B ra k  d rz e w  d z iu p la ­
s ty ch  i tu  o d g ry w a  u je m n ą  ro lę.

O w ie le  go rzej p rz e d s ta w ia  się  sp ra w a  o ch ro n y  p ta ­
k ó w  b ro d zący ch  i p ły w a jąc y ch , n a leżący ch  do rzędów  
A n sere s  i L aro -L im ico la e . P oziom  w ód  w  n aszy m  k ra ju  
o bn iży ł się  o s ta tn io  b a rd zo  znaczn ie . C a ły  szereg  w il­
g o tn y ch  łąk , ro z lew isk  i m o cza ró w  w y sch ło  ca łkow ic ie  
lu b  w y b itn ie  zm n ie jszy ło  sw o ją  p o w ierzchn ię , p ow ysy ­
c h a ły  ró w n ież  dość liczne  d aw n ie j ź ró d ła  i s tru g i leśne, 
zag raża jąc  b y to w i w ie lu  g a tu n k ó w  k a c z e k ,  b r o d ź -  
c ó w  o raz  k u l i k ó w .  P oza  ty m  o b n iżen ie  s ię  w ód 
u d o stęp n iło  s tad o m  byd ła , p as tu ch o m  i k u n d lo m  dostęp  
do ty c h  m ie jsc , gdzie  d aw n ie j p ta k i te  m og ły  lęg n ąć  się 
spoko jn ie , o toczone zbaw czym  p ie rśc ie n iem  g łębok ie j 
w ody  czy g rzą sk ich  trz ę saw isk .

S iłą  rzeczy  rzesze  p ta k ó w  w o d n y ch  i b ło tn y ch  w y ­
g n a n e  p o su ch ą  ze sw y ch  s ied lisk  —  p rzen io s ły  się  na  
te r e n  s taw ó w  ry b n y c h , z n a jd u ją c  ta m  je d y n ie  m ożliw e 
w a ru n k i b y to w an ia . I  p raw d o p o d o b n ie  sy tu a c ja  b y łab y  
u ra to w a n a , gd y b y  n ie  now e m e to d y  h o d o w li ry b , p o ­
le g a ją c e  n a  d o k ła d n y m  w y k a sz a n iu  w sze lk ie j ro ś lin ­
ności, ce lem  o d k ry c ia  ja k  n a jsze rsze j p o w ie rzch n i w o d ­
n e j i u d o s tęp n ien iu  je j p ro m ien io m  słonecznym . W y k a­
szan ie  to , d o k o n y w an e  w  c ią g u  m a ja  i czerw ca, gdy

Składanie jaj przez świteziankę (Calopteryx splendens Harr.)
(do II i III str.

R odzaj C a lo p te ry x  —  św ite z ia n k a , re p re z e n tu ją  
w  n a sze j fa u n ie  2 p o sp o lite  g a tu n k i, t j .  C. sp le n d e n s  
H a rr . i C. v irg o  L . O so b n ik i do ro s łe  o b u  g a tu n k ó w  la ­
ta j ą  od m a ja  do w rz e śn ia  n a d  w o d am i b ieżącym i. Z a ­
ró w n o  p ie rw szy , ja k  i  d ru g i g a tu n e k  c e c h u je  d u ż a  d w u - 
postac iow ość  p łc iow a, np . u  sam có w  C. sp le n d e n s  H a rr . 
sk rz y d ła  p rz y  n a sad z ie  i  n a  k o ń c u  są  p rzeź ro czy ste  
z sze ro k ą  g ra n a to w ą  p rz e p a s k ą  w  p o śro d k u , u  sam ic  — 
sk rzy d ła  są  jasnoz ie lone .

N a  4 z d jęc iach  w id z im y  sam icę  z  g a tu n k u  C. sp le n ­
den s  H a rr . podczas sk ła d a n ia  ja j .

R yc. 1. S am ica  siedz i n a  z ła m a n e j ło d y d ze  ro ś lin y  
w o d n e j, z n a jd u ją c e j się  tu ż  p o d  p o w ie rzch n ią  p ły n ące j 
w ody  i p rz y le p ia  do  n ie j ja ja .

wkładki kredowej)
R yc. 2. P o  k ilk u n a s tu  se k u n d a c h  sam ica , trz y m a ją c  

się  w  d a lszy m  c iąg u  te j sam ej ro ś liny , zag łęb ia  w  w o­
d z ie  odw łok  i p rz y le p ia  ja ja  do z n a jd u ją c e j się  g łęb ie j 
m o cza rk i k a n a d y jsk ie j .

R yc. 3. S am ica  z an u rza  s ię  g łow ą po d  w o d ę  i w  d a l­
szym  c iąg u  sk ła d a  ja j a  n a  n iższe  p a r t ie  ro ś lin  w odnych .

R yc. 4. S am ica  w esz ła  ca łkow ic ie  do w ody, b u rząc  
spokó j p ły n ące j p o w ierzchn i. A p a ra t  c h w y ta  jeszcze 
b ły sk i ja s n y c h  p la m e k  n a  k o ń c u  sk rzy d e ł. S k ła d a n ie  
ja j  pod  w o d ą  trw a  w y ją tk o w o  d ługo  —  aż 28 m in u t. 
W  c iąg u  tego  czasu  sam ica  w ę d ru je  po  m ocza rce  k a n a ­
d y jsk ie j, z a n u rz o n a  k ilk a n a śc ie  cm  pod  pow ie rzch n ią  
w ody. _
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Fot. K arol W yroba (Myślenice)

P e w n e j nocy s ie rp n io w e j w  1938 r. n a d  Ż y ra rd o w em , gdzie  w ów czas p racow ałem , p rzesz ła  b a rd zo  s ilna  b u ­
rza , k tó re j to w arzy szy ło  dosyć C7ęste b ic ie  p io runów .

P o n iew aż  od d łuższego  ju ż  czasu  n o siłem  się z z a m ia re m  d o k o n an ia  zd jęc ia  fo tog raficznego  b łyskaw icy , 
u sadow iw szy  się p rz y  o tw a r ty m  ok n ie  z a p a ra te m  fo to g ra ficzn y m  gotow ym  do s trz a łu , czekałem , aby  po 
p ie rw sze j, s to sow n ie  do pow zię tego  p o stan o w ien ia , b ły sk aw icy , zam k n ąć  o b iek ty w  a p a ra tu .

Ja k o ś  p ręd ze j to  p rzyszło , n iż  p rzy p u szcza łem , gdyż po p a ru  sek u n d ach  cza to w an ia  d a ł się słyszeć ta k  
p o tężny  h u k  g ro m u , że led w ie  zdąży łem  zasłon ić  o b iek ty w  i pochw ycić p o trąco n y  w  ty m  pośp iechu  
a p a ra t . Z am k n ą łem  czym  p ręd ze j okno  o lśn io n y  i b ły sk aw icą , i p ew n o śc ią  u d an y ch  łow ów  p io ru n a .

Ja k ie ż  było  m o je  zdziw ien ie , gdy  po  w y w o łan iu  k liszy  zobaczy łem  n a  n ie j n ie  jed n o , lecz 3 zd jęc ia  
b ły sk aw ic , m im o że n a  pew n o  po p ie rw sze j d o strzeżo n e j przez m n ie  b ły skaw icy , k tó re j to w arzy szy ł h u k  
g rom u , z am k n ą łem  o b iek ty w  a p a ra tu .

Poza  ty m  z p ra w e j s tro n y  u  d o łu  n a  lin ii  h o ry zo n tu  w idoczna b y ła  łu n a  i k łęb y  d ym u  unoszące  się n ad  
p ło n ący m  dom em , k tó ry  z ap a lił się od p io ru n a  n a  Va godziny  p rzed  d o konanym  p rzeze  m n ie  zdjęc iem .



L uty  1955 65

now e tr a w y  w y s trz e la ją  p o n ad  lu s tro  w ody — je s t  k lę ­
sk ą  d la  p tak ó w , k tó re  w ła śn ie  w  ty m  czasie b u d u ją  
g n iazd a  i  w y s ia d u ją  ja ja . D z ies ią tk i i se tk i gn iazd  k  a -  
c z e k ,  p e r k o z ó w ,  k u r e k  i k o k o s z e k  w o d ­
n y c h ,  b ą k ó w ,  ł y s e k ,  t r z c i n i a k ó w ,  c z a j e k  
i b e k a s ó w  g in ie  w  te n  sposób rokroczn ie , a  liczba 
ty ch  p ta k ó w  przez  to  s ta le  m a le je , bo rzad k o  k tó re  
p a ry  d e c y d u ją  się n a  p o w tó rn y  lęg. W iększość, pozba­
w iona  u k ry c ia  p rzed  d rap ieżn ik am i, e m ig ru je  ze  s ta ­
w ów  całkow ic ie , n ie  m a ją c  ju ż  tu  odpow iedn ich  w a ­
ru n k ó w  lęgow ych.

O dpow iedn ie  z a rząd zen ia  p o w in n y  u k ró c ić  to  m a ­
sow e n iszczen ie  p ta k ó w  n a  s taw ach  ry b n y ch , o b aw iam  
się  je d n a k , że w iosenne  w y k aszan ie  szu w aró w  będzie  
się odbyw ało  n ad a l, gdyż ry b acy  tw ie rd zą , że  p rz e d ­
s ta w ia  ono n iezb ęd n y  zab ieg  hodow lany , to też  n ie  ze­
chcą  ła tw o  z ty c h  m eto d  zrezygnow ać.

P rz y  w łaśc iw y m  zro zu m ien iu  p o s tu la tó w  och rony  
p tak ó w , sp ra w a  ta  ła tw o  d a łab y  się  za ła tw ić . C hodzi­
łoby m ian o w ic ie  ty lk o  o to , b y  p rzesu n ąć  nieco te rm in  
koszen ia  staw ów , chociażby  do połow y lipca. W  ty m  
czasie  p is k lę ta  ju ż  się w ylęg ły , gn iazda  n ie  są  im  p o ­
trzeb n e  i koszenie , choć pozbaw i je  „d ach u  n a d  g łow ą", 
to  je d n a k  m łodzież  p ta s ia  będzie  corocznie  u ra to w a n a  
i ja k o ś  s ię  w ychow a, a jeże li n a w e t część je j zg inie, 
to  s t r a ta  n ie  w y n iesie  n ig d y  p e łn y ch  100°/o, ja k  np. 
o b ecn ie  p rz y  m a jo w y m  tęp ien iu  z ie lska  w odnego. 
U stęps tw o  ta k ie  ze s tro n y  Z espołów  G o sp o d arstw  R y b ­
n y ch  n ie  p rzy n io sło b y  ch y b a  gospodarce  ry b ack ie j ż a d ­
n y ch  szkód  —  w y św iad cza jąc  jednocześn ie  sp raw ie  
o ch ro n y  p ta k ó w  w o d n y ch  og ro m n ą p rzysługę . A  je ­
szcze lep ie j, b y  p o ro zu m ien ie  n a s tąp iło  n a  szczeblu  c e n ­
tra ln y m  i by  odpow iedn ie  zarząd zen ia  obow iązyw ały  
n a  obszarze  całego p ań stw a .

P o w ażn ie  zagrożony  w  sw ym  byc ie  je s t  z i m o r o ­
d e k  (A lced o  a tth is  L.). T en  p rzep ięk n ie  u b a rw io n y  
p ta szek  n a ra ż o n y  je s t  n a  p rześ lad o w an ie  ze s tro n y  r y ­
baków , p rz y p isu ją c y c h  m u  n ies łu szn ie  n iszczen ie  n a ­
ry b k u , ja k  ró w n ież  i ze s tro n y  p seudom yśliw ych , u g a ­
n ia ją c y c h  się  za  zdobyciem  do sw ego zb io ru  „po lsk iego  
k o lib ra" . Z im orodek  do n ied aw n a  zam ieszku jący  w szy­
s tk ie  rzeczk i i  s tru m y k i, co fnął się te ra z  w  g łąb  b a r ­
dziej o d lu d n y ch  okolic  lu b  n a d  duże  w ody (W isła), 
gdzie  m o żn a  go jeszcze częściej zobaczyć, choć ju ż  ta k ż e  
w  o g ran iczone j ilości.

D ru g i n ie  m n ie j ład n ie  u b a rw io n y  p ta k  k r a s k a  
(C oracias g arru lu s  L.) je s t  s trz e la n a  podobn ie  ja k  zim o­
ro d ek  z p o w odu  p ięk n eg o  u p ie rzen ia , a  p o n ad to  o d ­
czuw a d o tk liw ie  b ra k  w ięk szy ch  d z iup li do za łożen ia  
gn iazda . W y cin an ie  d z iu p la s ty ch  d rz e w  godzi w  je j 
b y t i d la teg o  p ta k  te n  ro zm n aża  się  sto sunkow o  słabo, 
aczko lw iek  do  rzad k o śc i jeszcze  n ie  należy . M ożna dość 
często o bserw ow ać  p rzy p ad k i, g d y  p a ra  k ra sek , p rz e ­
b y w a ją c  w  d an e j okolicy , n ie  lęgn ie  się  w cale , gdyż 
n ie  m a  dz iu p li do za łożen ia  gn iazda . R ozw ieszan ie  w  la ­
sach  sk rz y n e k  o w iększym  o tw orze  s ta je  s ię  kon iecz­
nością , je ż e li m a m y  n ie  dopuścić  do w y g in ięc ia  tego  
poży tecznego  p ta k a .

P rz e d s ta w ic ie le  rz ęd u  w r ó b l o w a t y c h  (P asse- 
res) o d d a ją  cz łow iekow i n a jp o w ażn ie jsze  u słu g i w  w alce  
ze szk o d n ik am i św ia ta  ow adów . L iczy on n a jw ięc e j g a ­
tu n k ó w , lecz  sze reg  ich  z każd y m  ro k iem  m a le je  i w y ­
m ag a  ju ż  zw ró cen ia  uw ag i n a  tę  sp raw ę . Do u b y tk u
9

ty ch  p tak ó w  p rzyczyn ia  się w ycinan ie  rem iz  ta rn in y  
w śró d  pól, gdzie d ro b n e  p ta k i śp iew a jące  ch ę tn ie  za­
k ła d a ją  gniazda , ja k  ró w n ież  d ew as tac ja  p a rk ó w  p o ­
d w orsk ich , będ ący ch  siedzibą  w ie lu  cen n y ch  ga tu n k ó w  
p tak ó w . U su w an ie  s ta ry c h  d rzew  z la só w  i ogrodów , 
w y c in an ie  a le i p rzyd rożnych , w y p a lan ie  p rzez  p a s tu ­
chów  w n ę trz  sp ró ch n ia ły c h  w ierzb  — w szystko  to  r a ­
zem  p rzyczyn ia  się  do tego, że p ta k i pozbaw ione o d ­
p o w iedn ich  siedzib , e m ig ru ją  z dan e j okolicy , pozosta ­
w ia jąc  la sy  i u p ra w y  ro ln e  n a  łup  co raz  g roźn iejszych  
in w az ji ow adów  z c e t y n i a k i e m ,  b a r c z a t k ą  
s o s n ó w k ą ,  o s n u j ą  g w i a ź d z i s t ą  i ż a g n i c ą  
m n i s z k ą  n a  czele, k tó re  p o tra f ią  w  c iąg u  jednego  
sezonu  zniszczyć ty s iące  h e k ta ró w  lasu , po w o d u jąc  d la  
s k a rb u  p a ń s tw a  m ilionow e s tra ty .

U w ażny  o b se rw a to r nasze j aw ifau n y  s tw ie rd z i ze 
sm u tk iem , że ju ż  je s t  co raz  m n ie j s ł o w i k ó w  (Lusci- 
nia  m eg a rh yn ch o s  B rehm ), p o d r ó ż n i c z k ó w  (L u -  
sc in ia  srec ica  L.), p e ł z a c z y  (C erth ia  fa m ilia r is  L.), 
j a s k ó ł e k  b r z e g ó w e k  ( R iparia  riparia  L.), p  1 e -  
s z e k  (P hoen icurus p h o en icu ru s  L.), p o k r z e w e k  
j a r z ę b a t y c h  (S y lv ia  n isoria  L.), s i k o r  u b o ­
g i c h  (P arus p a lu s tr is  L.) i s i k o r  m o d r y c h  (Parus 
caeru leus  L.). P o n ad to  w ie le  in n y ch  g a tu n k ó w  w y raź ­
n ie  zan ika .

N a p o d staw ie  p rzy toczonych  fa k tó w  trz e b a  w y ra ­
zić opin ię , że sam o rozpo rządzen ie  M in is tra  L eśn ic tw a
0 och ro n ie  n iek tó ry ch  g a tu n k ó w  zw ie rzą t n ie  zdoła sy ­
tu a c j i  u ra to w ać . W ykroczen ia  w  p o stac i s trze lan ia  
ch ro n io n y ch  p ta k ó w  lu b  n iszczen ia  ich  gn iazd  są  p rz e ­
w ażn ie  n ieu ch w y tn e , gdyż n ik t  n ie  chodzi w  ślad  za 
ch ło p ak a m i w ie jsk im i i n ie  o b se rw u je  ich  w yczynów . 
Poza  ty m  o rg an a  M ilic ji O b y w ate lsk ie j ta k  są  p rzec ią ­
żone in n ą  p racą , że  zby t m ało  z w raca ją  u w ag i n a  p o ­
d obne  d o n ies ien ia  n a w e t i  w  ta k im  p rz y p a d k u , gdy  je  
o trzy m a ją , n ie  m ów iąc  ju ż  o do k o n y w an iu  ja k ie jk o l­
w iek  k o n tro li z w łasn e j in ic ja tyw y . Z arząd y  gospo­
d a rs tw  ry b n y ch , pom im o obow iązu jącego  zakazu  n i­
szczenia  gn iazd , w y k a sz a ją  szu w ary  w  da lszym  ciągu
1 p o zw ala ją  ry b a k o m  n a  m aso w e  w y b ie ra n ie  ja j p ta ­
ków  — słow em  sam a  op ieka  p ra w n a  n ie  w ysta rcza . P o ­
trz e b a  szczególnej a k c ji w  te ren ie , po leg a jące j n a  za­
k ła d a n iu  sz tucznych  gniazd, d o k a rm ian iu  w  zim ie i p il­
n o w an iu  w  czasie po low ań  k ó łek  łow ieck ich , b y  ch ro ­
n io n e  g a tu n k i n ie  b y ły  s trz e la n e . P rz y k ła d  i pom oc 
s ta ry ch , dośw iadczonych  m y śliw y ch  m oże t u  zdzia łać 
b a rd zo  w iele.

W  o s ta tn ic h  la ta c h  sp ra w a  och rony  p ta k ó w  zd a je  
się  n a b ie ra ć  n ieco  „ ru m ień có w  życia", d z ięk i dość sze­
roko  zak ro jo n e j a k c ji rozw ieszan ia  sk rzy n ek  lęgow ych. 
S k rz y n k i te  coraz częściej w id u je  się za rów no  w  og ro ­
d ach  p ry w a tn y ch , ja k  i  n a  te re n ie  lasów  pań stw o w y ch . 
J e s t  to  o b jaw  bardzo  pocieszający , choć p rzy zn ać  trz e b a  
szczerze, że sk rz y n k i n ie  zaw sze n a leży c ie  sp e łn ia ją  
sw o ją  ro lę  z k ilk u  pow odów , k tó re  p o k ró tce  przy toczę:

1. S k rzy n k i ta k  na leży  zaw ieszać n a  d rzew ach , by 
o tw ó r b y ł sk ie ro w an y  zaw sze  n a  p o łu d n ie  lu b  na  
w schód . W  d z iu p lach  inacze j um ieszczonych  p ta k i 
gn ieżdżą  się  b a rd zo  n iech ę tn ie .

2. S k rzy n k i m u szą  być w y k o n an e  z suchego  m a te ­
ria łu . N a  te re n ie  lasó w  p ań stw o w y ch  a k c ja  ro zw ie­
szan ia  sz tucznych  gn iazd  p rzep ro w ad zan a  je s t  m asow o 
i m og łaby  p rzy n ieść  w sp a n ia łe  w y n ik i, g d y b y  n ie  fak t,
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że d esk i u ży te  do b u dow y  ty ch  gn iazd  są  zazw yczaj 
w ilg o tn e  i w  re z u lta c ie  ro zw ieszo n e  sk rz y n k i w y p a ­
cza ją  się , p rz e d n ia  śc ia n k a  po p rz e sc h n ię c iu  p rzew aż ­
n ie  w y p a d a  i sk rz y n k a  s ta je  s ię  ca łk o w ic ie  bezuży ­
teczna . W  je d n y m  ty lk o  le śn ic tw ie  n a  zaw ieszonych  
20 sk rz y n e k  —  w id z ia łem  ju ż  po 3 m ie s ią c a c h  15, z k tó ­
ry ch  p rz e d n ie  ś c ia n k i le ża ły  n a  z iem i p o d  sosnam i. 
Rzecz p ro s ta , że ta k a  a k c ja  n ie  d a  ża d n y c h  re z u lta tó w  
i je s t ty lk o  m a rn o w a n ie m  czasu , m a te r ia łu  o raz  p ie ­
n iędzy . Ze s tro n y  p ro d u k u ją c y c h  te  g n ia z d a  ta r ta k ó w  
je s t to  zw y k łe  b rak o ró b s tw o , k tó re  w y m a g a  o strego  
n ap ię tn o w a n ia .

W  p rzy p a d k u , g d y  ta r t a k  n ie  d y sp o n u je  su ch y m  m a ­
te r ia łem , n a leż y  b u d o w ać  sk rzy n k i, w  k tó ry c h  o tw ie ­
ra n y  b y łb y  daszek , a  n ie  p rz e d n ia  śc ian k a . W  te n  spo ­
sób sk rzy n k a , p o m im o  pew nego  w y p a c z e n ia  się, będzie  
je d n a k  m og ła  b y ć  z a ję ta  p rzez  p ta k i.

3. S z tucznych  g n iazd  n ie  n a le ż y  n ig d y  zaw ieszać  
n a  d rzew ach  ro sn ą c y c h  w  g łęb i la su , w  c ien iu , gdyż 
p ta k i lu b ią  św ia tło  i s łońce. N a jw ięk szy m  pow odze­
n iem  cieszą się  sk rzy n k i, z aw ie szan e  n a  p o jed y n cz y ch  
w y so k ich  d rzew ach  w śró d  k u ltu r  le śn y c h  (nas ien n ik i) 
a lb o  n a  d rzew ach  n a  s k r a ju  p o lan y , lin ii  oddz ia łow e j, 
en k law y , p rzy  czym  o tw ó r m a  b y ć  sk ie ro w a n y  n a  po ­
łu d n ie . D obre  re z u l ta ty  d a je  ro zw ie szan ie  sk rz y n e k  lę ­
gow ych w  a le ja c h  p rzy d ro żn y ch , p a rk a c h , sa d a c h  ow oco­
w y ch  i n a  p o jed y n czy ch  d rzew ach  ro sn ą c y c h  w śró d  pól.

4. W  obecnej a k c ji  ro zw ie szan ia  sk rz y n e k  z a sa d n i­
czym  b łęd em  je s t  s to so w an ie  je d n o lite j ś re d n ic y  o tw o ru  
w lo tow ego , tzw . „szpaczego“, o ś re d n ic y  5 cm  w e 
w szy stk ich  ro zw ieszan y ch  sk rz y n k a c h . Z  d o m k ó w  ty ch  
k o rz y s ta ją  b a rd zo  c h ę tn ie  szp ak i, a le  p o trz e b n e  są  
i d z iu p le  d la  s ik o r  czy m u ch o łó w ek  ża ło b n y c h  o o tw o ­
rze  3 -cen ty m etro w y m , a  jeszcze  b a rd z ie j —  w iększe  
sk rz y n k i o o tw o rze  " -c e n ty m e tro w y m  d la  ta k ic h  p ta ­
ków , ja k  k ra s k i, d u d k i, g o łę b ie -s in ia k i i m n ie jsz e  g a ­
tu n k i  sów . O ty c h  s k rz y n k a c h  zap o m in a  s ię  zupe łn ie , 
a  p rzec ież  p ta k i te  są  n ie  m n ie j p o ży teczn e  od in n y ch  
g a tu n k ó w  i nb . zn aczn ie  rzadsze , w y m a g a ją c e  tro sk liw ­

szej och ro n y . R zecz oczyw ista , że w  m a ły ch  og ró d k ach  
w ie jsk ich  czy m ie jsk ich  n ie  zagnieździ się k ra s k a  an i 
g o łąb -s in iak , tu  w ięc do m k i d la  n ic h  są  ca łkow ic ie  zby ­
teczne; gdy  chodzi je d n a k  o lasy , to  trz e b a  zaw sze  p a ­
m ię tać , by  oprócz  sk rzy n ek  d la  szp ak ó w  i s ik o r —  ro z ­
m ieścić  też  p ew n ą  ilość sk rz y n e k  z du ży m i o tw oram i. 
S k rz y n k i ta k ie , o ile  są  zaw ieszone dość w ysoko  i n a  
s k ra ju  lasu , w  p o b liżu  pó l, p o la n  czy n isk o p ien n y ch  
k u ltu r , z o s ta ją  w  100°/o p rzez  p ta k i w y k o rzy stan e .

S p ra w a  o ch rony  p ta k ó w  je s t  rzeczą  w ażn ą  i  d la tego  
w  a k c ji te j p o w in n y  w ziąć  u d z ia ł j a k  n a jsze rsze  w a r ­
s tw y  naszego  spo łeczeństw a . P rz o d u ją c ą  p lacó w k ą  m u si 
s tać  się szkoła, choćby  z tego  w zględu , że p so tn a  m ło ­
dzież je s t  n a jw ięk szy m  w ro g iem  p tak ó w , a  u św ia d a ­
m ia n ie  o b y w ate li o  pożyteczności p ta k ó w  i  po trzeb ie  
ich  ro zm n o żen ia  m u s im y  rozpocząć  w ła śn ie  od m ło ­
dzieży, i  to  p rzed e  w szy stk im  w ie jsk ie j.

D użą p rzy s łu g ę  a k c ji o ch ro n y  p ta k ó w  m ogłyby  od­
dać p a rk i i og rody  m ie jsk ie . G dy m o w a  o w o jew ó d z­
tw ie  k ie leck im , to  w  żad n y m  z w ięk szy ch  m ia s t (K ielce, 
S andom ierz , O strow iec) n ie  m a  zu p e łn ie  sk rzy n ek  
lęgow ych  d la  p tak ó w , pom im o  że is tn ie ją  dobrze 
zad rzew io n e  p a rk i i z d a ją  s ię  one w p ro s t  p ro s ić  o to. 
b y  ich  m a r tw o tę  ożyw ił św ie rg o t p tak ó w . Z a rząd y  
m ie jsk ie , ja k  do tąd , m ało  się  je d n a k  ty m  in te reso w a ły  
i od  szeregu  la t  n ie  zdobyły  s ię  n a  ro zw ieszen ie  ta k  
p o p u la rn y c h  gdzie  indz ie j sz tu czn y ch  gn iazd . W oje­
w ódzk i K o n se rw a to r  P rz y ro d y  p o w in ien  j a k  n a js z y b ­
c iej zw rócić  n a  to  uw agę, bo  Z iem ia  K ie lec k a  n ie  ob ­
f i tu je  w  p ta k i  i ty c h  k ilk a d z ie s ią t gn iazd  p rz y d a  się 
n a  pew no.

M am y jeszcze  w  P o lsce  dużo sadów , la só w  i pa rk ó w , 
gdzie  sk rzy n k i lęgow e d la  p ta k ó w  są  rzad k o śc ią . O ile 
zdo łam y  i ta m  d a  się ro zw in ąć  n a leży c ie  z ro zu m ia­
n ą  a k c ję  o ch ro n y  p tak ó w , w ów czas zapew n im y  b y t 
licznym  ga tu n k o m , k tó re  dzis ia j są  ju ż  p ow ażn ie  za­
grożone, a k to  w ie, czy w k ró tc e  n ie  częściej będzie 
m ożna  je  sp o tk ać  w  m u zeach  zoologicznych n iż  w  n a ­
szych  k n ie jach , po lach , og ro d ach  i sadach .

J . S U P N IE W S K I (K raków )

N O W O T W O R Y  I W IR U S Y
N ow otw ory  z ło ś liw e  w y w o łan e  są  z m ia n a m i w  ko ­

m ó rk a c h  tk a n e k , k tó re  z p rzy czy n  do ty ch czas n iezn a ­
n y ch  z m ie n ia ją  sw ój c h a ra k te r .  K o m ó rk i te  w  p ew n y ch  
w a ru n k a c h  z a c z y n a ją  s ię  in te n sy w n ie  dz ie lić  i m n o ­
żyć, p rz y b ie ra ją c  c h a r a k te r  b io ch em iczn y  i a n a to m iczn y  
k o m ó rek  m łodych , do pew n eg o  s to p n ia  e m b rio n a ln y c h . 
T k a n k a  n o w o tw o ru  ro śn ie  n ieo g ran iczen ie , w ra s ta , n i ­
szczy, t r a w i  n ie ja k o  s ą s ie d n ie  p ra w id ło w e  tk a n k i  — 
in f i l t ru je  je . K o m ó rk i tk a n k i  n o w o tw o ro w e j, obd arzo n e  
n ie k ie d y  ru c h a m i p e łz a k o w a ty m i, o d ry w a ją  s ię  i p rz e ­
noszone są  p rą d e m  c h ło n k i lu b  n a c z y n ia m i k rw io n o ś ­
n y m i do od leg ły ch  n a rz ą d ó w , d a ją c  w  n ic h  szybko  ro z ­
ra s ta ją c e  się p rz e rz u ty  n o w o tw o ru . T k a n k a  n o w o tw o ru  
złośliw ego  p rzeszczep io n a  w  tk a n k i  z w ie rzęc ia  z d ro ­
w ego  tego  sam ego  g a tu n k u  ro śn ie  d a le j, d a je  p rz e rz u ty  
i p o w o d u je  śm ie rć  zw ierzęc ia . O s ta tn io  w y k azan o , że 
do w y w o łan ia  n o w o tw o ru  n ie  p o trz e b a  p e łn y c h  k o ­
m ó re k  n o w o tw o ro w y ch , często  w y s ta rc z y  p rzeszczep ić

ich  f ra g m e n ty , np . czą s tk i ch ro m a ty n y  lu b  m ito ch o n - 
d r ia . W y k azan o  to  w  w y p a d k u  m ię sa k a  lim fa tycznego  
M u  r  p  h  y ’e  g  o i g ru czo lak a  w ą tro b o w eg o  u  szczurów .

T k a n k a  n o w o tw o ru  d a je  s ię  hodow ać n a  pod łożach  
i n a w e t po  w ie lu  p a sa ż a c h  n ie  z a tra c a  w łasn o śc i n o ­
w o tw o ro w y ch ; p rzeszczep iona  zw ierzęc iu  w y w o łu je  za­
w sze ro z ro s t n o w o tw o ru  i śm ierć . K o m ó rk i now o tw o­
ro w e  n a b ie r a ją  w ięc trw a le  sw y ch  cech  bio log icznych .

N o w o tw o ry  złośliw e p o w staw ać  m o g ą  ze w szystk ich  
tk a n e k  u s tro ju , zach o w u jąc  częściow o ich  cech y  a n a ­
tom iczne  i  b io log iczne. Z tk a n k i  n a b ło n k o w e j tw o rzą  
się  ra k i, z g ruczo łów  —  ra k i  g ruczo łow e, z tk a n e k  zaś 
łącz n y ch  tw o rz ą  się  m ię sa k i itd .

P a to g e n e z a  n o w o tw o ró w  zło ś liw ych  n ie  je s t  w y ja ­
śn io n a . O b se rw ac je  n o w o tw o ró w  u  lu d z i ja k  ró w n ież  
dośw iad czen ia  n a d  zw ie rzę tam i p o z w a la ją  je d n a k  w y ­
sn u ć  ró żn e  w n iosk i.

W iele  sp o s trzeżeń  p rzem aw ia  za  ty m , że  no w o tw o ry
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złośliw e spow odow ane są  różnym i bodźcam i, d ra ż n ią ­
cym i k o m ó rk i i tk an k i, bodźcam i chem icznym i i fizycz­
nym i. B odźce te  pow odow ać m ogą trw a łe  z ab u rzen ia  
czynności kom órek , a  p rzed e  w szystk im  zab u rzen ia  
czynności ją d r a  kom órkow ego. C zynn ik  dziedziczności 
i czy n n ik i h o rm o n a ln e , a  być  m oże ta k ż e  w itam inow e, 
g ra ją  tu  zasad n iczą  ro lę . W yhodow ano ra s y  zw ie rzą t 
w raż liw y ch  i o d p o rnych  n a  now otw ory . P o d aw an ie  h o r ­
m onów  (np. ru jo tw ó rczy ch ) u ła tw ia  a lb o  h a m u je  po ­
w staw an ie  i rozw ój now o tw orów  złośliw ych. N iek iedy  
aw itam inozy  (np. aw itam in o za  B i) u ła tw ia ją  p o w sta ­
w an ie  n o w o tw o ró w  złośliw ych.

N ie je s t  rzeczą  w yk luczoną, że  now o tw o ry  m ogą być 
pow odow ane czy n n ik am i zakaźnym i. B o r  r  e 1 p ie rw ­
szy w y su n ą ł p rzypuszczen ie , że now o tw o ry  w y w ołane  
są  zak ażen iem  w iru sow ym . O sta tn ie  p o stęp y  w iru so lo ­
gii i ro zb u d o w a  m e to d  fizycznych  b a d a n ia  w iru só w  
(m ikroskop  e lek tro n o w y , u ltra c e n try fu g i itd .) z jed n a ły  
dużo zw o len n ik ó w  te j teo rii.

W iem y, że w ie le  czynn ików  chem icznych  i fizycz­
n ych  d rażn iący ch  tk a n k i i k o m ó rk i pobudza  i u sz k a ­
dza  m ito ty czn y  podz ia ł ich  ją d e r  i  p o w odu je  p rz e k sz ta ł­
cen ie  tk a n e k  w  tk a n k i no w o tw o ro w e u  ludz i i zw ie­
rzą t.

U  ro b o tn ik ó w  s ty k a ją c y c h  się  ze sm ołą  z w ęgla 
kam ien n eg o  i in n y m i sm ołam i, o trzy m an y m i z p ro d u k ­
tó w  o rg an iczn y ch  n a  d rodze  d e s ty lac ji w  w ysok ich  
te m p e ra tu ra c h , n ie rzad k o  w y s tęp u ją  no w o tw o ry  z ło ­
śliw e, n a jcz ęśc ie j n a  skórze. S m aro w an ie  sk ó ry  zw ie­
rz ą t sm o łam i w y w o łu je  r a k i  ( Y a m i g a w a  i I s c h i -  
k  a w  a). Ze sm oły  z w ęg la  k am iennego  w yosobniono  
w ęg low odór b en zo p iren  o b d arzo n y  s iln y m i w ła sn o ­
śc iam i w y w o ły w an ia  n o w o tw o ró w  złośliw ych. S m aro ­
w an ie  sk ó ry  ro z tw o ram i tego  zw iązku  w y w o łu je  rak i, 
w s trz y k iw a n ie  zaś do tk a n e k  p o w o d u je  p o w staw an ie  
m ięsaków , k tó re  d a ją  p rz e rz u ty  i  w  re z u lta c ie  pow o­
d u ją  śm ie rć  zw ierzą t. N ow otw ory  t e  d a ją  się  p rz e ­
szczepiać n a  zd ro w e  zw ie rzę ta  i m ogą być  hodow ane  
n a  sz tucznych  podłożach  bez u tr a ty  cech n o w o tw o ro ­
w ych.

W iele in n y c h  p ochodnych  b e n z a n tra c e n u  d z ia ła  po­
dobnie . D z ia ła n ie  rak o tw ó rcze  w y w ie ra  d w u b e n z a n tra -  
cen  o raz  m e ty lo ch o lan tren , o trzy m y w an y  z kw asów  
żółciow ych.

N iek tó re  b a rw n ik i dw uazow e w y w o łu ją  rów n ież  n o ­
w o tw o ry  złośliw e. U  z w ie rzą t żyw ionych  p a ra -d w u -  
m e ty lam in o -azo b en zen em  lu b  o rtoam in o azo to lu en em  
ro z w ija ją  s ię  z łośliw e g ru czo lak i w ątro b o w e, a n iek iedy  
ra k i p łuc.

Benzopiren Dwubezantracen M etylocholantren

OH

2-Acetam idofluoren Beta-amino-alfa- Para-dwumetylamino-azobenzen 
naftol

9*

R obotn icy  fa b ry k  chem icznych  p racu jący  p rzy  w y ­
ro b ie  b e ta n a fty la m in y  z ap ad a ją  często  n a  ra k a  p ęch e ­
rza. Z w iązek  te n  w  u s tro ju  u tle n ia  się do b e ta -a m i-  
n o -a lfa -n a f to lu , k tó ry  po p o d an iu  zw ierzę tom  do p ę ­
ch e rza  w y w o łu je  r a k a  tego  n a rząd u . 2 -A ce tam in o -flu o - 
re n  w y w ołu je  ra k a  pęcherza , n e re k  i su tek .

P o dobn ie  duże  d aw k i żeń sk ich  horm onów  p łciow ych  
w y w o łu ją  u  z w ie rz ą t ra k i su tek . U re ta n  etylowy* ja d  
m ito tyczny , n iek ied y  w y w o łu je  ra k a  płuc.

R ako tw órczo  d z ia ła ją  liczne  zw iązk i a rs e n u  s to so ­
w an e  n a  tk an k i. C zęsto u  ro b o tn ik ó w  p ra c u ją c y c h  
w  k o p a ln iach  ru d  a rsen o w y ch  p o w sta je  r a k  p łuc . D ym  
ty to n io w y  z aw ie ra  rów nież  c ia ła  rak o tw ó rcze . P a le ­
n ie  ty to n iu  bez w ą tp ie n ia  od g ry w a pow ażną ro lę  w  e tio ­
log ii ra k a  p łuc , co z resz tą  do św iad cza ln ie  zostało  po ­
tw ierdzone.

D zia łan ie  rak o tw ó rcze  w y w ie ra  te ż  en e rg ia  p ro m ie ­
n is ta . S łabo  rak o tw ó rczo  d z ia ła ją  p ro m ien ie  pozafio ł- 
k o w e i być m oże p ro m ien ie  kosm iczne, n a to m ia s t s i l­
n ie  d z ia ła ją  p ro m ien ie  X, p ro m ien ie  gam m a p ie rw ia s t­
k ów  p ro m ien io tw órczych  o raz  p ro m ien ie  neu tro n o w e. 
T łum aczy  n am  to  w y stęp o w an ie  now o tw orów  złośliw ych 
u p e rso n e lu  rad io log icznego  i p o jaw ien ie  s ię  now o­
tw orów  złośliw ych  u  zw ie rzą t po p o d an iu  im  izo to ­
pów  prom ien io tw órczych , n a  p rzy k ład  rad u , m ezotoru , 
to ru , u ra n u . Po  p o d an iu  jo d u  p rom ien io tw órczego  ob ­
serw ow ano  ra k i  ta rczycy , po p o d an iu  zaś p lu to n u  — 
m ięsak i kostne . T e  sam e je d n a k  czynnik i, lecz w  w ięk ­
szym  n a tęż en iu  h a m u ją  ro z ro s t n ow o tw orów  złośli-

Ryc. 1. K ry sz ta ły  w iru sow ej choroby  pom idorów  
„B ushy  S tu n t“

w ych, s iln ie  u szk ad za jąc  ją d r a  kom órkow e, podczas 
ich  p o dz ia łu  m ito tycznego , i n iszcząc w  te n  sposób 
k o m ó rk i now otw orow e. D la tego  czynn ik i te  stosow ane 
są  w  leczn ic tw ie  n ow o tw orów  złośliw ych.

O b se rw ac je  te  św iadczą , że czynn ik i d rażn iące  m ogą 
zam ien iać  tk a n k i p raw id ło w e  w  tk a n k i now otw orow e. 
N ie je s t  w yk luczone, że czy n n ik i ta k ie  m o g ą  p o w sta ­
w ać w  u s tro ju  zw ierzęcym , ja k o  p ro d u k ty  p rzem ian y  
m a te ri i (np. m e ty lo c h o la n tre n  m ógłby  pow staw ać  
z zw iązków  stero low ych).

O sta tn io  w ie lu  zw olenn ików , ja k  ju ż  w spom niano , 
z n a jd u je  te o r ia  w iru sow ego  pochodzen ia  now otw orów  
złośliw ych. W irusy  są to  b a rd zo  p ry m ity w n e  isto ty ,
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p rzy s to so w an e  d o  życia  w e w n ą trz  k o m ó re k  żyw icie la , 
w  k tó ry c h  p a so ży tu ją . S ą  to  tw o ry  często  b a rd zo  m a łe  
d o strzeg a ln e  ty lk o  p o d  du ży m i p o w ięk szen iam i m ik ro ­
sko p u  e lek tronow ego .

r u s ó w  (w  mp,)
W łókn iak  k ró ­

lik a  150
W ściek lizna  125— 240
O p ry szczk a  100— 150
C h o rio m en in g itis  100—  50 
G ry p a  80— 120
M ięsak  R o u sa  75— 100
S to m a titis  v e s i-

c u la r is  70— 100
B a k te rio fa g i 10—  75
W iru s ty to n iu  33
B ro d aw czak

S h o p e ’a 35— 40
C h o ro b a  H e in e

M ed in a  12—  17
C h o ro b a  p y sk a

i ra c ic  8— 12

W irusy  są  m ak ro m o le k u la rn i z b u d o w a n y m i g łów nie  
z n u k leo p ro te id ó w  (dezo k sy ry b o p ro te id ó w ) pow iązan y ch  
ze sw o is tym i lip o id am i. R o zm ia ram i, w ła sn o śc iam i ch e ­
m iczn y m i i sk ła d e m  p o d o b n e  są  do  m a k ro m o le k u ł k o ­
m ó rkow ych . W iru sy  n ie  ro z w ija ją  s ię  p o za  kom ó rk am i 
gospodarza , p o zb aw io n e  są  b o w iem  n iezb ęd n eg o  do

W i e l k o ś ć  w i  

R ik e ts je  300

M olluscum  con -
tag io su m  250— 300

P sy tak o za  220— 330
Ja g lic a  250
O spa w ie trz n a  250
O spa 200

O spa k ro w ia n k a  125— 175
L im fog ranu lom a 

p ach w in o w a  125— 175

W irus z iem n iak a  25

Ż ółta  fe b ra  18— 27

k leo p ro te idów , tw o rzący ch  m ak ro m o lek u ły , kong lom e- 
ru ją c e  się  w  p o stac i k ry s ta lic z n e j (p seudokryszta ły ).

W irus ch o roby  m ozaikow ej ty to n iu  o trzy m an y  był 
w  k ry s ta lic z n e j p o stac i p rzez  S t a n l e y a ,  w iru s  cho­
ro b y  pom ido rów  ( B u s h y  S t u n t )  w y k ry sta lizo w an y  
przez  B o w d e n a  i P i r i e .

O sta tn io  p rzeb ad an o  pod  m ik ro sk o p em  e le k tro n o ­
w ym  fazy  zak ażen ia  k o m ó rek  zw ierzęcych  p rzez  w i­
ru sy . B a d a n ia  te  w y k o n an o  n a  tk a n k a c h  em brionów  
k u r  i n a  h o d o w lach  tk an ek .

P o  zak ażen iu  w iru sy  g ro m ad zą  się  n a  pow ierzchn i 
kom órek , często  o b le p ia ją c  je  i d e n a tu ru ją c . W irusy  
g ry p y  i n ag m in n eg o  zap a len ia  ś l in ia n e k  ta k  s iln ie  a b ­
s o rb u ją  się  n a  p o w ie rzch n i k rw in e k  p ta s ic h  i ta k  s i l­
n ie  d e n a tu ru ją  je , że te  s k le ja ją  się i ag lu ty n u ją .

N a s tę p n ie  w iru sy  w n ik a ją  p rzez  ek to p lazm a  tyczną  
b ło n ę  k o m ó rk o w ą  do p ro to p lazm y  i ro zp ły w a ją  się 
w  n ie j. W  o k res ie  ty m  a n i m ik ro sk o p ią , an i innym i 
m e to d am i n ie  u d a je  się w yk azać  w iru só w  w  kom órce. 
P o  p ew n y m  o k re s ie  u ta jo n eg o  d z ia ła n ia  (inkubacji) 
c zą s tk i w iru s a  n ag le  z aczy n a ją  się  po jaw iać  w  p ro to - 
p lazm ie  k om órk i. C ząstk i te  ja k b y  w y k ry s ta lizo w u ją  
z te j p ro top lazm y , n a jczęśc ie j ko ło  m ito ch o n d rió w  k o ­
m ó rkow ych , k tó re  są  sk u p isk a m i fe rm e n tó w  p ro to p la ­
zm y. N iek ied y  cząsteczk i w iru só w  są  ro zs ian e  w  p ro to - 
p lazm ie  k o m ó rk o w ej, n iek ied y  tw o rz ą  sk u p ien ia  lub

a b
R yc. 2. a) W iru s  b ro d a w k i sk ó rn e j cz łow ieka  15 000 X  b) W irus ra k a . S u tk a  m yszy  120 000 X.

Z d ję c ia  m ik ro sk o p em  e lek tro n o w y m

sw ego  ro zw o ju  u k ła d u  fe rm e n tó w  i m u szą  k o rzy s tać  
z fe rm e n tó w  k o m ó re k  g o spodarza , u m o ż liw ia jący ch  im  
syn tezę . T w o ry  te  n ie  d a ją  się, rz ecz  o czyw ista , h o d o ­
w ać n a  p o ży w k ach  i ro z w ija ją  s ię  ty lk o  w  u s tro ja c h  
żyw ych  (zw ierzę tach , e m b rio n a c h  k u rz y c h , hodow lach  
tk anek ).

W irusy  zw ierzęce  w y k a z u ją  p e w n e  ró żn ice  w  s t r u k ­
tu rze . W n ę trze  ich  n ie k ie d y  sk ła d a  się  z n u k le o p ro te i­
d ów  n ie  tra w io n y c h  p rzez  p e p sy n ę  i je s t  o toczone ze­
w n ę trz n ą  w a rs tw ą  b ia łk o w ą  h y d ro liz o w a n ą  przez  ten  
fe rm en t.

W irusy  w y w o łu jące  sch o rzen ia  ro ś lin  m a ją  bardzo  
p ro s tą  b u d o w ę  chem iczną . S k ła d a ją  się  z czy sty ch  n u -

w trą ty  (c ia łk a  in k lu zy jn e ) zw y k le  oddzie lone  od p ro ­
to p lazm y  ja s n ą  p rz e s trz e n ią  (halo). W trą ty  te  tw orzą  
s ię  też  koło  ją d e r  k o m ó rk o w y ch  i są  z n im i połączone. 
N ie o b se rw u jem y  w  kom órce  p o dz ia łu  cząsteczek  w iru ­
sa, cząsteczk i te  ja k b y  tw o rz ą  się z p ro to p lazm y  k o ­
m ó rk o w ej. W iru sy  n ie  ro z m n a ż a ją  się  w ięc  p rzez  po ­
dział. Z a rażo n e  ko m ó rk i w y p e łn ia ją  się coraz b a rd z ie j 
w iru sa m i b ąd ź  ro z ra s ta ją c y m i się  w  co raz  w iększe  
c ia łk o  w trą to w e , sp y ch a jące  ją d ro  kom ó rk o w e n a  ob­
w ód, b ądź  m nożącym i się w  p ro to p lazm ie  kom órki.

K om ó rk a  ro zd y m a się b a lo n o w a to  a je j  m ito ch o n - 
d r ia  ro z ra s ta ją  się w  p ę k a ją c e  w odn iczk i. Z azw yczaj 
k o m ó rk a  u lega  d eg en e rac ji i m a rtw ic y , p ęka  i u w a l­
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n ia  za w a rte  w n ie j w iru sy , k tó re  z a ra ż a ją  n a s tęp n e  
tk a n k i. N iek tó re  w iru sy  sam e tw o rzą  toksyny , a ró w ­
nocześn ie  to k syczn ie  d z ia ła ją  p ro d u k ty  n ek rob iozy  k o ­
m ó re k  gospodarza . W okół p o rażonych  tk a n e k  g ro m a­
dzą się b ia łe  c ia łk a  k rw i i w y tw a rz a  się odczyn za­
p a ln y . W ytw orzone c ia ła  toksyczne p o w odu ją  ogólne 
o b jaw y  z a tru c ia  zakażonego  zw ierzęcia , go rączkę  oraz 
uszkodzen ia  czynnościow e od leg łych  n a rząd ó w  i tk a ­
nek , c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  o s try c h  sch o rzeń  w iru so ­
w ych, ja k  o d ra , o spa  czy żó łta  feb ra .

P rzez  sączk i p o row ate , z a trzy m u jące  b ak te r ie , w i­
ru sy  w sk u te k  sw ych  m ały ch  w y m iaró w  przechodzą. 
P rzesącze  ta k ie  są  w ięc zak aźn e  d la  zw ierzą t. W irusy  
są  o d p o rn e  n a  w ie le  czy n n ik ó w  u szk ad za jący ch  b a k ­
te r ie , np . b a rd z ie j o d p o rn e  są  od  b a k te r ii  n a  w y su sza ­
nie. W iele  c ia ł b ak te r io b ó jczy ch  (np. m e rtio la t)  m ało  
szkodzą w irusom . W iele w iru só w  n ie  g in ie  p rzy  w y­
trz ą sa n iu  z e te rem . Są one  też  o d p o rn e  n a  d z ia łan ie  
roz tw orów  h ip e rto n iczn y ch  (50°/o g liceryny), n isk ich  
te m p e ra tu r , a  często odp o rn ie jsze  są  od b a k te r ii  na 
og rzew anie.

N iek tó re  p o lisach a ry d y  b a k te ry jn e  (np. pałeczk i 
F rie d la e n d e ra )  są  zabó jcze  d la  w ie lu  w iru sów , a  nie 
szkodzą b ak te r io m . W irusy  p o siad a ją  w łaśc iw ości a n ­
tygenow e, d la tego  też u s tró j w  raz ie  zak ażen ia  tw orzy  
p rzec iw  n im  sp ec ja ln e  p rzec iw cia ła . N a  ty m  oparto  
szczep ien ia  o ch ro n n e  p rzec iw  schorzen iom  w iru sow ym  
w strz y k u ją c  zaw iesiny  zab ity ch  w iru só w  lu b  o słab io ­
nych  n ie z ja d liw y c h  w iru só w  (szczepionka p rzec iw  żół­
te j feb rze , k ro w ia n k a  p rzec iw  ospie, szczep ien ie  p rz e ­
ciw  w ściek liźn ie). N iek tó re  zak ażen ia  w iru sow e, ja k  
g ry p a  lu b  k a ta r , d a ją  k ró tk o trw a łą  odporność, inne  
znów , ja k  od ra , żó łta  feb ra , d u r  p lam is ty , u o d p o rn ia ją  
n a  czas d łuższy  a n a w e t n a  c a łe  'życie. W szystko to 
w iąże  się z obserw ow anym  u zw ie rzą t i ro ś lin  bezob- 
jaw o w y m  zakażen iem  w iru sow ym . W irus m oże przez 
d ług i o k res czasu  być w  sym biozie z gospodarzem , roz­
w ija jąc  się w  jego  tk a n k a c h  i n a d a ją c  m u  odporność 
p rzec iw  n as tęp n em u  zakażen iu . N iek iedy  w  n ie k o rz y s t­
ny ch  w a ru n k a c h  pod w p ły w em  ró żn y ch  bodźców  n a w e t 
em ocjonalnych , sym bioza ta  n a g le  u leg a  p rze rw an iu  
i u  gospodarza  w y s tę p u ją  o s tre  o b jaw y  choroby, a on 
sam  s ta je  się źród łem  zak ażen ia  d la  innych . T ak ie  d łu ­
g o trw a łe  bezob jaw ow e zak ażen ia  obserw ow ano  u  zw ie ­
rz ą t (choroipa papuz ia , w ściek lizna , żó łtaczka  w irusow a, 
ch o ro b a  H eine-M ed ina) i u  ro ś lin  (w iru sow a choroba 
ziem niaków ).

W iększość ludz i nosi w  sw ym  u s tro ju  u ta jo n e  z a k a ­
żen ie  op ryszezką . U lu d z i ty c h  nag ły  sp ad ek  o d p o r­
ności, w y w o łan y  zazięb ien iem  lu b  bodźcam i p sych icz­
nym i, p o w o d u je  z ja w ie n ie  się  op ryszczków  n a  u s tach  
lu b  n a rz ą d a c h  p łc iow ych . W irus opryszczki zy sk u je  
w ów czas n a  z jad liw ości.

M etodam i sero log icznym i m ożna  w ykazać  obecność 
w iru sa  w  p ozo rn ie  zd row ych  z iem n iak ach . W n ie k o ­
rzy s tn y ch  w a ru n k a c h  z iem n iak i te  je d n a k  sam o rzu tn ie  
z a p a d a ją  n a  ch o ro b ę  m ozaikow ą. P o d o b n e  z jaw isk o  o b ­
se rw u jem y  w  m ozaikow ej chorob ie  liśc i ty ton iu .

N ie  w szy stk ie  w iru sy  p o w o d u ją  uszkodzen ia  i m a r ­
tw ice  k o m ó rek  gospodarza . N iek tó re  m n ie j z jad liw e  
p o b u d za ją  n a w e t te  k o m ó rk i do rozw oju , szybszego p o ­
dz ia łu , ro zm n ażan ia  się i m etap laz ji, do tw orzen ia  o l­

b rzym ich  kom órek  w ie lo jąd rzas tych , a n a w e t do tw o ­
rzen ia  kom órek  now otw orow ych .

W  ro k u  1911 P e y t o n  R o u s  w ykry ł, że złośliw y 
m ięsak  w y stęp u jący  u k u r  n ie  ty lko  d a je  się  p rzenosić  
n a  zdrow e zw ie rzę ta  w  drodze  szczep ien ia  tk an ek , lecz 
rów n ież  przez w s trz y k iw a n ie  w yciągów  z  ty c h  tk a n e k  
sączonych  p rzez  p o ro w a te  f i l t ry  p rzec iw b ak te ry jn e , z a ­
trzy m u jące  ko m ó rk i m ięsaka . N ow otw ór te n  je s t w ięc 
w yw ołany  przez czynnik  p rzesączalny , k tó ry  —  ja k  w y ­
k aza ły  późniejsze b a d a n ia  — okazał się dość dużym  
w iru sem  o postac i i w y m ia rach  poznanych  w  m ik ro ­
skopie elek tronow ym .

M ięsak  R ousa  je s t  typow ym  now otw orem  złośliw ym . 
W ras ta  in f il tra c y jn ie  w  tk an k i, niszczy je , da je  p rz e ­
rz u ty  i pow odu je  śm ierć  zw ierzęcia.

Ryc. 3. W irusow a b ia łaczk a  m yszy. G ruczoły  lim fa - 
tyczne  siln ie  pow iększone, siln ie  p ow iększona  w ą tro b a , 
śledziona i n e rk i w sk u te k  n ac iek ó w  z kom ó rek  lim fa - 

tycznych

D alsze b ad a n ia  w ykazały , iże w iru sy  m ogą w yw ołać 
typow e złośliw e i do b ro tliw e  sch o rzen ia  now otw orow e 
u  w ie lu  zw ierzą t.

U p tak ó w  w y k ry ło  zak aźn ą  w iru so w ą  lim focy tozę 
w y ró żn ia jącą  s ię  n ow o tw orow ym  ro z ro s tem  tk a n k i lim - 
fa tyczne j w  n a rz ą d a c h  i p n ia c h  nerw ow ych,, a  n a w e t 
tw orzen iem  się tk a n k i now o tw o ro w ej w  okostnej.

S cho rzen ie  to  m a  d ług i o k re s  in k u b ac ji, o k re sy  sy m ­
biozy i m oże być p rzenoszone przez  ch o re  p ta k i rui po*
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to m stw o  za  p o śred n ic tw em  ja j .  Z  j a j  ta k ic h  w y lęg a ją
s ię  pozo rn ie  zd row e p ta k i, k tó re  późn ie j (np. w  o k re ­
sie do jrza łośc i) n a g le  z a p a d a ją  n a  tę  chorobę.

C horoby  w iru so w e  w y w o łu ją c e  n o w o tw o ry  w y k ry to  
też  u  ssaków . B  i 11 n  e r  w y k ry ł, że  dz ik ie  m yszy , z a ­
p a d a ją c e  n a  ra k a  su tk a , m a ją  w  sw y m  m le k u  c ia ła  
o c h a ra k te rz e  w iru sa , se ro lo g iczn ie  ró żn e  od p ra w i­
d łow ych  b ia łe k  tk a n e k  m yszy, k tó ry m i z a ra ż a  się  p o ­
tom stw o , o ra z  w  w a ru n k a c h  d o św iad cza ln y ch  osesk i 
m yszy b ia ły ch . U z w ie rz ą t ty c h  p o czą tk o w o  w iru s  n ie  
w y w o łu je  o b jaw ó w  ch o ro b o w y ch  i d o p ie ro  po do jśc iu  
do d o jrza ło śc i z ja w ia  s ię  u  n ich  n a g le  z ło ś liw y  g ruczo ­
łow y ra k  su tk a . W irus te n  w y k ry to  za p om ocą  m ik ro ­
sk o p ii e lek tro n o w e j w  tk a n c e  r a k a  su tk a . B ezk o m ó r- 
ko w e p rzesącze  z tego  r a k a  z a k a ż a ją  m yszy  i w y w o łu ją  
u n ich  now otw ór.

Ryc. 4. R ak  g ruczo łow y  n e re k  żaby 
(R ana p ip iens). N erk i pow iększone, 
zm ien ione  n o w o tw orow o . L iczne 
p rz e rz u ty  r a k a  do  w ą tro b y  i  p łuc

W m le k u  k o b ie t ch o ry c h  n a  r a k a  su tk a  ró w n ież  w y ­
k ry to  pod  m ik ro sk o p em  e le k tro n o w y m  c ia łk a  o w y ­
g ląd z ie  w iru so w y m . N ie  je s t  je d n a k  rzeczą  p ew n ą , że 
o n e  w ła śn ie  w y w o łu ją  r a k a  s u tk a  u  ludzi.

S a n a r e l ł i  w y k ry ł u  d z ik ich  k ró lik ó w  złośliw ą 
cho robę  n o w o tw o ro w ą  (złośliw y ś lu z a k  zb u d o w an y  
z g a la re to w a te j tk a n k i łączn e j). N o w o tw ó r te n  ła tw o  
d a je  się p rzeszczep iać  n a  zd ro w e  z w ie rzę ta , szybko 
w y w o łu jąc  u  n ic h  śm ie rć .

S h  o p e u  d z ik ich  k ró lik ó w  a m e ry k a ń sk ic h  o ogonie 
w e łn is ty m  (S yv ila g u s)  z n a la z ł z a k a ź n y  w łó k n ia k  p rz e -  
szczep ia ln y  n a  zw ie rz ę ta  zd row e. N o w o tw ó r te n  z b u ­
d o w an y  je s t  z f ib ro b la s tó w  i in n y c h  sk ła d n ik ó w  tk a n k i 
łączne j. N ie  je s t  z ło ś liw y  i d a je  się  p rzen o s ić  b ezk o m ó r- 
k o w ym i w y c iąg am i z tk a n e k . D alsze  b a d a n ia  w yk aza ły , 
że sch o rzen ie  to  w y w o łan e  je s t  p rz e z  w iru s  se ro log icz­
n ie  p odobny  do  w iru s a  z łośliw ego  ś lu z a k a  k ró lik ó w . 
O dporność  zw ierzą t, w y w o ła n a  p rz e z  je d e n  z ty c h  w i­
ru só w , u o d p a rn ia  je  n a  z a k ażen ia  w łó k n ia k ie m  i ś lu ­
zak iem . N a s tę p n e  b a d a n ia  w y k aza ły , że  o b a  w iru s y  są  
ty lk o  o d m ia n a m i tego  sam ego  z a ra z k a . W iru sy  te  d a ją  
s ię  hodow ać w  e m b r io n a c h  k u rzy ch .

D zikie k ró lik i z a p a d a ją  n iek ied y  n a  zakaźny  b ro - 
daw czak , zb u d o w an y  z ro z ro s ły ch  n ab ło n k ó w  skóry , 
z ak aźn y  też  d la  k ró lik ó w  dom ow ych. S cho rzen ie  to  w y ­
w o łan e  je s t  p rzez  w iru s , n a  k tó ry  w raż liw e  są  ty lk o  
k ró lik i, w iru s  ró żn y  sero log iczn ie  od b ia łe k  tk a n e k  
k ró lik ó w . S ch o rzen ie  sam o je s t  d o b ro tliw e  i po Sarno­
w y  leczen iu  zw ie rzę ta  s ta ją  s ię  o d p o rn e  n a  now e z a k a ­
żen ie . N iek ied y  u  k ró lik ó w  dom ow ych  b ro d aw czak  te n  
p rz y b ie ra  c h a ra k te r  z łośliw y  i z am ien ia  s ię  w  rak a . 
B a d a n ia  w ykaza ły , że p o w sta ła  tk a n k a  ra k o w a ta  n ie  
z a w ie ra  w iru sów , m im o że w sp ó łis tn ie ją c a  tk a n k a  b ro -  
d aw czak a  z aw ie ra  dużo w iru só w  b ro d aw czak a  zak aź ­
nego k ró lik a .

U  d o jrza ły ch  m yszy  z ja w ia  się  n iek ied y  b ia łaczk a  
p rzeszczep ia ln a  n a  zw ie rzę ta  zd ro w e  n ie  ty lk o  k o m ó r­
k a m i z p o rażo n y ch  n a rząd ó w , lecz p rzesączam i bezko - 
m órkow ym i. U  z w ie rzą t ch o ry ch  z ja w ia  się s iln a  lim - 
focy toza  w e k rw i i n o w o tw orow e ro z ro s ty  tk a n k i lim - 
fo id a ln e j w  g ru czo łach  lim fa ty czn y ch , ś ledzion ie  i w ą ­
tro b ie . B a d a n ia  k rw i i  tk a n e k  w  m ik ro sk o p ie  e le k tro ­
now ym  w y k ry ły  w  n ich  obecność w iru só w  o w y m ia ­
ra c h  20—200 m u . C ho roba  t a  p rzen o szo n a  b y w a  z cho ­
ry c h  m yszy  n a  po tom stw o , k tó re  po d łu g im  o k res ie  
sym biozy  i po osiągn ięc iu  d o jrza ło śc i p łc iow ej zap ad a  
n a  n ią.

U  p só w  n a  p rą c iu  i w  p o ch w ie  p o ja w ia ją  się  n ie ­
k ied y  n a ro ś la  k a la f io ro w a te  u leg a jące  po tem  m a rtw ic y  
i ow rzodzeniu . N a ro ś la  te , o p isan e  p rzez  S t i c k e r a ,  
zb u d o w an e  z  o k rąg ły ch  k o m ó rek  s ia teczkow ych , b u ­
dow ą sw ą  p rz y p o m in a ją  m ię sa k i lim fa ty czn e . J e s t  to 
sch o rzen ie  zakaźne , p rzen o szo n e  podczas s to su n k ó w  
p łc iow ych . N o w o tw ó r d a je  p rz e rz u ty  do g ruczo łów  p a ­
chw inow ych , a n a w e t do in n y c h  n a rz ą d ó w  ciała . S cho ­
rzen ie  to  często  kończy  s ię  sam ow yleczen iem  i w ów ­
czas zw ie rzę ta  o d p o rn e  są  n a  now e zakażen ia . N iek iedy  
je d n a k  z w ie rzę ta  g in ą  z pow odu  p rz e rz u tó w  n o w o ­
tw o ru . N ow otw ór te n  d a je  s ię  p rzeszczep iać  n a  zw ie­
rz ę ta  zd ro w e  i n a  pew no  w y w o łan y  je s t  p rzez  w iru s , 
k tó reg o  je d n a k  do ch w ili o b ecn e j n a  d ro d ze  m ik ro sk o ­
p ii e lek tro n o w e j n ie  w y kazano .

W irusow e sch o rzen ie  no w o tw o ro w e  w y k ry to  też  
u  p łazó w  i ry b . U  a m e ry k a ń sk ic h  żab  (R ana  p ip ien s)  
w y s tę p u je  złośliw y  r a k  g ru czo lak o w y  n e re k  w y k azu ­
ją c y  w z ro s t in w a z y jn y  w  tk a n k i i d a ją c y  za p o ś re d ­
n ic tw e m  n aczy ń  k rw io n o śn y ch  p rz e rz u ty  do in n y ch  
n a rząd ó w . N o w o tw ó r te n  m ożna p rzeszczep iać  n a  
zd ro w e  zw ie rzę ta  n ie  ty lk o  po d  p o s ta c ią  w y cin k ó w  
tk a n e k , lecz ró w n ież  przez  w szczep ian ie  tk a n e k  w y su ­
szonych  i o d w ad n ian y ch  g lice ry n ą . K o m ó rk i n o w o ­
tw o ru  z a w ie ra ją  c ia łk a  w trą to w e . W iru s tego  sch o ­
rz e n ia  n ie  zo sta ł jeszcze  op isany .

U  ry b  op isano  ta k  zw an ą  o spę  ry b  k a rp io w a ty ch . 
J e s t  to  w ła śc iw ie  zak aźn y  w iru so w y  (w iru s 200—300 
m u) b ro d a w c z a k  zb u d o w an y  z n a b ło n k ó w  z a w ie ra ją ­
cych  c ia łk a  w trą to w e  w  ją d ra c h .

U  ry b y  S tizo s te d io n  v i tr e u m  w y s tę p u ją  n iek ied y  n a ­
ro ś la  sk ó ry  i  sk rze li, k tó re  są  lim focystom ą z a w ie ra ­
ją c ą  duże k o m ó rk i z c ia łk am i w trą to w y m i. R yby  z d ro ­
w e  ud a ło  się zakazić  ty m  n o w o tw o rem  za pom ocą bez- 
k o m ó rk o w y ch  p rzesączów  o trz y m a n y c h  p rzez  sączki 
p rz e c iw b a k te ry jn e .

N iek ied y  u  ry b  E so x  lu c id u s  w y s tę p u je  m ię sa k  lim - 
fa ty czn y  ( lim fo  b la slom a) d a ją c y  p rz e rz u ty  do n a rz ą ­
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dów  c ia ła . S cho rzen ie  to  rów n ież  zd a je  się  być w yw o­
łan e  p rzez  w iru s .

T ru d n o  m ów ić o no w o tw o rach  u  ro ś lin . M ałe zdy - 
fe re n c jo w a n ie  tk a n e k  ro ś lin n y ch  i sz tyw ne b ło n y  k o ­
m órkow e w y k lu cza ją  w z ro s t in w azy jn y  i d aw an ie  Od­
leg łych  p rzerzu tó w .

N a w ie lu  ro ś lin ach  dw u liśc iennych , a  p rzed e  w szy st­
k im  n a  kon iczyn ie  z ja w ia ją  się n a ro ś la  spow odow ane 
ro z ro stem  k o m ó rek  zaw ie ra jący ch  c ia łk a  w trą to w e . Sok 
z ty c h  n a ro ś li w ta r ty  w  z ran io n e  ro ś lin y  w y w o łu je  
tak ież  sam e n a ro ś la . S chorzen ie  w y w ołane  je s t  p rzez  
w iru s  p rzenoszony  n a  ro ś lin y  za pośred n ic tw em  k o n i­
ków  p o ln y ch  (A galliposis novella ). W irus te n  ro zw ija  
się  n ie  ty lk o  w  ciele  k o n ik ó w  po lnych , lecz  ta k ż e  w  h o ­
dow lach  tk a n e k  ro ś linnych .

B a k te r ia  A g ro b a c te r iu m  tu m e fa c ien s  po  zak ażen iu  
z ran io n e j ro ś lin y  po w o d u je  w  m ie jscu  z ran ien ia  roz­
ro s t tk a n e k  —  n a ro ś l (crow n gali) p rzeszczep ia lną  n a  
zd row e ro ś lin y , m im o że w  p rzeszczepach  n ie  z n a jd u ją  
się b ak te r ie . N aro śla  te  n ie  z a w ie ra ją  w irusów .

C h oroba  H o d g k i n a  u  lu d z i — z ia rn ia k  złośliw y 
lim fa ty czn y  (G ranu lom a  m a lig n u m )  — je s t  bezsprzecz­
n ie  sch o rzen iem  w iru sow ym , m im o że b a d a n ia  n ad  je j 
e tio log ią  n ie  są  jeszcze  zakończone. W sch o rzen iu  n a ­
s tę p u je  c h a ra k te ry s ty c z n e  pow iększen ie  w szystk ich  
gruczo łów  ch ło n n y ch , spow odow ane ro z ro stem  w  nich  
tk a n k i g ra n u la c y jn e j, w yw odzącej się  z k o m ó rek  lim - 
fa ty czn y ch  (lim fob lasty , k o m ó rk i p lazm atyczne , m a - 
k ro fag i) o raz  o b jaw am i to k sy czn y m i i go rączką . S cho ­
rzen ie  zaw sze  kończy  się  śm ierc ią .

W  tk a n c e  g ra n u la c y jn e j z n a jd u ją  się  c ia łk a  w tr ą ­
tow e zw y k le  w  ta k  zw an y ch  k o m ó rk ach  R e e d -  
S t e r n b o r g a .  M ik roskop  e lek tro n o w y  w  po rażonych  
tk a n k a c h  w y k aza ł obecność  o k rąg ły ch  c ia ł o p rz e k ro ju  
10—20 m|_i podobnych  do m ak ro m o lek u ł w iru sa . Scho­
rz e n ia  tego  n ie  u d a je  s ię  p rzen ieść  n a  zw ie rzę ta  a n i na  
em b rio n y  k u rze .

B ro d aw k i u  ludz i n a  skó rze  są  scho rzen iem  w iru so ­
w ym . P o w s ta ją  one  p rzez  ro z ro st k o m ó rek  n ab ło n k o ­
w ych . W  n a b ło n k a c h  k o m ó rek  n ie  zrogow acia łych  w y ­
s tę p u ją  c ia łk a  w trą to w e , w  k tó ry ch  m ik ro sk o p  e le k ­
tro n o w y  w y k a z a ł obecność o k rąg ław y ch  m ak ro m o le ­
k u ł w iru sa  (o p rz e k ro ju  50—54 m ^). W irus te n  tw orzy  
m asy  o z a ry s ie  k ry s ta liczn y m . W irus sk ła d a  się  g łów ­
n ie  z dezo k sy ry b o n u k leo p ro te id ó w . S chorzen ie  to  d a je  
się  p rzeszczep iać  ty lk o  n a  ludzi. N ie  w szy stk ie  je d n a k  
b ro d aw k i z a w ie ra ją  w iru s  d a jąc y  się  w ykazać  m ik ro ­
skopow o.

M o llu scu m  con tag iosum , z ak aźn e  n a ro ś le  u  ludzi, 
zbu d o w an e  je s t  z k o m ó rek  n ab ło n k o w y ch  z a w ie ra ją ­
cy ch  c ia łk a  w trą to w e . M ikroskopow o w y k azan o  w  ty ch  
c ia łk ach  d u że  m ak ro m o lek u ły  w iru s a  (230—330 m u) 
podobnego  do w iru sa  ospy. W irus te n  d a je  się  p rz e ­
szczep iać n a  sk ó rę  zd row ych  lu d z i (ty lko  ludzi) d a jąc  
ty p o w y  o b raz  choroby .

Z e b ra n y  m a te r ia ł  w y k azu je , że  w iru sy  m ogą p o b u ­
dzać tk a n k i do n ieog ran iczonego  w zrostu , a  n a w e t do 
m e ta p la z ji w  tk a n k ę  now o tw orow ą.

N asu w a  s ię  w ięc p y tan ie , czy w iru sy  n ie  są  p rz y ­
czyną n o w o tw o ró w  złośliw ych  u  ludzi? O becnie  je d ­
n a k  n ie  p o siad am y  żad n y ch  pew nych  d an y ch  n a  p o ­
tw ie rd z e n ie  tego. B ezpośredn ie  z ak ażen ie  lu d z i now o­
tw o ra m i je s t w ięcej n iż  w ą tp liw e . W  k o m ó rk ach  n o ­

w otw orow ych  n ie  w y k ry liśm y  p raw d z iw y ch  c ia ł w tr ą -  
tow ych  zaw ie ra jący ch  w iru sy . R ów nież m ik roskop  
e lek tro n o w y  n ie  w y k aza ł obecności w iru só w  w  tych  
kom órkach . P rzeszczep ian ie  ludziom  bezkom órkow ych  
p rzesączów  z ty c h  now otw orów  je s t p raw d o p o d o b n ie  
n iem ożliw e do w y k o n an ia  n a w e t n a  ocho tn ikach  
E w en tu a ln ie  w iru sy  b ędą  n a  p ew n o  specyficzne  ty lko  
d la  ludzi.

C zym  w łaśc iw ie  są  w iru sy ?  Czy n a jp ro s tsz ą  p o ­
s ta c ią  życia , n a jp ro s tszy m  e lem en tem  życiow ym  k o ­
m órek , rów noznacznym  z m ak ro m o lek u la rn i kom órek  
zw ie rzą t i roślin , od k tó ry ch  m ało  ró żn ią  się  ro zm ia ­
ram i i sk ład em  chem icznym ?

a b
Ryc. 5. W irus. M ollu scum  con tag iosum

a) C ząstk i w iru sa  w ydzielone z kom órk i 15 000 X
b) C iałko  w trą to w e  kom órk i nab łonkow ej w ypeł­

n ione  cząsteczkam i w iru sa  5 500X.
Z d jęcie  m ik roskopem  e lek tro n o w y m

T w o r d  i H ę r e l l e  w y k ry li, że  w  s ta ry c h  h o ­
dow lach  b a k te r ii  p o w sta je  czy n n ik  lity czn y , ro zp u ­
szczający  te  b a k te r ie  i specyficzny  gatunkow o , n a ­
zw any  b ak te r io fag iem . J e s t  to  czy n n ik  p rzesącza lny  
o w ie lkości cząsteczk i ró w n e j w iru som . C zynn ik  te n  
n ie  różn i się od w iru só w  sk ład em  chem icznym  i p o ­
do b n ie  ja k  one n ie  zaw ie ra  fe rm e n tó w  ( S u p n i e w -  
s k d ,  F e i g i n ) .  M ik roskop  e lek tro n o w y  w ykazał, że 
b ak te r io fag i są  m ak ro m o lek u la rn i p o s iad a jący m i w y ­
p u s tk i b iczykow ate  oraz że p a so ży tu ją  n a  sw ych  b a k ­
te riach , z ja d a ją c  je  n ie jak o  przez  w ż e ra n ie  się  w  ich  
ciało. S ą  w ięc w iru sa m i b ak te ry jn y m i. N ie m am y  do­
w odów , ab y  b a k te r ie  by ły  zak ażan e  b ak te r io fag am i 
z zew n ątrz . B ak te rio fag i m uszą  w ięc pow staw ać  w  ciele 
b a k te r ii  albo  s ta le  zn a jd o w ać  się  w  n im , ży jąc  w  sy m ­
biozie i dop iero  w  n iek o rzy stn y c h  d la  b a k te r ii  w a ru n ­
k ach  odzysk iw ać  z jad liw ość  i  n iszczyć b ak te r ie .

P rzez  an a lo g ię  m ożna  b y  p rzypuszczać , że  w iru sy  
zw ierzęce  w  sp ec ja ln y ch  w a ru n k a c h  m ogą te ż  p o w sta ­
w ać sam o rzu tn ie  w  k o m ó rk ach  zw ierząt, n a  p rzy k ład  
z m a k ro m o lek u ł kom órkow ych .

H ipo teza  ta  n ie  zna laz ła  zw olenn ików . W iru sy  są 
c ia łąm i sero log iczn ie  obcym i b ia łk o m  tk a n e k  gospoda­
rza, m a ją  in n ą  s t ru k tu rę  chem iczną, m im o p ra w ie  id e n ­
tycznego sk ład u  chem icznego z m ak ro m o lek u la rn i tk a ­
n e k  zw ierzęcych .

W iem y, że w iru sy  n a w e t la ta m i m ogą żyć w  sy m ­
biozie z k o m ó rk am i gospodarza  i  być m oże  m ogą być 
p rzenoszone n a  n o w e poko len ie  p rzez  ja ja , sp e rm a to -  
zoidy, p łody czy w reszcie  z m lek iem  m a tk i. W  p ew ­
n y ch  w a ru n k a c h 'w iru s y  te  o d zy sk u ją  z jad liw o ść  i po 
la ta c h  u ta je n ia -sy m b io z y m o ż e  n a g le  w y b u ch n ąć  u k ry te  
schorzen ie . E w e n tu a ln ie  w iru sy  w y w o łu jące  now o tw ory
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złośliw e m ogą zachow yw ać  się  podobn ie . W ykazano  to 
n a  ra k u  s u tk a  m yszy, p rzen o szo n y m  n a  o sesk i z m le ­
k iem  m atk i. N ie m am y  żad n y ch  d an y ch , czy zachodzi 
to  w  w y p a d k u  ra k a  su tk a  kob ie t.

Z w o lenn icy  w iru so w e j te o r ii  n o w o tw o ró w  u w aża ją , 
że czy n n ik i ra k o tw ó rc z e  (np. b en zo p iren , en e rg ia  p ro ­
m ien is ta ) p o w o d u ją  z ach w ian ie  sym b iozy  w iru sa  r a ­
kow ego z tk a n k a m i g o spodarza , p rz y w ra c a ją  w iru sow i 
z jad liw o ść  i p rzez  to  w y w o łu ją  n o w o tw ó r złośliw y. 
S ym bioza ta  m a być też  z a ch w ian a  w  późnym  w ieku ,

gdy  tk a n k i s ta rz e ją  się, co  m a  tłu m aczy ć  częstość no­
w o tw orów  złośliw ych  u ludz i po 40—50 la ta c h  życia.

O becn ie  są  to  ty lk o  sp ek u lac je  m yślow e. G dyby  tak  
było, to  po w in n o  n as to  n ap aw ać  o tu ch ą , że  p raw d z iw a  
ch em io te rap ia  now o tw orów  n ie  je s t u top ią . Ł a tw ie j 
będzie  znaleźć zw iązek  chem iczny  h a m u ją c y  lu b  n i ­
szczący, obcy  tk a n k o m  czy n n ik  w iru so w y  w y w o łu jący  
now o tw ór, n iż  znaleźć czy n n ik  n o rm u ją c y  czynność s a ­
m y ch  tk a n e k  gospodai'za, u n iem o ż liw ia jący  tw orzen ie  
się  i rozw ój ra k a  czy m ięsaka .

IM IG R A C JA  G A W R O N O W  DO W R O C Ł A W IA

(Na marginesie zagadnienia stosunku człowieka do świata zwierząt) 

K A Z IM IE R Z  SE M B R A T  (W rocław )

J e s t  rzeczą  o czyw istą  i od d a w n a  zn an ą , że cz ło ­
w iek, zm ien ia jąc  sw ą  d z ia ła ln o śc ią  k ra jo b ra z , n iszcząc 
b ezp o śred n io  lu b  p o śred n io  p ew n e  g a tu n k i z w ie rzą t 
i p rzenosząc  n a  p ew n e  te re n y  now e fo rm y , je s t  czyn ­
n ik iem  w y w o łu jący m  pow ażne, czasem  n ie o d w ra c a ln e  
zab u rzen ia  w  ró w n o w ad ze  o ta c z a ją c e j go p rzy ro d y . 
P o w szech n ie  z n an a  je s t  np. k lę sk a  k ró lik ó w , w p ro w a ­
dzonych  przez  cz ło w iek a  do A u s tra li i  (p o ró w n a j Z. 
G r o d z i ń s k i ,  W sze c h św ia t  1946, zeszy t 3). O koło  30

b r z y m i a  (P la u tu s im p en n is  L.), V estia ria  coccinea  
F o rs t., po sp o lita  do n ie d a w n a  p ap u g a  p ó łn o cn o -am ery - 
k a ń sk a  (C onuropsis caro linensis  L.) i w ie le  innych .

W ielka ilość g a tu n k ó w  ssaków  i p ta k ó w  p o tra fiła  
się  w  p e łn i p rzys to sow ać  do  zm ien ionych  p rzez  czło­
w iek a  w a ru n k ó w . I ta k  np. fo rm y  stepow e, ja k  susły , 
p rzy s to so w ały  się  do życia n a  „sz tucznych  s tep ach " , 
czyli n a  po lach  u p raw n y ch , a n ie k tó re  g a tu n k i zw ią ­
za ły  się z b u d o w an y m i przez  ludzi „ sk a łam i"  w postaci

Ryc. 1. G łow y  g aw ro n ó w : a) p ta k a  s ta reg o ; b) m łodego

g a tu n k ó w  z w ie rzą t ssących  z a ak lim a ty zo w an y ch , sp o ­
śró d  53 w p ro w ad zo n y ch  p rzez  cz ło w iek a  n a  N ow ą Z e ­
la n d ię  o raz  125 im p o rto w a n y c h  g a tu n k ó w  p tak ó w , 
z k tó ry ch  o s ta ło  się 31, zm ien iło  zasad n iczo  c h a ra k te r  
o d p o w ied n ich  b iocenoz ty ch  w ysp , p rz y c z y n ia ją c  s ię  do 
w y tę p ie n ia  w ie lu  g a tu n k ó w  m ie jsco w y ch  (K. A. W o- 
dzicki) *. D zięk i d z ia ła ln o śc i cz ło w iek a  zan ik ły , lu b  g iną  
ta k ie  g a tu n k i ssak ó w , ja k  np . t u r  (Bos p r im ig e n iu s  
B o jan ), k r o w a  m o r s k a  S te l le ra  {R h itin a  s te lle r i 
R etz.), ż u b r  (B ison bonasus  L.), a  z p ta k ó w  g o ł ą b  
w ę d r o w n y  (E cto p istes  m ig ra to r iu s  L.), a l k a  o l -

1 K.  A.  W o d z i c k i ,  In tro d u c e d  M a m m a ls  o f N e w  
Z ea land . A n  E co log ica l an d  E conom ic  S u rv ey , W el­
ling ton  1950-

kam ien ic , kościo łów  i in n y ch  w ie lk ich  b u dow li m ie j­
skich , ja k  np . w idzim y  u  j e r z y k a  (M icropus a p u s  L.).

Do ta k ic h  p tak ó w , k tó re  n ie  s tro n ią  od ludzi, n a leży  
g a w r o n  (C orvus fru g ileg u s  L.), po sp o lity  n a  n iżu  
znaczne j części E u ropy , a w  od m ien n y ch  p o d g a tu n k ac h  
zam ieszk u jący  zach o d n ią  i śro d k o w ą A zję. K tóż n ie  
zn a  tego  p ta k a , często  m y ln ie  n azy w an eg o  w roną , 
o czarn y m , m ien iący m  się p u rp u rą  i b łęk item  u p ie ­
rzen iu . D orosłe  p ta k i m a ją  sk ó rę  u n a sa d y  dzioba po ­
zbaw ioną  p ió r (ryc. 1), co im  u ła tw ia  g rzeb an ie  w ziem i 
w  p o szu k iw an iu  p ęd rak ó w . S ą to  też  szczególn ie  poży­
teczne  p tak i, tę p ią c e  m asow o  ch rab ąszcze  m ajow e i ich 
la rw y , n ag ie  ś lim ak i i in n e  szk o d n ik i pó l i ogrodów . 
G aw rony , k roczące  z po w ag ą  za p ług iem  i szuka-
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Ryc. 3. Szczy tow a p a r t ia  d rzew , p rzed staw io n y ch  
n a  ryc . 2 z g n iazdam i gaw ronów

N a Ś lą sk u  ja k  p o d a je  P ax , pogłow ie gaw ronów  
zm niejszy ło  się znaczn ie  w  la ta c h  do p ie rw sze j w o jny  
św ia to w ej w łączn ie , zarów no  w sk u te k  o d strza łu , ja k  
i w sk u te k  śc in a n ia  d rzew , służących  do gn ieżdżen ia  
się. Z ap ew n e  n ie  zw iększy ł się tu  ich  s ta n  w okres ie  
m iędzyw o jennym , p ra w d o p o d o b n ie  w  te j a k c ji tę p ie ­
n ia  gaw ro n ó w  n a leż y  szukać  p rzyczyny  n ieo s ied lan ia  
się  ich  n a  Ś ląsk u  po w siach  i m ias tach , co n a  pozosta­
łych  o b sza rach  P o lsk i je s t  rzeczą  pow szechną. Je d y n y m  
w y ją tk ie m , p o d an y m  przez P a x a , je s t  zan o to w an e  przez 
C z m  o k  a  (1924) o sied len ie  się  gaw ro n ó w  w  ogrodzie 
h o te low ym  w  Z ab rzu .

W obec tak ieg o  s ta n u  rzeczy  n ie  zdziw ił m n ie  b ra k  
k o lo n ii gaw ro n ó w  w e W rocław iu  w  r. 1945, k iedy  to  
rozpocząłem  p ra c ę  w e W rocław sk im  In s ty tu c ie  Zoolo­
gicznym . W k ró tce  jed n ak , w  la ta c h  n a s tęp n y ch  ję ły  
g aw ro n y  śc iągać  n a  gn ieżdżen ie  do W rocław ia. I ta k  
s tw ie rd z iłem  dość dużą  ko lon ię  w  p a rk u  im . H ank i S a ­
w ick ie j, tuż  koło P lacu  T ea tra ln eg o  i w  sąsiedztw ie  
dużego  d om u  tow arow ego  PD T , w  sam ym  ce n tru m  
W rocław ia  (ryc. 2 i 3), a p o n ad to  m n ie jsze  kolon ie  — 
p rzy  O sso lineum  n a  ul. S zew sk iej, n ied a lek o  głów nego 
gm ach u  U n iw e rsy te tu  o raz  n a  P o d w alu  M iko ła jsk im . 
H . K  r  a m  p i t  z zaś w  n o ta tc e  p t. .,E rfo lg re iche  S a a t-  
k ra h e n b ru te n  im  B re s la u e r S ta d tk e rn “ (Ber. V er. 
Schles. O rn ith o l. 29, 1944) donosi o zagn ieżdżen iu  się 
gaw ronów  w e W rocław iu  w  r. 1943, pom im o zniszcze­
n ia  im  gniazd  w  k ilk u  p u n k tach . O kazu je  się w ięc, że 
p ró b y  im ig rac ji gaw ro n ó w  do W rocław ia  rozpoczęły się

1 F . P  a  x3 W irb e ltie r fa u n a  v o n  S ch les ien , B e rlin  
1925.

ją ce  w  ziem i zdobyczy —  to  ob razek  w szystk im  znany.
G ru p y  w ysok ich  d rzew  w śród  pó l są  ich  u lu b io n y m  

m ie jscem  gn ieżdżen ia  się, p rzy  czym  z a k ła d a ją  g n iazda  
tow arzysko , tw o rząc  n ie ra z  o lb rzym ie  kolon ie . W  k o ­
lon ii w  T rzeboszow icach  (pow iat N ysa) s tw ierdzono  
w  r. 1923, ja k  p o d a je  P  a  x  *, 2500 gn iazd , a  w  B rocho - 
c in ie  (pow ia t Z ło to ry ja ) naliczono  w  ko lon ii gn iazd  do 
ty s iąca ; z końcem  ubieg łego  w iek u  liczy ła  ko lon ia  tr z e -  
boszow icka około 2500 gniazd. N a gn iazdach  i w  n a j­
b liższym  sąs iedz tw ie  ko lon ii p ta k i przez ciągłe k ra k a n ie  
ro b ią  s tra sz n y  ha ła s , co je s t jed n y m  z pow odów  tę p ie ­
n ia  ich, zw łaszcza je ś li gaw rony , ja k  to  zd a rza  się  b a r ­
dzo często, założą g n iazda  w  sąs iedz tw ie  m ieszk ań  lu d z ­
k ich . I  ta k , w  środkow ej i w schodn ie j E u ro p ie  duże 
ko lon ie , w  c e n tru m  n a w e t w ie lk ich  m ias t, są  z ja w i­
sk iem  n ie rzad k im . G nieżdżą się w ięc gaw rony , np. 
w  c e n tru m  L w ow a, podobn ie  ja k  n a  k rak o w sk ich  p la n ­
tach . P ró b y  u su n ięc ia  gn ieżdżących  się p tak ó w  są  czę­
sto  bezow ocne, gdyż g aw ro n y  k o n sek w en tn ie  b u d u ją  
now e g n iazd a  po zn iszczen iu  im  gn iazd  zb udow anych  
up rzedn io . Z w yk le  je d n a k  człow iek  zw ycięża w  łe j  
n ie ró w n e j i w ręcz  szkod liw ej w alce. W łaściw ie je d n a k  
ze w zg lędu  n a  w ie lk ie  usług i, ja k ie  g aw ro n y  o d d a ją  
ro ln ic tw u  p rzez  tęp ien ie  szkodników , pow inno  się  n a ­
w e t w  w ie lk ich  m ias tach , w  p a rk ach , n a  sk w erach  etc. 
oszczędzać ich  gn iazda .

Fot. T. Michalski

R yc. 2. F ra g m e n t ko lon ii g aw ro n ó w  w  p a rk u  im . H a n k i 
S aw ick ie j w e  W rocław iu , s fo tog rafow any  od stro n y  PD T  
10
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ju ż  podczas o s ta tn ie j w o jny . K ram pdtz tłu m aczy  to 
z je d n e j s tro n y  m n ie jszy m  ru c h e m  sam ochodow ym  
i zac iem n ian iem  m ia s ta  w  zw iązk u  z  o b ro n ą  p rzec iw ­
lo tn iczą, a  z d ru g ie j s tro n y  —  m n ie js z ą  w  czasie  w o jn y  
en e rg ią  odpow iedn ich  czynn ików  m ie jsk ic h  w  z w a l­
czan iu  gaw ronów . Z m ien ia  się  o rn i to fa u n a  n iezb u rzo n e j 
części W rocław ia , p o d o b n ie  ja k  sw o is ta  f a u n a  p tak ó w  
ożyw ia ru in y  tego  m ia s ta .

J a k  w spom nia łem , n a  Ś lą sk u  za  czasów  n iem ieck ich  
tęp io n o  dość s iln ie  g aw ro n y , co m ia ło  n ie w ą tp liw ie  p e ­
w ien  w p ływ  n a  ich  s to su n e k  do osied li. J a k  po d a je  
F ax , p rzy  k o lo n iach  g aw ro n ó w  u rząd zan o  n ie je d n o ­

k ro tn ie  m asow e s trz e la n ie  po łączone z rodza jem  fe ­
s ty n u  ludow ego : czasem  w  jed n y m  d n iu  zab ijan o  do 
1800 p tak ó w . W  czasie p ie rw sze j w o jn y  św ia tow ej 
m ięso  i ja j a  gaw ro n ó w  spożyw ano  w  w ie lk ich  ilo ­
śc iach , a  w e  W rocław iu  b y ło  ono n a w e t sp rzedaw ane  
n a  k a r tk i  żyw nościow e.

P on iew aż , ja k  się rzek ło , g aw ro n  je s t  p tak iem  po­
ży tecznym , n ie  n iszczm y w ięc  jeg o  gn iazd , pozw ólm y 
?nu n a  d a lszą  im ig ra c ję  do m ia s t  naszych . N(iech 
gn ieźdz i się  ta m  w  p a rk a c h  i n a  sk w erach , gdzie  jego  
k rzy k liw e  ko lo n ie  n ie  b ęd ą  zb y tn io  p rzeszk ad za ły  czło­
w iekow i p racy .

D R O B I A Z G I  P R Z Y  R O  D N I C Z E

Nowe rekordy głębokości
Po zdobyciu  n a jw y ższeg o  szczy tu  k u li z iem sk ie j, 

M t E v e re s tu  p o zo sta ły  cz łow iekow i do  zd o b y c ia  n a  
z iem i je d y n ie  n a jw ię k s z e  g łę b ie  o cean iczne , o s iąg a jące  
p o n ad  10 000 m e tró w . P ie rw sze  p o w ażn ie jsze  p ró b y  
w  ty m  k ie ru n k u  rozp o czą ł zoolog a m e ry k a ń sk i d r  W il­
liam  B e e b e  p o s łu g u ją c  się  s ta lo w ą  k u lą , z w a n ą  „b a - 
ty s fe rą “, w  k tó re j o p u śc ił się  p rz e d  o s ta tn ią  w o jn ą  na  
g łębokość  923 m e tró w  w  O cean ie  A tla n ty c k im . P ó ­
źn ie jsze  p ró b y  p ro fe so ra  szw a jca rsk ieg o  A . P  i c - 
c a  r  d  a p o b ic ia  te j g łębokości w  n o w y m  a p a ra c ie  jego  
p o m y słu , ja k ie  m ia ły  b y ć  p rz e d s ię w z ię te  w  Z atoce  
G w in e jsk ie j, sko ń czy ły  się  n iep o w o d zen iem . Z am ias t 
tego  O tis B a r t o n ,  d a w n y  to w arzy sz  w y p ra w  g łęb in o ­
w y ch  B eeb e’a o s iąg n ą ł w  1949 r . w  n o w e j k u l i  s ta lo w e j 
o k o n s tru k c ji  p o d o b n e j do „ b a ty s fe ry " , a  n a zw an e j 
p rzez  n iego  „b e n to sk o p e m “, n a  O cean ie  S p o k o jn y m  
g łębokość  1360 m e tró w . W y siłk i b a d a c z y  n ie  skończy ły  
się  je d n a k  n a  ty m  i w  ro k u  o s ta tn im  m a m y  do  zan o to ­
w a n ia  now e re k o rd y  g łębokości. W ed łu g  p o m y s łu  p ro f. 
P icca rd a , sk o n s tru o w a n o  d w a  „ b a ty sk a fy " , je d e n  w e 
F ra n c j i  w  a rse n a le  T u lo n u , d ru g i w  s to czn i M onfa lcone  
w e  W łoszech. D n ia  7 s ie rp n ia  1953 r . d w a j F ran cu z i, 
H o u o t  i  W  i l i m ,  p o s łu g u ją c  się  a p a ra te m  w y b u d o ­
w an y m  w  T u lon ie , o s ią g n ę li w  p o b liżu  teg o  p o r tu  n a j ­
p ie rw  g łębokość  750 m e tró w , 12 s ie rp n ia  tegoż  ro k u  
g łębokość  1550 m e tró w , a  14 s ie rp n ia  —  ju ż  2100 m e ­
trów . W k ró tce  p o tem  p ro f. P ic c a rd  w ra z  z synem  
z rea lizo w ał sw ój p o m y sł c a łk o w ic ie  i w  „ b a ty s k a ­
fie"  n a zw an y m  „T rie s te " , z b u d o w a n y m  w e  W łoszech, 
opuśc ił s ię  30. IX . 1953 r. w  p o b liżu  C a p r i w  g łąb  
M orza Ś ró d z iem n eg o  n a  3150 m e tró w , o s ią g a ją c  sam o 
dn o  m orza . C zas p o b y tu  a p a ra tu  po d  w o d ą  w ynosił 
2 go d z in y  i 15 m in u t. W iadom ości, ja k ic h  u d z ie lił o w y ­
n ie s io n y ch  z g łęb in  m o rsk ic h  w ra ż e n ia c h , są  d o tąd  
sk ąp e . W iem y ty lk o , że  w  n a jw ię k sz e j g łę b i w id z ia ł 
jeszcze św ia te łk a  is to t żyw ych . W  lu ty m  1954 r. dw a j 
w sp o m n ian i F ran cu z i, m a jo r  H o u o t i inż. W ilim , o p u ­
śc ili s ię  znow u  w  sw y m  a p a ra c ie , zw an y m  „F N R S-3", 
ty m  ra z e m  w  p o b liżu  D a k a ru  n a  g łęb o k o ść  4050 m e ­
trów , b iją c  ty m  sam y m  w sz y s tk ie  d o ty ch cz aso w e  r e ­
k o rd y . Z a sa d a  obu  n o w y ch  a p a ra tó w  p o leg a  n a  tym , 
że s ta lo w a  k a la , z a o p a trz o n a  w  g ru b e  szy b y  z p le k s i-  
g lasu , w  k tó re j z n a jd u je  s ię  pom ieszczen ie  d la  b a d a ­
czy p o siad a  duży  p ły w a k  n a p e łn io n y  b en zy n ą . A p a ­
r a t  opuszcza się  n a  dó ł d z ięk i b a la s to w i że lazn em u  
w  p o stac i k u lek , p rz y trz y m y w a n e m u  p rzez  e le k tro ­
m agnesy . Z ch w ilą  o s iąg n ięc ia  p o żąd an e j g łębokości, 
b ad acze  p rz e ry w a ją  d o p ły w  p rą d u  do  e le k tro m a g n e ­
sów  przez  co b a la s t  w y sy p u je  się  lu b  o d ry w a , a a p a ­
r a t  zw o ln iony  z c ięż a ru , w y p ły w a  n a  p o w ierzchn ię . 
S łab e  m o to ry  pom ocnicze e le k try c z n e  i ś ru b y  o raz  
s te ry  u m o ż liw ia ją  „b a ty sk a fo m "  p o ru sz a n ie  się  o w ła ­
sn y ch  siłach  w  p ro m ie n iu  około 500 m e tró w . W ynik i 
o siąg n ię te  i-rzy  u ży c iu  n o w y ch  a p a ra tó w  o tw ie ra ją  sze­
ro k ie  m ożliw ości w  b a d a n ia c h  g łę b in  m o rsk ich , m a ją

bow iem  tę  dogodność, że  n ie  są  zw iązan e  lin ą  ze s t a t ­
k iem , lecz m ogą sam e  k ie ro w ać  w ła sn y m  ruchem .

R. J. W O JT U S IA K  (K raków )

Z badań nad regeneracją mięśni
W  zw iązk u  z  b a d a n ia m i re g en e racy jn y m i, p ro w a ­

dzonym i p rzez  S t u d i t s k i e g o  (p a trz  K osm os  n r  2/3) 
w a r to  p rzy toczyć dw ie  p race , zam ieszczone w  „Do- 
k ła d a ch  A k . N a u k  S S S R “ X C V I n r  4.

I  ta k  W. P . G  i 1 j e w  zauw aży ł, że m ięsień  sem iten d i-  
n o su s  szczura, n a k łu w a n y  k ilk a k ro tn ie  w  k ró tk ic h  od­
s tę p a c h  czasu  ig łą, a  n a s tę p n ie  po u p ły w ie  ty g o d n ia  
s iln ie  uszkodzony , re g e n e ru je  szybciej an iże li a n a lo ­
g iczny  m ięsień  n ie  n a k łu w a n y  up rzed n io .

A u to r  te j p ra c y  n ie  zgadza  się  z  pog lądem , ja k o b y  
p rzy sp ieszen ie  to  by ło  re z u lta te m  w p ły w u  su b s tan c ji, 
po zo sta ły ch  po p ro ces ie  re g e n e ra c ji, zachodzącym  po 
n a k łu w a n iu . T w ierdzi, że  n a k łu w a n ie  w spom nianego  
m ięśn ia  zw iązane  z p ew n y m  bó lem  i re a k c je  o d tw ó r­
cze o rg an izm u  k ie ro w a n e  pop rzez  k o rę  m ózgow ą s ta ły  
s ię  źród łem  p o w sta n ia  zw iązk u  czasow ego, k tó ry  m oże 
p rz e ja w ia ć  s ię  w  p o stac i o d ru c h u  w a ru n k o w eg o . Z ra ­
n ie n ie  tak ieg o  „p rzygo tow anego" m ię śn ia  je s t  w ted y  
n ie  ty lk o  bodźcem  b ezw aru n k o w y m , a le  i  w a ru n k o ­
w ym , k tó reg o  su m ary czn e  d z ia ła n ie  m oże s tać  się  ź ró ­
d łem  p rzy sp ieszen ia  reg e n e ra c ji . Z a pow yższą in te rp re ­
ta c ją  p rz e m a w ia  fa k t, że p o dobne  p rzy sp ieszen ie  o b ­
s e rw u je m y  w  an a lo g iczn y m  m ię śn iu  p rzec iw leg łe j k o ń ­
czyny , m im o  że n ie  p o d leg a ła  ona  nak łu c io m .

A u to rk ą  d ru g ie j p ra c y  zw iązane j z te o r ią  S tu d i t­
sk iego  je s t  O. N. R u m j a n c e w a ,  k tó ra  b a d a ła  w p ływ  
ro z ta r te j  m iazg i m ięśn io w ej n a  c a łk o w itą  re g e n e ra c ję  
m ięśn ia . S tw ie rd z iła  ona, że w  m ie jscu , z k tó reg o  m ię ­
s ie ń  d o k ład n ie  u su n ię to , p o ja w ia  s ię  re g e n e ra t ty lko  
w ted y , jeże li w p ro w ad z im y  n a  to  m ie jsce  ro z ta r tą  
tk a n k ę  m ięśn iow ą. R ad z ieck a  b ad aczk a  w y ra ż a  zdan ie , 
że  m iazga  m ięśn io w a  n ie  o d g ry w a  tu ta j  ro li p o b u d za ­
ją c e j, a le  je s t  m a te r ia łe m , z k tó reg o  ró żn icu je  się  now y 
m ięsień . E w e n tu a ln e  pozosta łośc i tk a n k i  m ięsnej, po 
u su n ięc iu  m ięśn ia , w p ły w a ją  n a  p rzy sp ieszen ie  o d tw o ­
rz e n ia  m ięśn ia , n ie  o d g ry w a ją  je d n a k  w  p ro ces ie  re g e ­
n e ra c j i  g łów nej ro li.

K. R.

Nowy wypadek mieszańca dwóch różnych 
gatunków fok

W e w rz e śn iu  1947 r. k s ią żę  M onaco z a s trz e lił w  je d ­
n e j z  g ro t n a  w y b rzeżu  K o rsy k i d u żą  fo k ę -sam icę , 
z  k tó re j b rz u c h a  w y ję to  je d n o  m łode. M łoda foka, 
k tó ra  p raw d o p o d o b n ie  la d a  dz ień  m ia ła  p rzy jść  n a  
św ia t, w y k azy w a ła  w y ra ź n e  cechy  fo k i m n iszk i M o­
rz a  Ś ródz iem nego  (M o n ą ch u s a lb w e n te r  Bood.), w  m a t­
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ce n a to m ia s t  do p a trzo n o  się  cech  w łaśc iw ych  fokom , 
zam ieszk u jący m  re jo n y  a rk ty czn e . W ypadkow i tem u  
pośw ięcona zo sta ła  osobna p ra c a  A. T r o i t z k y e g o ,  
o p u b lik o w an a  p rzez  In s ty tu t  O ceanog raficzny  w  M o­
n aco  z ko ń cem  ro k u  1953. R o zp a tru jąc  g łów ne cechy 
z ew n ę trzn e  o ra z  w ew n ę trzn e  u p o low anej fok i-sam icy , 
T ro itzk y  dochodzi do w niosku , że je s t ona  m ieszańcem  
fok i m n iszk i M orza Ś ródziem nego  o raz  n a jp ra w d o p o ­
d obn ie j fo k i g ren lan d zk ie j (Phoca groen landica  E rxl.).

A czkolw iek  w yw ody  T ro itzkyego  n ie  zd a ją  się być 
o p a rte  n a  z b y t w y raźn y ch  i m ocnych  p o d staw ach  
(k sz ta łt g łow y  i kończyn  o ra z  u b a rw ien ie ), op isany  w y ­
p a d e k  n a leż y  w ym ien ić  ja k o  bard zo  c iek aw y  a  z a ra ­
zem  n iezw y k ły  z uw ag i n a  to, że fo k a  g re n la n d z k a  za ­
m ie szk u je  re jo n  su b a rk ty k i i a rk ty k i, fo k a  m niszka  
zaś —  M orze Ś ródz iem ne  i b lisk ie  w ody  n a  zachód  od 
G ib ra lta ru . W arto  p rzy  ty m  nad m ien ić , że  do tychczas 
o p isano  za led w ie  p a rę  w y p ad k ó w  sk rzyżow an ia  się  g a ­
tu n k ó w , ju ż  n ie  ty lko  sam ych  fok, a le  p łetw onog ich  
w  ogóle.

A N D R Z E J R O PE L E W SK I

Nowy dla Polski gatunek wojsiłki — 
Bittacus italicus Mliii, (tipularius F.) 

Panorpatae, Bittacidae

k rz a k u  w ierzb y  (Sa lix), a  późn ie j n a  p o k rzy w ie  (U rti- 
ca).

M iejsce, gdzie  o k az  zosta ł zeb rany , n ie  odznaczało  
s ię  sp ec ja ln ą  k o n fig u ra c ją  te re n u . N a to m ia s t o p a rę -  
s e t m e tró w  d a le j zaczynał się te re n  pofa low any , sp e ­
c ja ln ie  n ag rzew an y  przez  słońce, gdzie, być  m oże, te n  
c iep ło lubny  g a tu n e k  z n a jd u je  d o b re  m ie jsce  do ro z ­
w oju .

W ŁA D Y SŁA W  ST R O JN Y  (W rocław )

Graniczne stężenie C 0 2 przy asymilacji
W  żyw ym  liśc iu  o d b y w ają  się n a  św ie tle  dw a p rz e ­

c iw n e  p rocesy  fiz jo log iczne: a sy m ilac ja  w ęg la  po lega­
ją c a  n a  p o b ie ran iu  CO2 a w y d zie lan iu  tle n u  i o d d y ­
chanie , p rzy  k tó ry m  tle n  u leg a  p o b ran iu , a  CO2 w y ­
dzielen iu . W  n o rm a ln y c h  w a ru n k a c h  p ie rw szy  proces 
ilościow o p rzew aża  i d la teg o  je ś li (roślinę um ieścim y 
pod  szk lanym  kloszem , to  ilość d w u tle n k u  w ęg la  w  te j 
z am k n ię te j p rze s trz e n i zaczy n a  % zm n ie jszać  się  s to p ­
niow o. Z godnie z pog lądem  w ypow iedz ianym  p rzed  
p rzesz ło  50 la ty  przez  B l a c k m a n n a .  p roces ten  
t rw a  dopóty , dopók i s ta rczy  zap asu  CO2; in n y m i słow y, 
ro ś lin a  m oże przysw oić  w  d rodze  a sy m ilac ji cały  d w u ­
tle n e k  w ęgla, z n a jd u ją c y  się  w  o toczeniu . D op iero  w  la ­
ta c h  1947— 1950 d u ń sk i uczony  G a b r i e l s e n  w y k a ­
zał, że ta k  n ie  je s t. N o rm aln ie  CO2 w y s tęp u je  w  pow ie­
tr z u  w  ilości 0,03°/o. L iście ro ś lin , np . bzu  (Sam bucus  
nigra), um ieszczone w  z am k n ię te j p rze s trz e n i i s iln ie  
o św ie tlo n e  p o w o d u ją  zm n ie jszan ie  się  te j ilo śc i w  o ta -
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cza jące j a tm osferze , n a jp ie rw  szybk ie , po tem  co raz  
w oln ie jsze  aż w reszcie  p roces ten  u s ta je  i m im o d a l­
szego k ilkugodzinnego  p ro w ad zen ia  dośw iadczen ia  ilość 
CO2 po zo sta je  n a  s ta ły m  poziom ie około  0,01% (ryc. 1 
k rzy w a  a). G dy p rzed  dośw iadczen iem  u su n ą ć  z po ­
w ie trza  w  dużej m ie rze  d w u tle n e k  w ęg la , to  p oczą t­
kow o CO2 n ie  ty lk o  n ie  u byw a, a le  p rzec iw n ie  p rz y ­
by w a aż  s tężen ie  jego  o siągn ie  poziom  0,01% po czym  
poziom  te n  u trz y m u je  się d a le j bez zm ian  (ryc. 1 k rz y ­
w a b). P o dobn ie  w  in n y ch  zb ad an y ch  ro ś lin ach  o trz y ­
m an o  g ran iczn e  stężen ia  w ah a ją c e  się od 0,009 do 
0,012%. P rzy  ta k ic h  s tężen iach  CO2 p ro ces oddychan ia  
je s t ró w n y  co do  w ielkości a sy m ilac ji i ty leż  d w u tlen k u  
w ęgla w ydzie la  się  p rzy  od d y ch an iu , ile  je s t  po b ie ran e  
do asy m ilac ji. W  stężen iach  n iższych  a sy m iiac ja  je s t 
słab sza  niż o d d y ch an ie  i d w u tle n k u  w ęg la  w  zam k n ię ­
te j p rze s trzen i p rzy b y w a, w  stę żen iach  w yższych  — 
ubyw a. S tąd  w niosek , że n ie  cały  zap as CO2 w  p ow ie­
tr z u  m oże być ź ród łem  w ęg la  d la  ro ś lin , a le  że ty lk o  
około 2/3 tego  z a p a su  m oże b y ć  p rzez  ro ś lin y  po b ran e , 
około 1/3 zaś po zo sta je  zaw sze  w  p o w ie trzu , n ieza leż­
n ie  od sp rzy ja ją cy ch  w a ru n k ó w  asy m ilac ji.

J, ZU R Z Y C K I (K raków )

P odczas b a d a ń  te ren o w y ch  n a d  D u n a jcem  w  Z by- 
lito w sk ie j G órze w  pow iecie  ta rn o w sk im  złow iłem  d n ia
15. V III. 1953 r . je d e n  o kaz  w o js iłk i z g a tu n k u  B itta cu s  
ita licus  M iill., k tó ry  n ie  b y ł do tychczas zn an y  en to m o ­
logom  z w y s tę p o w a n ia  w  o becnych  n aszy ch  g ran icach .

Z asięg  tego  g a tu n k u  o b e jm u je  E u ro p ę  po łudn iow ą, 
a  n a  pó łnoc  s ięga  po po łu d n io w e N iem cy.

N ajb liższe  s tan o w isk a  B. ita licus  M iill. zn an e  są, li­
cząc od m ojego  m ie jsca  zna lez ien ia , d o p ie ro  p a rę se t 
k m  d a le j n a  w schód , t j .  z  P odola . P ie rw szy  w y k ry ł go 
n a  P odo lu  ja ro w y m  M. Ł om nick i w  oko licach  S kały  
i M ieln icy . P óźn ie j b y ł p o d aw an y  p rzez  W ie rc h ra t-  
sk iego  z P od lesiec  (na p o łu d n ie  od B rodów ) i spod S ta ­
n is ław o w a  (W ołczyniec). D ziędzielew icz n o tu je  go z K o­
łom yi i R osohacza  pod Jag ie ln icą . K u n tze  i N oskiew icz 
łow ili te n  g a tu n e k  n a d  D n ie s trem  (okolice M ieln icy) 
i n a  p o łu d n io w y m  O polu  w  M iędzyhorcach  koło H a li­
cza.

O sta tn io  w y m ien ien i a u to rz y  p o d a ją  B. ita licu s  M iill. 
ja k o  „w y b itn eg o  re p re z e n ta n ta  fa u n y  podo lsk ie j" .

O kaz m o ich  zb io rów  zo sta ł z e b ra n y  w  pob liżu  la su  
zw anego  p rzez  oko liczną  ludność  „buczyną" podczas 
p o szu k iw an ia  w  p e łn y m  słońcu d robnych  ow adów  na 
10*
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T om  X X IX . N r 18 1910 r.

Kcmeta Halleya w Talmudzie
N ie u leg a  w ątp liw o śc i, że zaszczy t u tw o rz e n ia  p ie rw ­

szej n au k o w e j teo ry i k o m e t p rz y p a d a  w  u d z ia le  a s tro ­
n om ow i an g ie lsk iem u  H aiieyow i, k tó ry  pod w p ływ em  
p o g lądów  p rz y ja c ie la  sw ego  N ew to n a  p o stan o w ił p o d ­
c iągnąć  zach o w an ie  s ię  k o m e t pod p raw o  c iąż en ia  po ­
w szechnego  i d o p ią ł w  zu p e łnośc i sw ego  ce lu  p rzez  b a ­
d an ia  nad  ich ru ch am i.

Je d n a k ż e , n ie  je s t  m oże p o zb aw io n e  in te re s u  p y ta ­
n ie . czy p rzed  H a lley e m  n ik t z b ad aczó w  n ip  m ia ł no - 
jęc ia  o b iegu  k o m e t w  p rze s trz e n i o raz  o ich  p e ry o -  
dyczności. O tóż, p a n n a  R en au d o t, zes taw iw szy  k ilk a  
u stęp ó w  z ta lm u d u , doszła  do p rz e k o n a n ia , że d aw n i 
o b se rw a to ro w ie  p a le s ty ń sc y  p o siad a li w  ty m  p rzed m io ­
cie c iek aw e  w skazów k i. O to np . c y ta ta , k tó ra  zdan iem  
te j a u to rk i m oże s to sow ać  się do k o m ety  H a lley a :

„D w aj m ęd rcy  p a le s ty ń sc y  R. G am b ie l i R. Jo zu e  
o d b y w ali razem  p o d róż  m o rsk ą . P ie rw szy  z n ic h  w zią ł 
ze sobą zap as ch leb a , d ru g i z a o p a trz y ł się  p rócz  tego  
jeszcze  i w  p ew n ą  ilość m ąk i. Po  spożyciu  w szy stk ieg o  
ch leb a , G am bie l p o p ro s ił to w arzy sza  o u ży czen ie  m ąk i 
i rzek ł: A  w ięc w iedz ia łeś , że b ęd z ie m y  ta k  d ługo  
w  drodze , skoro  z a o p a trz y łe ś  się d o d a tk o w o  w  m ąkę?  
N a to  o d rzek ł Jo z u e : Is tn ie je  gw iazd a  b a rd z o  b ły ­
szcząca, k tó ra  z ja w ia  się  co 70 l a t  i zw odzi żeg larzy . 
P o m y ś la łem  sobie, że m oże ona zaskoczyć n a s  w  po ­
dróży . w p ro w ad z ić  w  b łąd  i w  te n  sposób  p rzed łu ży ć  
n asz  p o b y t n a  m orzu . O tóż d la teg o  w z ią łe m  ze sobą  za ­
p as  m ą k i“.

R óżnica pom iędzy  w sk a z a n y m  tu  o k resem  7 0 -le tn im  
a rzeczy w is ty m  p e ry o d em  k o m e ty  H a lle y a  (75—76 la t) 
tłu m aczy  się ła tw o  tv m  że w  s ta ry c h  te k s ta c h  h e b ra j­
sk ich  liczby  są  zw y k le  p o d aw an e  w  p o stac i z ao k rąg lo ­
n e j, m ianow ic ie  z ze rem  n a  końcu . D odać należy , że 
n ie  by łoby  w  tern  n ic  dziw nego , gdyby  a s tro n o m o w ie  
azya tyccy  sp ro w ad z ili czas tego  ob iegu  d o  liczby  70, 
k tó ra  u H eb ra jczy k ó w  m ia ła  c n a ra k te r  liczby  św ię te j.

C hodzi tu  p raw d o p o d o b n ie  o u k a z a n ie  się  z ro k u  66 
e ry  n asze j. R zeczyw iście , G am b ie l II , je d e n  z p o d ró ż ­
ny ch , o k tó ry c h  m ow a w  p rzy to czo n y m  tek śc ie , u ro ­
d z ił się  w  p ie rw sze i po łow ie  p ie rw szeg o  s tu le c ia  i b y ł 
N assim , czyli n acze ln ik iem  Ż ydów  (od ro k u  90 do 110) 
w  szkole m ia s ta  J a b n e h . położonego  w  P a le s ty n ie  n a  
w y b rzeżu  m orza  Ś ródz iem nego  pom iędzy  J a p p ą  a A sdo - 
dem . S zko łę  tę , w  k tó re j ro zw ażan o  i k o m en to w an o  
z a g ad n ien ia  re lig ijn e , a  k tó re j ro z p ra w y , p o łączo n e  po ­
tem  w  je d n ą  całość złoży ły  się n a  ta lm u d , za łoży ł J o -  
c h a n a n  B en  S a k k a i po  zb u rzen iu  Je ro z o lim y  w  ro k u  70. 
G am bie l by ł b a rd zo  uczony . P ró cz  ję zy k a  o jczystego , 
zn a ł g reck i i łac in ę  ta k , że  m ów ił tem i ję z y k a m i, p o ­
s iad a ł dużo  w iadom ośc i a s tro n o m iczn y ch , p o d o b n ie  ja k  
i p rz y ja c ie l jegp  Jo zu e , znaczn ie  m n ie j zn an y , co z re ­
sz tą  n ie  p rzeszk ad za ło  obu  tru d n ić  się  h a n d le m . S ą ­
siedz tw o  m orza  u ła tw ia ło  im  liczn e  podróże , k tó re  od ­
b y w a li p ra w ie  zaw sze  razem , b ąd ź  w  ce la c h  h a n d lo ­
w ych , b ąd ź  innych .

W ro k u  95 G am bie l u d a je  się  do  R zy m u  ce lem  w y ­
je d n a n ia  p ew n y ch  u lg  d la  n ie k tó ry c h  ze sw y c h  w sp ó ł­
w yznaw ców . Szczegóły  te  dow odzą że m am y  tu  do czy­
n ie n ia  n ie  z leg en d ą , lecz  z fa k te m  h is to ry czn y m .

A  te r a z  p y ta n ie : czy  g w iazd a  ow a, u k a z u ją c a  s ię  co 
ła t  70 b y ła  n a p ra w d ę  k o m etą?

N iew ą tp liw ie , a lb o w iem  n ie  zn a m y  ża d n e j gw iazdy
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zm ien n e j w  o k res ie  ta k  dużym . M usie libyśm y  p rz y p u ­
ścić, że gw iazd a  ta , dob ieg łszy  o s ta tn ie j fazy  sw ego 
is tn ie n ia , po szeregu  n iezm ie rn ie  pow olnych  w a h a ń  
w  b la sk u  a lbo  zgasła  w  ciągu  tych  o śm n astu  w ie­
ków , a lbo  też  ta k  dalece  zm n ie jszy ła  sw e na tężen ie  
św ie tln e , że o b se rw a to ro w ie  now ocześn i n ie  m ogą do- 
strzed z  żad n e j zm iany . J e s t  to  m ało  praw dopodobne. 
L ogicznie n a su w a  tu  się h ipo teza  kom ety  peryodycznej. 
T ę  sam ą m yśl p o d d a je  z resz tą  n a jw ięk szy  z k o m e n ta ­
to ró w  ta lm u d u , sły n n y  R asch i, k tó ry  ży ł w e  F ra n c ji 
w  la ta c h  1040— 1105.

„S ta ro ży tn i żeg larze, p o w iad a  on, m ie li jed y n ie  gw ia ­
zdy  za p rzew odn iczk i. Z n a li on i położenie, ja k ie  z a j­
m u ją  na  n ieb ie  k o n ste lacy e  w  ok reś lo n y ch  p o rach  ro k u ; 
w iedz ie li, ja k ą  g ru p ę  na leży  p ozostaw ić  n a  p raw o , 
a  ja k ą  na  lew o, aby  p rze jech ać  z jed n eg o  p o rtu  do d ru ­
giego. W obec tego  ła tw o  zrozum ieć  że obecność gw ia ­
zdy  b łyszczącej, p rze su w a jące j się  w zg lędn ie  szybko  po­
m iędzy  in n em i gw iazdam i i w idocznej bądź  n a  północy, 
b ąd ź  n a  p o łu d n iu  m ogła  zam ącić  zw yk łą  h a rm o n ię  kon - 
s te la c y j i w p row adzić  w  b łą d  ów czesnego żeg la rza.

Jeże li zechcem y u to żsam iać  z jaw isko , o jak im  w spo­
m in a  G am biel, z je d n ą  z ko m et, o k tó ry c h  m ó w ią  k ro ­
n ik i h is to ry czn e  lu b  astronom iczne , to  p rzek o n am y  się, 
że  ty lk o  k o m e ta  H a lley a  o d pow iadać  m oże d an y m  w a­
ru n k o m , szczególnie, jeże li się u w zg lęd n i w yżej uczy­
n io n ą  uw agę, do tyczącą  w y ra ż a n ia  o k resó w  u  Żydów . 
A by  astronom ow ie  azyatyccy  p ierw szego  w iek u  ery  
ch rześc iań sk ie j m ogli m ieć  po jęc ie  o peryodyczności te j 
s ły n n e j pod różn iczk i n ieb iesk ie j, k ilk a  je j u k a z a ń  się 
d aw n ie jszy ch  m u sia ło  być s ta ra n n ie  zaobserw ow anych . 
N a jb liższe  p rze jśc ie  je j p rzez  p u n k t p rzysłoneczny  
p rzy p ad a  n a  w rzesień  ro k u  ] 2-go p rzed  N ar. C hr. Z d ru ­
g ie j s tro n y , C rom m elin  zdo ła ł s tw ie rd z ić  p o w ro ty  k o ­
m e ty  H a lley a  w  ła ta c h  87, 163, 240 i 467 p rzed  N ar. 
C h r. —  a n a w e t obliczyć d la  trz e c h  p ie rw szy ch  te rm in y  
p rze iśc ia  p rzez  p u n k t p rzysłoneczny , k tó re  p rz y p a d a ją  
n a  15 s ie rp n ia  87, 20 m a ja  163 i 15 m a ja  240 ro k u  p rzed  
N ar. C hr.

O sta teczn ie , p o w iad a  p. R en au d o t, n a jw ażn ie jsza  
je s t  tu  okoliczność, że w ed łu g  w szelk iego  p raw d o p o d o ­
b ie ń s tw a  H eb ra jczy cy  zna li o k res  k o m e ty  H a lley a  co 
je s t  fa k te m  n iepośledn iego  zn aczen ia  z p u n k tu  w id ze­
n ia  h is to ry i.

(w g a r ty k u łu  S. B . po d a ł K a-M ar)

Samcze upierzenie u samicy głuszca
(PR IR O D A , n r  7, 1954 r. P a r o w s z c z i k o w  i Ł a -

r i o n o w :  S a m cze  u p ie rzen ie  u  sa m icy  głuszca).
W  1952 r. w  okolicach  A rch an g ie lsk a  znaleziono  sa ­

m icę  g łuszca p o siad a jącą  w ie le  cech, c h a ra k te ry s ty c z ­
n y c h  d la  sam ców . U p ierzen ie  tego  osobn ika  by ło  m o­
za ik ą  cech sam czych  i sam iczych  C zęsto n a  jed n y m  
p ió rze  w id ać  by ło  cechy  u p ie rzen ia  obu  płci. C iekaw e 
je s t, że z jaw isk o  to  w y stąp iło  u  k u ry  bard zo  m łodej, 
i w łaśc iw ie  tru d n o  je s t  jeszcze w  te j  chw ili je  w y tłu ­
m aczyć. M. J.

Tlen i rozmnażanie stułbi
J a k  p o d a je  W. F. L o o m i s  (Science  t. 120, s tr . 145, 

1954) zm n ie jszen ie  ilości tle n u  w  otoczeniu  do około 
6— 7 mg/102 w y w o łu je  u s tu łb i rozród  p łciow y. Z m ia­
n y  w y w o łan e  w  zw ierzęciu  p rzez  częściow ą an aerob iozę  
u trz y m u ją  się  p rzez  d ług i czas, pow yżej 5 m iesięcy . 
M im o bow iem  d o sta rczen ia  k u ltu rz e  s tu łb i w iększej 
ilości tlen u  i zapoczą tk o w an iu  ro z ro d u  przez  pączkow a­
n ie , zw ie rzę ta  i oddz ie la jące  się p ączk i w y tw a rz a ją  
ró w n o cześn ie  gonady . D op iero  zm n ie jszen ie  ilości tlen u  
w  o toczeniu  do  około  2,5 m g /l Oo h a m u je  w y tw o rzen ie  
się  gonad. A u to r  p rzypuszcza , że rozród  p łciow y s tu łb i 
p o ja w ia ją c y  się  w  s taw ach  i in n y ch  zb io rn ik ach  w ody 
w  czasie  z im y, ja k  i w  o k res ie  zby tn iego  zagęszczenia  
k u l tu ry  s tu łb i m a  sw ą p rzy czy n ę  w  zm n iejszonej ilości 
tlen u . N ależy  ro zs trzy g n ąć , czy w y stęp o w an ie  rozrodu  
płc iow ego  u toczków , w ro tk ó w , w io śla rek  a tak że  u w y­
m oczków  i paso ży tó w  m a la r ii  n ie  z n a jd u je  się w  zw ią­
zku  ze zm n ie jszen iem  się ilości tle n u  w  o toczeniu .

S. S.
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[PROF. STANISŁAW SMRECZYŃSKI SEN |

We w rześn iu  1954 r . ogół p rzy ro d n ik ó w  po lsk ich  po­
n iósł d o tk liw ą  s tra tę . Z m a rł pow szechn ie  cen iony , z a ­
służony  w ie lce  n e s to r  entom ologów , p ro f. S tan is ław  
S m reczy ń sk i sen., k tó ry  k ro k i n ie jed n eg o  z dzisiejszych  
zoologów  k ie ro w a ł k u  w iedzy przy rodn iczej.

S ta n is ła w  S m reczyńsk i sen ior 
u rodz ił się 18 p aźd z ie rn ik a  1872 
ro k u  w  P o ręb ie  W ielk iej, śró d - 
gó rsk iej w si leżącej u  pó łnoc­
n y ch  stó p  G orców , w  pow . lim a ­
now sk im , jak o  syn  m ało ro lnego  
w ieśn iaka . O jciec o d u m arł go 
w cześn ie  i  ca ła  tro sk a  w ycho ­
w a n ia  sp a d ła  n a  m a tk ę , k tó ra  
n ie  szczędziła  w ysiłków , ab y  za ­
pew n ić  je m u  i jego  ro dzeństw u  
na leży te  w ychow an ie . D o 4 k las 
szkoły pow szechnej uczęszczał 
p rzyszły  en tom olog  w  Szczy- 
rzycu, a  w y k sz ta łcen ie  śred n ie  
p o b ie ra ł w  g im n az ju m  im . św.
Ja c k a  w  K rak o w ie , gdzie  w  r.
1893 zd a ł m a tu rę . S tu d ia  w yż­
sze o dby ł n a  U n iw ersy tec ie  J a ­
g ie llońsk im  w  K rakow ie , po ­
czątkow o n a  w ydzia le  p ra w n i­
czym , a n a s tęp n ie  idąc  za po­
trz e b ą  se rca  p rzen ió sł się  n a  
w ydzia ł filozoficzny, by  pośw ię­
cić się  ca łkow ic ie  um iłow anej 
p rzy rodzie . P o d  kon iec  stud iów  
w yższych  zo sta ł a sy s ten tem  przy 
Z ak ładz ie  Zoologii U J  pozosta­
ją cy m  w ów czas pod  k ie ru n k iem  
pro f. A. W ierzejsk iego . U zyskaw ­
szy dyp lom  w  r. 1899 z p raw em  
n au czan ia  p rzy ro d y , m a te m a ty ­
k i, i fizyk i, p rzechodzi p ro f.
S m reczyńsk i do p racy  w  szkol­
n ic tw ie  śred n im , począ tkow o  w  g im n az ju m  im . św . A n ­
n y  w  K rak o w ie , n a s tę p n ie  w  g im n az ju m  I w  T arnow ie , 
a  w  k o ń cu  znow u w  K rak o w ie  w  I Szkole R ea lne j, 
p rzek sz ta łco n e j później n a  V III  g im n az ju m  m a te m .- 
p rzy rodn icze . T u  po zo sta ł ju ż  do ch w ili p rze iśc ia  na  
em ery tu rę . W  czasie  p ra c y  w  g im n az jach  o trzy m u je  
s tanow isko  d y re k to ra  S em in a riu m  Ż eńskiego T S L  im. 
F r. P re isen d an za . N a ty c h  s tan o w isk ach  d a je  s ię  p o ­
znać  n ie  ty lk o  ja k o  w y tra w n y  pedagog , a le  tak że  jak o  
sp ra w n y  o rg a n iz a to r  i p e łe n  w y ro zu m ien ia  w y ch o ­
w aw ca, u w ie lb ia n y  p rzez  uczenn ice  i uczniów .

Z am iło w an ie  do n a u k  p rzy ro d n iczy ch  okazyw ał

prof. S m reczyńsk i sen. ju ż  od w czesnego dziec iństw a.
Z bogatego  św ia ta  zw ierzęcego za  p rzed m io t sw ych  
stu d ió w  w y b ra ł ow ady , a z  n ich  g łów ną uw agę po­
św ięcił m ało  w ów czas zn an y m  w  Polsce szarańczakom  
(O rthopt.era) i p lu skw iakom  (R h y n c h o t a N a l i c h y c h  

w ycieczkach  w  bliższe i dalsze 
okolice K rak o w a, w  T a try , 
K a rp a ty , n a  Podo le  itp . zg ro ­
m adził ob fite  zbiory , k tó re  w zb u ­
dzały  podziw  p rzy jeżdża jących  
do P o lsk i sp ec ja lis tów  za g ra ­
n icznych. N a p o d staw ie  z e b ra ­
n ych  m a te ria łó w  ogłasza d ru ­
k iem  w  S p raw o zd an iach  K om i­
sji F iz jog raficznej P o lsk ie j A k a ­
dem ii U m ieję tności w  K rakow ie: 
„P rzyczynek  do fau n y  g a licy j­
sk ich  szarańczaków “ (1901), „Z a­
p isk i o rtop tero log iczne  z r. 1901“ 
(1902), „W ykaz p lu sk w iak ó w  n o ­
w ych  d la  fau n y  ga licy jsk ie j"  
(1906), w  k tó ry m  podał 27 g a ­
tu n k ó w  p lu sk w iak ó w  i 57 g a ­
tu n k ó w  p iew ików  do tychczas n a  
ty m  obszarze n ie  znanych . O p ra - . 
cow u je  rów nież  naukow o zb io ry  
p lu sk w iak ó w  pro f. S tan is ław a  
Z aręcznego  (1906), ogłasza k r y ­
tyczne  „U w agi o  do tychczaso­
w y ch  sp isach  p lu sk w iak ó w  g a li­
cy jsk ich" (1908) i  „D odatek  do 
sp isu  p lu sk w iak ó w  ś. p. p ro f.
B. K o tu li"  (1908), u zu p e łn ia  po ­
p rzed n ie  w ykazy  now ych p lu ­
sk w iak ó w  d la  fau n y  galicy jsk ie j 
(1910) oraz o p raco w u je  p lu ­
sk w iak i G orców  (1910). Poza 
w łasn y m i p racam i ch ę tn ie  służy 
sw ą w iedzą  in n y m  entom ologom , 

o znaczając  zeb ran e  przez n ich  m a te ria ły , k tó re  dzięki 
tem u  m ogą być przez n ic h  opub likow ane. Ż m udną, 
d rob iazgow ą p ra c ę  całego sw ego życia  u jm u je  sędziw y 
ju ż  entom olog  w  dużym  dziele „M ate ria ły  do fau n y  
p lu sk w iak ó w  (H eteroptera) P o lsk i“ , k tó rego  9 a rkuszy  
zostało  w y d ru k o w an y ch  n ied aw n o  (X  1954). A u to r n ie  
doczekał u k azan ia  się tego  dzieła. O dszedł po dłuższej 
cho rob ie  w  w iek u  82 la t, p o zostaw ia jąc  po sobie p a ­
m ięć  cichego, sk rom nego  lecz ow ocnego w  sw ych t r u ­
d ach  p raco w n ik a  nau k i, k tó ry  n ie  ty lk o  sam  by ł je d ­
n y m  z p io n ie ró w  fiz jo g ra fii P o lsk i, a le  w ychow ał też 
grono  następców . ROM AN j  W O JT U S IA K  (K raków )

R E C E N Z J E

JA N  Ż A B IŃ S K I: P orozum ien ie  ze  zw ierzę ta m i.
„C zy te ln ik "  1953, s tr. 144. 71 fo tog rafii.

A u to r, zn an y  p rzy ro d n ik , d łu g o le tn i d y re k to r  O grodu  
Z oologicznego w  W arszaw ie , w y d a ł o sta tn io  now a k s ią ­
żeczkę tr z y n a s tą  z rzędu , z aw ie ra jącą  szereg  szkiców  
zoologicznych z życia zw ie rzą t w  n iew o li i n a  w olności. 
W książeczce  te j ze zn an ą  sw ad ą  rozw aża p rzy  tym  
tru d n e  p ro b lem y  zoopsychologiczne i hodow lane.

P u n k te m  w y jśc ia  s ta ło  się u ta r te  zd an ie  a n tro p o m o r- 
ficzne, że zw ie rzę ta  trz y m a n e  w  n iew o li czu ią  się źle 
m im o op iek i człow ieka, gdyż d ążą  do w olności. A u to r 
zw alcza  te n  po g ląd  i w yk azu je , że zw ierzę  każde  m a 
sw o je  p o trzeb y  i sw ój św ia t w ew n ę trzn y , k tó ry m i się 
k ie ru ie . W  przy rodz ie , n a  sk u te k  z red u k o w an ia  przez 
cz łow ieka n a tu ra ln y c h  osto i zw ierzę ta  n ie raz  g ło d u ją  
Są o n e  też  o g ran iczone  do ściśle określonego  a rea łu , do 
k tó reg o  s ta r a ją  się  pow rócić.. Z w ierzę  w  n iew oli ucieka

ze sw ego pom ieszczenia  n ie  z p o w o d u  d ążen ia  do w ol­
ności, lecz p rzed  sw ym  w rogiem , człow iek iem , p rzy  
czym  u c iek a  z o k reś lone j odległości, k tó rą  a u to r  n a ­
zyw a d y stan sem  ucieczki. D y stan s ucieczk i m oże u lec  
sk rócen iu , a n a w e t zam ien ić  się w  p o zy ty w n e  n a s ta ­
w ien ie  w obec cz łow ieka dzięk i odpow iedn ie j zm ian ie  
o d ru ch ó w  w aru n k o w y ch  p rzez  osw ojen ie . Z w ierzę  m oże 
gię w ów czas czuć lep ie j w  n iew oli n iż  n a  w olności. Z a ­
leży to  od zdolności do ak lim aty zac ji. K ażde zw ierzę  
p o trzeb u je  ok reślonego  m ik ro k lim a tu , k tó ry  w yb ie ra , 
i ty m  tłu m aczy  się np. fa k t, że lew  u  n a s  u n ik a  słońca 
i chow a się w  cień , n iedźw iedź  p o la rn y  zaś u n ik a  z im na 
i g rze ie  się na  słońcu. W  a k lim a ty zac ii trz e b a  uw zg lęd ­
n ić  w ie le  czynników , np . k ąp ie lisk o  n ie  m usi m ieć  
czystej w ody, n iek tó re  zw ie rzę ta  k ą p ią  się  bow iem  
w  b łocie lu b  p iask u . P om ieszczen ie  d la  zw ie rzą t n ie  
m usi m ieć  w ie lk ich  rozm iarów , a le  m u s i być u ro z ­
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m aicone i posiadać  o d p ow iedn ie  k ry jó w k i. B ra k  d u ­
żej p rzes trzen i, n a  k tó re j zw ie rzę  w  n a tu rz e  m u s ia ło ­
by sam o szukać  p o k a rm u , w y ró w n u je  cz łow iek  p rzez
d o sta rczen ie  m u  s tra w y . P rzy czy n ą  częstego  p o d n ieca ­
n ia  się z w ie rzą t w  o g ro d a c h  zoo logicznych  je s t  n u d a  
i b ra k  za ję c ia  o raz  n iem ożność w y ła d o w a n ia  en erg ii 
z  pow odu  b ra k u  p rze ś lad o w cy  u  ro ś lin o ż e rn y c h  i o fia ­
ry  —  u  d rap ieżn y ch . D o zw a lczen ia  n u d ó w  p o trzeb n a  
je s t  tr e s u ra , k tó re j p o d s ta w ę  s ta n o w i m ożność  w y tw a ­
rz a n ia  o d ru ch ó w  w aru n k o w y c h . U  an ty lo p , z eb r i ży ­
ra f  po lega  ona  n a  tre n o w a n iu  ich  w  b iegach , u  d ra p ie ż ­
n ik ó w  —  n a  ćw iczen iu  w  sk o k ach , w d ra p y w a n iu  się  na  
d rzew o  itp . W  o g ro d ach  zoo log icznych  w ażn e  je s t  o trz y ­
m a n ie  p rzy ch ó w k u . P rz e d  sk o ja rz e n ie m  n o w e j p a ry  n a ­
leży  p rzen ieść  o b a  ok azy  do now ego pom ieszczen ia , aby  
żad en  n ie  czu ł się ta m  p a n e m  sw ego te ry to r iu m . O cze­
k iw an ie  n a ro d z in  sp ra w ia  dużo k ło p o tu , czego  p rz y k ła ­
dem  są p rzeżyc ia  a u to ra  p rz e d  n a ro d z in a m i s ło n ią t-  
k a  „T u z in k i“ w  W arszaw sk im  O grodzie  Z oologicz­
nym . G dy m a tk a  n o w o ro d k a  zg in ie  lu b  sam a  n ie  m oże 
go w ychow ać, o d d a je  się  go w  op iek ę  m am ce  z tego  sa ­
m ego lu b  innego  g a tu n k u . In te re s u ją c e  są u w a g i a u to ra
0 h ie ra rc h ii w  s ta d a c h  zw ie rzą t. P rz y  zd o b y w an iu  s ta ­
n o w isk a  w  s ta d a c h  w a lk a  je s t  rz a d k o śc ią  z w y k le  w y ­
s ta rcza  b o jo w a  p o s ta w a  p sych iczna . N a  te j sam e j p o d ­
s ta w ie  u k ła d a  się  h ie ra rc h ia  z w ie rz ą t w  s ta d a c h  różn o - 
g a tu n k o w y ch . C złow iek  o p ie k u ją c y  się  zw ie rzę tam i zo­
s ta je  u z n a n y  za o so b n ik a  na leżąceg o  do d an eg o  s tad a , 
m usi p rzy  ty m  s ta ra ć  się  u zy sk ać  w  ty m  stad z ie  pozycję  
d o m in u jącą . H ie ra rc h ia  zm ien ia  się w  o k re s ie  godow ym
1 np . 2 - le tn ie  sam ce  s a rn y  m ogą a ta k o w a ć  op iek u n a  
i zna jom ych , k tó rz y  s ta ją  się w ów czas k o n k u re n ta m i.

W n a tu rz e  tego  n ie  m a , bo człow iek  n ie  je s t  w ów czas 
u w ażan y  za o sobn ika  należącego  do tego  sam ego s tad a  
i zrwierzę p rzed  n im  u c iek a . W  p o stęp o w an iu  ze zw ie­
rz ę ta m i trz e b a  znać ich  p sych ikę , a  tę  poznać m ożna 
p rzez  o b se rw ac ję  i o b iek ty w n e  b ad an ie . S łu szn ie  po d ­
k re ś la  au to r , że p sy ch ik a  zw ierzęc ia  zależy  od jego 
św ia ta  w ew n ętrzn eg o , s tanow iącego  w y c in ek  ze św ia ta  
zew nętrznego , za leżny  od zdolności p e rcep cy jn y ch  jego 
zm ysłów . D ośw iadczen ie  i u w ag a  p o zw ala ją  zw ierzę­
c iu  w y b rać  z tego  św ia ta  w ew n ę trzn eg o  o k reś lo n e  czyn­
n ik i  m a ją c e  d la  n ieg o  bio log iczne znaczen ie . T o też  
ob raz  tego  sam ego np . p o k o ju  inaczej p rz e d s ta w ia  się  
d la  p sa  an iże li d la  człow ieka.

K siążeczka  z aw ie ra  w ie le  w iadom ości, s to jący ch  n a  
p o g ran iczu  a k lim a ty z a c ji i hodow li o raz  zoopsycholo- 
g ii i ekologii. T reść  je j pozw ala  n a  o b iek ty w n e  z ro zu ­
m ien ie  p sy ch ik i zw ierzęcia  w  n iew oli, z w yk luczen iem  
an tro p o m o rfizm u . D la tego  k siążeczk a  je s t  c en n ą  po ­
zycją , k tó rą  m ożna po lecić  k ażd em u  m iło śn ik o w i p rz y ­
ro d y  ja k o  z a jm u ją c ą  i p o u cza jącą  le k tu rę .

Z n ie liczn y ch  u s te re k  czy  n ie d o p a trz e ń  w ym ien ić  
m ożna  n a s tę p u ją c e : N a  s tr . 8 p rzy toczono  b a jk ę  o lisie  
u g aszcza jący m  żu raw ia , tym czasem  w y m ien ia  się  zw y­
k le  bociana . N a s tr . 34 p rz y  om ów ien iu  susłów  z n a j­
d u jem y  w iadom ość, że „pew ne g a tu n k i sp o ty k a  się  n a  
S lą s k u “, tym czasem  w y stę p u je  ta m  ty lk o  je d e n  g a tu ­
n e k  su s ła  m oręgow anego . N a  s tr . 35 b y łoby  lep ie j u n ik ­
n ą ć  w y ra ż e n ia  „ m ą d ry  g ryzoń", gdyż n ie  zgadza się 
ono  z o b iek ty w n y m  w y k lu czen iem  przez  a u to ra  a n tro -  
pom orfizm ów . K siążeczka  z re sz tą  zo sta ła  w y d a n a  s ta ­
ra n n ie  i czy tan ie  je j sp ra w ia  p raw d z iw ą  p rzy jem ność .

R. J. W O JT U S IA K

S P R A W O Z  D A N I A

Sprawozdanie z działalności Oddziału 
Puławskiego PTP im. Kopernika w r. 1953

O ddzia ł P u ła w sk i P o lsk iego  T o w a rz y s tw a  P rz y ro d n i­
czego im . K o p e rn ik a  w  ro k u  sp raw o zd aw czy m  1953/54, 
w  m y śl u s ta lo n y ch  p rzez  Z a rz ą d  w y ty czn y ch , ro zw ija ł 
n a d a l sw o ją  dz ia ła lność , k tó ra  sz ła  w  trz e c h  k ie ru n ­
kach . R ozszerzono zasięg  o d d z ia ły w a n ia  T o w arzy stw a  
przez  p o zy sk iw an ie  n o w y ch  cz łonków , o rg an izo w an o  
ze b ra n ia  n au k o w e  re fe ra to w e  i odczy ty  o ra z  u rz ą ­
dzano  w ycieczk i. D zięk i p ra c y  m łodsze j g en e rac ji 
cz łonków  za rz ą d u  p o zy sk an o  w ie lu  n o w y ch  cz łon­
ków  spośród  p ra c o w n ik ó w  n a u k o w y c h  in s ty tu tó w  p u ­
ław sk ich , ta k  że liczba  cz łonków  z 59 w z ro s ła  do 112. 
W a k c ji re fe ra to w o -o d c z y to w e j Z a rz ą d  k ie ro w a ł się 
n a s tę p u ją c ą  w y ty czn ą : n a leż y  u rz ą d z a ć  p o sied zen ia  
n au k o w e  p o w iązan e  w  p ew n e  cyk le , b y  m ożliw ie  
w szech stro n n ie  om ów ić n a jw a ż n ie jsz e  n ow oczesne  p ro ­
b lem y  i p o s tęp y  w  n au ce . P o sied zeń  ta k ic h  odby ło  się 
12, n a  k tó ry c h  w yg łoszono  14 re fe ra tó w . N a jw ażn ie jszy  
cy k l pośw ięcony  b y ł b u d o w ie  m a te r i i .  O b e jm o w ał on 
n a s tę p u ją c e  te m a ty : B u d o w a  a to m u  w  św ie tle  dan y ch  
d o św iad cza ln y ch  (m gr S. S zp ikow sk i), P ro m ie n io tw ó r­
czość n a tu r a ln a  i sz tu c z n a  (m gr E. T rem b aczo w sk i), 
A k c e le ra to ry  ja k o  m aszy n y  do ro z b ija n ia  a to m ó w  (m gr 
J . S uchocka) i P ie rw ia s tk i  w y tw a rz a n e  p rzez  cz łow ieka  
(kand . n a u k  D. S ta c h ó rsk a ). C y k l te n  zo s ta ł z o rg a n i­
zow any  ze w sp ó łu d z ia łem  p ro f . d r  Z iem eck iego . Jeg o  
Z ak ład  F izy k i n a  U M C S w L u b lin ie  z a o fia ro w a ł sw o ją  
m ło d ą  k a d rę  n a u k o w ą  w  c h a ra k te rz e  p re leg en tó w . 
P o za  ty m  d w a m n ie jsze  cy k le  p ośw ięcone  b y ły  zag ad ­
n ie n iu  an ty b io ty k ó w  o ra z  n o w o czesn y m  p o g ląd o m  n a  
p o w stan ie  i is to tę  życia .

W  ra m a c h  p ie rw szeg o  c y k lu  m g r  T. Ju szk iew icz  
om ów ił n o w e a n ty b io ty k i, a  d r  J . G o łęb io w sk a  p rz e d ­
s ta w iła  w  ogóle ich  pochodzen ie . D ru g im  p ro b lem em , 
p o w iązan y m  z a k c ją  k o rto w sk ą  za jm o w a ły  s ię  r e fe ra ty  
dw óch  u czestn iczek  k u rs u  w  K o rto w ie  —  d r  J .  S trz e m - 
sk ie j i m g r  A. K ab a tó w n y . U z u p e łn ił je  o d c z y t p ro f.

d r  P aszew sk iego  z L u b lin a . O sobny  d z ia ł s tan o w iły  
re fe ra ty  z w ła sn y ch  b a d a ń  n au k o w y ch . W ygłosili je  
d r  J . G o liń ska  („K rzyżów ki w e g e ta ty w n e  n a  pom ido ­
ra c h ”) i  p ro f. d r  P ra w o c h e ń sk i („Z agadn ien ie  n o rm a l­
nego  ro zw o ju  z w ie rzą t traw o żern y ch "). N ad to  m gr 
B le im  i m g r K ru p k a , po pow rocie  z w ycieczk i do ZSRR, 
om ów ili n a  je d n y m  z posiedzeń  o rg an izac ję  in s ty tu tó w  
n au k o w y ch  w  ty m  pań stw ie .

Z o k az ji roczn icy  K o p ern ik o w sk ie j u rząd zo n o  u ro ­
czyste  z eb ran ie  z re fe ra ta m i p ro f. K ru k a  (K o pern ik  — 
uczony  —  o b yw ate l) i p ro f. d r  Z o n n a  (Z ag ad n ien ia  
w spó łczesnej kosm ogonii). W zię li w  n im  u d z ia ł poza 
cz łonkam i liczn i p rzed s taw ic ie le  m iejscow ego  spo łe ­
czeń stw a . F re k w e n c ja  n a  pow yższych  p o siedzen iach  
b y ła  n a  ogół zad o w a la jąca , bo w y n o siła  40—80 osób. 
P o  re f e ra ta c h  ro z w ija ła  s ię  d y sk u s ja , k tó r a  je d n a k  
jeszcze  n ie  zaw sze b y ła  u trz y m a n a  n a  odpow iedn im  
poziom ie. P la n  w  zak re s ie  w ycieczek  n ie  zo sta ł w yko­
n a n y  w  całości z pow odu  tru d n o śc i k o m u n ik acy jn y ch . 
U rządzono  ty lk o  dw ie  w ycieczk i n a  p o la  d o św iadcza lne  
in s ty tu tó w  o ra z  je d n ą  d a lszą  n a  J e z io ra  M azu rsk ie . 
W ycieczek p lan o w an y ch  w  okolice P u ła w  i K az im ie­
rz a  n ie  u d a ło  się zorgan izow ać. D użą fre k w e n c ją  c ie­
szy ła  się zw łaszcza w ycieczka  n a  G ó rn ą  N iw ę, gdzie  
p ro f. d r  Z a liw sk i om ów ił sadow n icze  p ra c e  d o św iad ­
czalne . W zięło w  n ie j u d z ia ł p rzesz ło  100 osób, w  tym  
i m łodzież  z dw óch  n a jw y ższy ch  k la s  szko ły  śred n ie j.

P o d ręczn a  b ib lio te k a  O d d z ia łu  w zro sła  o k ilk a n a ­
śc ie  now ych  k s iążek  g łów nie  o te m a ty c e  k o p e rn ik o w ­
sk ie j. W  d n iu  23. IV . 1954 r . odbyło  się  w a ln e  z e b ra ­
n ie  O ddzia łu , n a  k tó ry m  d o k o n an o  w y b o ru  now ych 
w ładz . S k ład  now ego za rz ą d u  oddzia łu  pu ław sk iego  
p rz e d s ta w ia  się  n a s tę p u ją c o : p rzew o d n iczący  —  prof. 
d r  Z. W ierzchow sk i, w icep rzew . —  d r  H. M itosek , se k re ­
ta r z  — m g r P . W o jn a ro w sk a , sk a rb n ik  —  m g r J . Bo­
czek, cz łonkow ie  —  d r  Z. G o łęb iow ska, d r  J . D arsk i, 
m g r  M. G ru n b o eck , m g r  S. B aw olsk i. K o m isja  rew i­
z y jn a : p rzew o d n iczący  —  d r  J . G o łęb iow ska, cz łonko ­
w ie  — m g r  Z. W rób lew ska , m g r  K . B leim .
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Patogeneza wstrząsu
Notatka z  konferencji PAN

W  d n iu  23 i 24 lu teg o  1954 r. w  P o lsk ie j A k ad em ii 
N au k  od b y ła  się zo rgan izow ana  s ta ra n ie m  K o m ite tu  
N au k  M edycznych  k o n fe ren c ja  robocza pośw ięcona za­
g ad n ien io m  etio log ii i p a togenezy  w strząsu , ze sp e c ja l­
n y m  u w zg lęd n ien iem  w strz ą su  urazow ego, k rw o to cz ­
nego i przetoczan iow ego.

K o n fe ren c ję  o tw orzy ł d r  n a u k  m edycznych  L u d w ik  
Paszk iew icz , w ita ją c  u czestn ik ó w  o raz  p o d k re ś la ją c  
w agę zag ad n ień  w y su n ię ty ch  p rzez  K o m ite t N au k  M e­
dycznych .

W  p ie rw szy m  d n iu  o b rad  re f e ra t  pog lądow y o p a to ­
genezie  w s trz ą su  w yg łosił prof. d r  W ierzchow ski sze­
ro k o  o m aw ia jąc  now oczesne pog lądy  i spostrzeżen ia  
do tyczące  w s trz ą su  dośw iadczalnego . D r J . D ub row sk i 
p rz e d s ta w ił u d z ia ł recep to ró w  w  pa togenez ie  w strząsu , 
p o d k re ś la ją c  ro lę  u k ła d u  nerw ow ego.

To sam o zag ad n ien ie  znalaz ło  w y cze rp u jące  om ó­
w ien ie  w  re fe ra c ie  d r  R. K ad łubow sk iego  p t. „R ola 
c e n tra ln eg o  u k ła d u  nerw ow ego  w  patogenezie  w s trz ą ­
su" . P ro f . d r  K . D ux  w yg łosił r e f e ra t  p t. „R ola u k ła d u  
ho rm o n aln eg o  w e w strząs ie" , w sk azu jąc  n a  ścisłe  po­
w iązan ie  u k ła d u  ho rm o n aln eg o  z u k ład em  nerw ow ym , 
k tó re  m iędzy  in n y m i u w y p u k la  się w e w strząsie .

D r I. L ille -S zyszk iew icz  om ów iła  sero log ię  w strząsu . 
W d ru g im  d n iu  o b rad  p a togenezę  w strz ą su  ośw ietlili 
z p u n k tu  w id zen ia  k lin icznego  w y b itn i sp ec ja liśc i ró ż ­
nych  dyscyp lin .

P ro f. d r  J . H ano  m ów ił o fa rm ako log ii w strząsu .
K lin ik ę  w s trzą su  om ów ili w y cze rp u jąco  prof. d r  

Z. A. H im m el, p ro f. d r  L. Tochow icz i d r  W rób lew ­
ski, w e  w spó lnym  re fe ra c ie  p t. „Z ag ad n ien ia  h em o d y - 
n am ik i w e w strząsie" .

D r K . Z ak rzew sk i w yg łosił r e f e ra t  p t. „C iała  ch e ­
m iczne czynne  w e w strząsie" , o św ie tla jąc  zag ad n ien ie  
z p u n k tu  w id zen ia  b iochem ii. G odziny popo łudn iow e 
i w ieczo rne  obydw u  dn i k o n fe ren c ji w y p e łn iła  oży­
w iona  d y sk u s ja , w  k tó re j u d z ia ł w zięło  44 czołow ych  
p rzed s taw ic ie li m edycyny  po lsk ie i. D ysku tanc i zgod­
n ie  orzek li, iż w  zagadn ien iu  patogenezy  w strzą su  szcze­
gó lna  u w ag a  na leży  się teo rii n e rw o w ej w strząsu .

O b rad y  pod su m o w ał prof. d r  H. K o w arzy k  zazn a­
czając, iż k o n fe re n c ja  ta  je s t  n a ra d ą  roboczą w  dąże ­
n iu  do ro zw iązan ia  tru d n e g o  p ro b lem u , n a d  k tó ry m  
w ie lu  u czonych  p o lsk ich  p o d e jm ie  in ten sy w n ą  p racę .

H. Z B O R O W SK A  (W arszaw a)

Zagadnienia współczesnej immunologii
Z ag ad n ien ia  im m uno log ii są  dz is ia j szczególnie a k ­

tu a ln e  i szeroko  d y sk u to w an e  ze w zg lędu  n a  w ie lk i 
rozw ój n a u k  m edycznych . W  b ad an ia ch  n ad  od p o rn o ­
śc ią  P o lsk a  z a jm u je  pow ażne m iejsce, zaw dzięcza jąc  to  
w  znacznej m ie rze  z m arłem u  n ied aw n o  uczonem u  L u d ­
w ikow i H irsz fe ldow i. N ie dziw  zatem , że O ddzia ł W a r­
szaw sk i P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  im . K o­
p e rn ik a  p o stan o w ił zo rgan izow ać k o n fe ren c ję  n au k o w ą  
pośw ięconą zagadn ien iom  w spółczesnej im m unologii. 
B y ła  to  c zw arta  z kolei k o n fe ren c ja  o rgan izow ana  przez 
O ddzia ł W arszaw sk i P T P , a  m a ją c a  n a  ce lu  zach ęce ­
n ie  m ło d y ch  ad ep tó w  n a u k i do ty ch  n a jw ażn ie jszy ch  
dzis ia j d la  g o sp o d ark i k ra jo w e j dz iedz in  n a u k  b io lo ­
g icznych  i m edycznych .

K o n fe re n c ja  odby ła  się  d n ia  24 k w ie tn ia  1954 ro k u  
w  sa li lu s trz a n e j P o lsk ie j A k ad em ii N auk . Z g ro m a­
dziła  o n a  około 400 w y b itn y ch  uczonych , m łodych  m i­
k rob io logów , m ed y k ó w  i b io logów  z ca łe j P o lsk i.

K o n fe re n c ję  poprzedziło  k ilk a  zeb rań  zespołu  p rz y ­
g o tow u jącego  re fe ra ty . T ezy  re fe ra tó w  rozesłano  za­
w czasu  w raz  z zap ro szen iam i na  K o n feren c ję . U m ożli­
w iło  to  d o b re  p rzy g o to w an ie  się do dy sk u sji. K o n fe­
re n c ja  p rz e w id y w a ła  cz te ry  re fe ra ty : p ro f. d r  L u d w ik a

F leck a  „S w oiste  i n iesw o iste  z jaw isk a  odpornościow e", 
p ro f. d r  W ład y sław a  K un ick ieg o -G o ld fin g e ra  „Z agad ­
n ie n ia  im m unolog ii p o rów naw cze j" , p ro f. d r  B. Z a ­
błockiego „O aspekc ie  b iochem icznym  n iek tó ry ch  z ja ­
w isk  odpornościow ych" o raz  p ro f. d r  H e n ry k a  M ako- 
w e ra  „Z ag ad n ien ia  b iocenotyczne w  im m unologii".

D oskonały  pod  w zględem  m etodycznym  re fe ra t  prof. 
F leck a  om ów ił zag ad n ien ie  s to su n k u  zak ażen ia  do cho ­
ro b y  zakaźnej, ta k ie  cechy  zarazka , ja k  zjad iiw ość, in -  
w azyjność, rozsiew alność  itp . podstaw ow e ob jaw y  do­
w odzące odporności. P o stac ie  odporności a u to r  podzie­
li ł n a  w rodzoną i n ab y tą , n a b y tą  z ko le i dzieiąc n a  
sz tuczną  i  n a tu ra ln ą , zarów no  zaś n a tu ra ln ą , ja k  
i sz tuczną  ró żn icu jąc  n a  b ie rn ą  i czynną. W n astęp n e j 
części r e f e ra tu  p re leg en t, w  o p arc iu  o liczne p rzym ady  
(cały  r e f e ra t  z re sz tą  o b fitow ał w  p rzy k ład o w y  m a te ­
r ia ł fak tyczny ), om ów ił z jaw isk a  n a s tę p u ją c e  po  z a k a ­
żen iu . P ro f. F leck  u w y d a tn ił rów n ież  c iek aw ą  sp raw ę  
im m unolog ii poszczególnych  o rg an ó w  oraz  o rgan izm u  
ja k o  całości. N aw iązu jąc  do teo rii n e rw izm u  P aw ło w a 
p re le g e n t p o ruszy ł ro lę  sy s tem u  nerw ow ego  w  z jaw i­
sk ach  odpornościow ych , w  zakończen iu  p rzed s taw ia jąc  
zag ad n ien ie  w ie loetapow ości k o le jn y ch  a k c ji i re a k c ji 
ze s tro n y  za razk a  i  gospodarza. R e fe ra t b y ł ilu s tro w an y  
film em  radz ieck im  o fagocytozie. Je d y n ą  w adą tego 
b a rd zo  dobrego, w yposażonego  w  m a te ria ł dow odow y, 
ja snego  re fe ra tu  b y ła  jego  n a d m ie rn a  d ługość  (trw ał 
po n ad  trz y  godziny).

R e fe ra t sw ój do tyczący  im m unolog ii porów naw czej, 
p ro f. K u n ick i-G o ld fin g e r pośw ięcił ob ronnośc i p rzed  
zakażen iem  u  bezkom órkow ćów  w  św iecie  ro ś lin , u  bez­
kręgow ców  i k ręgow ców  zm iennociep lnych . O dporność 
om ów ił na  licznych  p rzy k ład ach , co było  d o d a tn ią  ce­
chą  re fe ra tu . U jem n ą  s tro n ą  b y ła  w b rew  ty tu ło w i „n ie - 
po rów naw cza" p o staw a  w obec zagadn ien ia . R efe ra t 
p rz e d s ta w ia ł z jaw isk a  odpornościow e u  różnych  fo rm  
ro ś lin n y ch  i zw ierzęcych , bez  p ró b y  ich  zestaw ien ia  
i w y sn u c ia  s tą d  ogó ln ie jszych  w niosków . D opiero  
w  końcow ej części r e f e ra tu  p re le g e n t p o ruszy ł z lek k a  
pog lądy  n a  ew o lu c ję  m echan izm ów  odpornościow ych. 
P ro f. Z abłocki w  re fe rac ie  sw ym , po p rzed s taw ien iu  
p og lądów  h is to ry czn y c h  n a  odporność z p u n k tu  w idze­
n ia  b iochem ii, om ów ił ch em ię  an tygenów , budow ę 
p rzec iw cia ł, is to tę  sw oistości łączen ia  się  a n ty g en u  
z p rzec iw cia łem  o raz  s t ru k tu rę  i m echan izm  w iązan ia  
k o m plem en tu . P o p a rty  p rzy k ład am i r e f e ra t  w ypad ł 
p rze jrzyście . G rzeszył je d n a k  tak że  n ieco  zb y tn ią  d łu ­
gością.

W  o sta tn im  re fe rac ie , n a  te m a t „zagadn ień  b ioce- 
no tycznych  w  im m unolog ii", prof. M akow er ograniczył 
się do om ów ien ia  n iek tó ry ch  p rob lem ów  zaw arty ch  
w  w yk ładzie , a  i to  p raw ie  d w u k ro tn ie  p rzekroczy ło  
czas p rzew idz iany  n a  te n  odczyt. P ro f. M akow er om ów ił 
p o jęc ie  b iocenozy  różnego  rzędu , s to su n k i b ioceno­
tyczne , zakażen ie  ja k o  z jaw isko  b iocenotyczne, o d p o r­
ność h u m o ra ln ą  i je j  p o w stan ie  ew o lu cy jn e  n a  tle  sto ­
su n k u  pasoży t—gospodarz, je j znaczen ie  w  popu lacji, 
p rz e d s ta w ia ją c  odporność  w  podzia le  n a  kom órkow ą 
i tk an k o w ą , a n a s tę p n ie  n a  a n ty b io ty czn ą  i  sym b io - 
tyczną .

R e fe ra t po ru szy ł w ie le  c iekaw ych  zag ad n ień  w  znacz­
nej m ierze  o p ie ra jący ch  się n a  b ad a n ia c h  w łasn y ch  
a u to ra , j a k  ró w n ież  n a  p ra c a c h  in n y ch  bad aczy  p o l­
skich .

P o  re fe ra ta c h , k tó re  się zakończy ły  z przeszło  trz y ­
godzinnym  opóźn ien iem , w y n ik a ją c y m  z ich  d ługości 
w yw iąza ła  się  d y sk u s ja , w  k tó re j zab ra ło  g łos 12 osób, 
p rzew ażn ie  spośród lekarzy . P rzem aw ia li: p ro f. F leck , 
p ro f. M ilgrom , d r  L esińsk i, p ro f. K u n ick i-G o ld fin g e r, 
d r  M ańko , d r  K osiń sk i, d r  B ober, m g r D ryżek , doc. d r  
M eisel, d r  B u raczew sk a  i d r  L ille -S zyszk iew icz . W d y ­
sk u s ji om ów iono p ro b lem y  s to su n k u  fagocy tozy  do t r a ­
w ien ia  w ie low artośc iow ości p rzec iw cia ł (prof. M ilgrom  
o p ie ra ł się tu  n a  w ła sn y ch  bad an iach ), po g ląd y  n a  g ru ź ­
licę  skó ry  z p u n k tu  w idzen ia  n a u k i o odporności, z ja ­
w isk a  odpornościow e u  ro ś lin  w yższych  itp . Z dyskusji, 
o p a rte j w  dużej m ie rze  n a  b ad an ia ch  w ła sn y ch  uczest­
n ik ó w  w ynikało , że b ad an iem  odporności z a jm u je  się
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k ilk a  ośrodków  w  P o lsce  i że b a d a n ia  te  są  p ro w ad zo n e  
n ie  ty lk o  w  ró żn y ch  k ie ru n k a c h , a le  ró żn e  są  też  p o g lą ­
dy  poszczególnych  badaczy . P o lem iczn y  c h a ra k te r  n ie ­
k tó ry ch  w y s tąp ień  w  d y sk u s ji je s t b a rd zo  cenny , gdyż 
ty lk o  w za jem n a  w y m ia n a  p o g ląd ó w  i  ich  k o ry g o w an ie  
n a  p o d staw ie  ró żn y ch  p ra c  w ła sn y c h  pozw oli n a  szy b ­
szy rozw ó j im m uno log ii i b u d o w a n ie  s łu szn ie jszy ch  
teo rii.

D yskus'ję  p o d su m o w a li re fe re n c i, n a  zakończen ie  
k o n fe re n c ji zaś p ro f. W iśn iew sk i p o d su m o w a ł całość 
sesji, p o d k re ś la ją c  je j d u że  znaczen ie , zw łaszcza  d la  
m łodej k a d ry  b io logów  i m ed y k ó w . O becność  m łodej 
k a d ry  poziwala oczek iw ać, że b a d a n ia  n a d  z jaw isk am i 
od p o rn o śc i p rz y b io rą  jeszcze  n a  sile , że  m łodz i b io lo ­
dzy  i m edycy  zw ró cą  szczególną u w ag ę  n a  sp o rn e  z a ­
g a d n ie n ia  w  im m unolog ii, p rz y c z y n ia ją c  się  m oże do 
ich  rozw iązan ia .

K o n fe ren c ja , zd an ie m  m oim , sp e łn iła  ce l o  ty le , że 
is to tn ie  d a ła  p rzeg ląd  b a d a ń  p o lsk ich  i obcych  n ad  
z ja w isk a m i od p o rn o śc i —  w sk a z a ła  n a  to , ja k ie  z ag ad ­
n ie n ia  z n a jd u ją  się  w  o p raco w an iu , u m o ż liw iła  w y ­
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m ia n ę  poglądów . D uże znaczen ie  m a  lepsze poznan ie  
w  w y n ik u  k o n fe re n c ji p ro b lem ó w  im m unolog ii p rzez  
m ło d ą  k ad rę . Lecz obok  te j d o d a tn ie j m e ry to ry c zn e j 
s tro n y  k o n fe re n c ji w y p ad a  zw rócić  u w ag ę  i n a  pew ne 
n ied o c iąg n ięc ia  o rg an izacy jne , p o leg a jące  n a  dopuszcze­
n iu  do tego , że  p re leg en c i zam ias t rzeczyw iśc ie  w y ­
b ra n y c h  zag ad n ień  o m aw ia li w  sk ró c ie  n iem a l cało­
k sz ta łt  zag ad n ien ia  im m unolog ii ro z sad za jąc  w sk u tek  
tego  ra m y  sw ych  re fe ra tó w . P rzew odn iczący  k o n fe re n ­
c ji w  ty m  w zg lędzie  n ie  in te rw en io w a ł, p o zw ala jąc  na 
k ilk a k ro tn e  p rzed łu żen ie  lim itu  czasu, a  to  .w  k o n se­
k w e n c ji spow odow ało  o g ran iczen ie  d y sk u s ji, od k tó re j 
oczek iw ano  w iele . J u ż  bow iem  z k ilk u  głosów  d y sk u ­
sy jn y c h  w y n ika ło , że is tn ie je  ró żn ica  poglądów , k tó ra  
w y m ag a ła b y  nieco  szerszego om ów ienia .

W każd y m  raz ie  je d n a k  stw ie rd z ić  m ożna, że k o n fe ­
re n c ja  m ia ła  bard zo  duże znaczen ie  i n a leży  z uzn an iem  
p o w itać  zapow iedź u k a z a n ia  się w k ró tc e  w  d ru k u  o b ję ­
ty ch  n ią  re fe ra tó w  w ra z  z dy sk u sją .

N A PO LE O N  W O LA N SK I

S A R N Y  Z I M Ą
Fol. Wł. Puchalski




